
S Z C Z Ę Ś C I E  I  P  O K  O Y-  

Oda pisana w czasie  woyny roiu i8i*

J akiż m ię zapal p o ry w a ?

Skąd  to  w zruszen ie  pochodzi ?
T a  c h ę ć . . .  do  czegóż m ię Wzywa ?
I  co za uczucie ro d z i ?
Co znaczy  to  obłąkanie ?
W  ty m  dziw nym  duszy m ey  stan ie  
C zuję że jestem  natchniony.
Z stąpc ie  ! z gó rnych  gm achów  nieba ,  
Z stąpcie  tow arzyszk i Feba  ! 
W zm agaycic  słabe me to n y !

i .

N icw iem  w  tyra słodkim  zajmie 
K om u pośw ięcić me p ien ie  :
C zy tw ó rcy  w iecznego chw ale 
K tó ry  s tw orzy ł p rzy ro d zen ie  ?
Co w  blask Jio tęg i o d z ia n y ,
Jaśn ie je  m iędzy  n ie b ia n y ,
A  jednym  zw rotem  pow iek i 

Z arządza św iatów  ty siące  ;
S łucha go x iężyc i słońce 
C o sw ym  biegiem  m ierzą  w iek i,

3.
C zyli tez  ry m  m óy ogłosi
P o rząd ek  św ia ta  o d w ie cz n y :
Jak  z iem ia w sp arta  na osi 
P iz e z  obieg  d ró g  sw ych sta teczny  
D ziw nym  odm ianom  p o d leg a ;
R az oko nasze p o strz eg a ,

Tom 1J% j N .  h .  i8t5. So
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. Postawę natury  srogą ;

K tóra się znowu łagodzi,
Skąd ruch i życie pochodzi,
A ludzie szczęście czuć mogą.

4.
S zczęśc ie ... ah ! ten udział d ro g i,
Co życie nasze osładza ,
Co nas porównywa z Bogi 
K tórych , św iat sp raw uje , władza. 
Szczęściu nią lirę n as tro ję ,
Brzm iycie szczęście usta moje!
T o  przedm iot pieśni praw dziw y. 
N iech szczęście św iat cały głosi! 
Szczęście mą dusze unosi :
C hcę śpiewać , chcę bydź szczęśliwy !

5.
P atrz  jak w przyjem ney postaci 
W dzięczna się wiosna zieleni;
Jak hoynic za trudy  płaci 
O bfitey owoc je s ien i,
Jak się po błoniach w śród żniwa 
R adosny okrzyk odzywa ;
A choć tclinienje Boreasza 
Bieląc ziemię zetnie w ody ,
Człowiek na łonie swobody 
Szczęśliwość swoję ogłasza.

&

T a jest dla niego stw orzona,
O li  ją  CZUĆ, O l i  d z ia ła ć  u m ie  ; 

W szelkich roskoszy nasiona,
W  )ego zaw arte rozumie.
On cofa ubiegłe ła ta ,

On przenika ukląd św iata,
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W y k ła d a  s tw o r z e n ia  d z iw y ,

P r z y c z y n y  s k u tk ó w  p o y m u je :

A  g d y  tę  d z ie l n o ś ć  s w ą  c z u je  ,

K tó ż  n a d e ń  b a r d z ie y  s z c z ę ś liw y ?

7-

P o d  ro ą d re m  M in e r w y  o k ie m  ,

T u  p rz e m y s ł z n a u k ą  w z ra s ta  ;

O b f i to ś ć  p ły n ie  p o to k ie m  ,

W z n o s z ą  s ię  w s p a n ia łe  m ia s ta .

T a m  s z tu k a  £  s m a k ie m  z łą c z o n a  

S ą c z y  ro s k o s z  z s w e g o  ło n a  ,

K t ó r a  p rz e z  s ło d k ie  w r a ż e n ie  

C z a ru je  z m y s ły  ś m ie r t e ln y c h ,

1 s k u tk ie m  p o w a b o w  d z ie ln y c h ,

P o m n a ż a  u s z c z ę ś liw ie n ie .

8.
%

A h !  ja k  S tan c z ło w ie k a  b ło g i !

J a k  s ło d k o  ś p ie w a ć  ro s k o s z c  !

Z a c is z a  w o ln e  o d  t r w o g i  ,

W a s z ę  p rz y je m n o ś ć  ja  g ło s z ę !

G d z ie  p o d  b łę k i tn e m  s k le p ie n ie m  

G ę s ty c h  d r z e w  o k r y ty -  c ie n ie m  ,

W id z ę  p o w a b o w  t y s ią c e :

T u  G ra c y e  o b n a ż o n e  ,

Ś w ie ż y m  k w ie c ie m  u w ie ń c z o n e  ,

Z  g ro n e m  M u z  ska czą  p o  łą c e .

9 -

o  ro s k o s z  !  L e c z  c ó ż  za  z m ia n y  !

N a g le  s ię  n i eb o  z a c h m u r z a . . .

G d z ie ż  w id o k  o c z a ro w a n y  ? . .

P o w s ta je  g w a ł to w n a  b u rz a  ,

H u c z ą  s t ra s z l iw e  p i o r u n y ,

T rz ę s ą  s ię  o b a  b ie g u n y ,

5o  *  .



D rż y  n a tu ra  p rzerażo n a :
A w  pośród błysków i trwogi 
Przeczuwając I03 srróy srogi 
Jęczy ziemia w głębi łona.

10.
O tw orzyły się o tch łan ie ,
Oto jędz zgraja w y la ta ,
I  szerzy swe panowanie 
Na ucisk nędznego świata.
Ich czoła o k ry te  gadem ,
Oddech zarażony jadem ,
W  rękach pałają pochodnie: 
Orszak ten sprośny roznosi 
Od jedney do drugiey o s i, 
Zgrozę , okropność i zbrodnie.

n .
Na hasło krw aw ey niezgody 

Cierpiąca ludzkość łzy roni. 
W ściekłość zajęła n aro d y , 
Słychać g^os w szędzie, do broni 
Gdzież szczęścić ? o nędzna dola 
P atrz , oto zalały pola 
Płatnych zbóyców m iliony : 
W idzisz jak zdziczałe hordy 
L ecą na wzajemne m o rd y ,
Oręż błyska z każdey strony.

1 2 .

Stóycie ! a U ! stóycie — niestety J, 
NiesłysZą , wściekłość szalona 
Każe krwawem i sztylety 
Przeszywać nawzajem łotia :
Czyż JUŻ kres zbliża się św iata ? 
Oto b ra t zabi ja b r a ta ,
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N a tu r a  s ie b ie  p r z e k l i n a . . . .

O  ! o k ro p n o śc i n ie z n a n a  !

O to  d ło ń  w e  k r w i  z m a z a n a , o 
W e  k r w i  o y c o w s k ie y  . . . d ł o ń . . .  syna . /  

i5'.
G d z ie k o lw ie k  p rz e sz e d ł M a rs  s r o g i ,  

W s z y s tk o  s t r a w i ły  p ło m ie n ie  

S tra sz liw sz e  l i i i l i  p o ż o g i ,

Z o s ta ł  g łó d  , ro sp a c z  , c ie rp ie n ie .

J a k iż  m ię  w id o k  z ay m u jc  ?

Ja k a ż  s ię  t łu sc z a  to  sn u je  ?

C o  znaczy  te  b la d e  m al^  ? • ’ 
W ś c ie k ło ś c ią  se rc e  icli p a ła  ,

S z a rp a ją  , ż rą  , w ła sn e  c ia ła .

T o  n ę d z n e  w o y n y  o f ia ry !
i4.

U c ie k ła  T e m is  zh a ń b io n a  ,
W d z ię c z n y c h  B luz n ie s ły c h a e  p ie n ia  i 

S ro ż y  się  k rw a w a  B e llo n a  ,

S ie ją c  m o rd  i  sp u s to sz e n ia .

Ja k a ż  to  sz tu k a  s tra s z liw a  ,

P ie k ie ł  n a  p o m o c  p rz y z y w a  ?

A na  ic h  ro z k a z  w  g o d z in ie  

W y p a r t e  m o c ą  do  g u ry  ,

K u n a  s ta ro ż y tn e  m u r y ;

M ia s ta  się  g rz e b ią  w  p e rz y n ię .

i5.

O  B o ż e ' w  g n ie w ie  su ro w y  ,

W s trz y m a y  c io s z g u b n y  d la  św ia ta !

sp ra w c ó w  n ieszczęść  ty c h  g ło w y  

IN icchay tw ó y  p io r u n  w y la ta .
N ie c h a y  sp o łe czn o ść  sk rz y w d z o n a  

Ic h  zg u b ą  b ę d z ie  zem szczona.
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N iech  co  te raz  w e Izach to n ie ;
O d e tch n ie  ludzkość c ie rp ią c a :
N iech  bojaźń k a ry  w y trąca  

2  rą k  k rw aw ych  m o rdercze  b ron ie .
16.

A  w y  narodów  m ocarze '
P rzy zw iy c ie  pokoy na ziem ią ,
W y staw c ie  jem u  o łta rz e :
T e g o  p rag n ie  ludzk ie  p lem ię.
G d y  w szystk ich  zjednoczy  z g o d a :
Ś w ia t uvreseli pogoda,
Z aw ie ją  słodkie  Z e f i r y ,

Szczęśliw ość znow u pow róci :
"W tenczas ją głos m óy zanuci 
P rz y  dźw ięku  m iley  te y  liry .

I g k a c y  SzYD iojrsxT .

R Ę C E .

A  p  o l  o g .

3VTięDZY ręk am i ludzk iem i ,

G d y  się  w szczęła sprzeczka żwaw a ; 
Ł e w e y , rzek ła  ręka  p raw a :
Ja  ty lko  jedna na ziem i ,

W szy stk im  rzeczom  ruch  n ad a je , 
N auk i, ta lcn ta , w sp ie ra m , 
l)o  sław y pole o tw ieram  ,
P o db ijam  l u d y  i k ra je ,

M n ą  w sp arte  są k ró lów  tro n y .
N a to lewa ręka r zecze :



453

Ja ci pierwszeństwa nieprzecze ,
Ale serce jest z mey strony,
K tórego czule roskosze
Wad w s z y s t k o  w świecie przenoszę.

Z E M S T A  D Y  A N Y.

P rzez nicsczęsne przeznaczenie 

Akteon na śmierć skazany,
I  na pastwę psom oddany 
Za jedno tylko spoyrzenie. ^

Tak Dyana obrażona 
Swojey się krzywdy pomściła:
Mnicy okrutną jednak była 
Gdy uwiodła Endymjona.

N ie  są  ju ż  t e r a z  z a w z ię te  

Serce ziemskich Bogiń tkliwe,
Szanuią one prawdziwe 
Prawidła ludzkości święte.

Lecz nie jedna skromna z twarzy 
Tym przykładem nauczona ,
Jeśli się zręczność nadarzy
Znaydzic swego E n d y m j o n a ^ ^  Chrap0TVKXI.

J a g r o b e k  K a n a r k o w i  X. G. O. który 
sie p rzeg ryw a n ia  sz tuk  M o tz a r ta  sp 
życie  za ko ń czy ł •

Fam sądził ze to wszystko ukończy SN '̂ a 
iachciało mi się walczyć o pierwszą zMocaitcm.



Ś p iew a m , i  gdy raznieysze coraz tony zbieram  
O ddech w e m nie ustaw a,. . . słabnę, . . .  ; ,

Idłon z której- karmią brałem w  tym  m nie skry ła srob lc .' 
T y  przechodniu r m iey  ze m nie tę naukę sobie : 
i i  by idąc w  zaw ody w  boju nieuraierać v 

T rzeba poznać z kim  chcem y o laury się spierać.

S. Ż.

K
V  O N A D Z I E I .

. At,2IEI°  ' w szyscy cię ganią ,
Z c  zwodzisz ludzi bez lcoiica :
Ah ! ty  jesteś moją Panią ,

Drozszaś m nie nad prom ień słoń ca:
1 Choć m nie cieb ie  wydziera  
B ę k a , co skuła kaydany,

T w o y  uśmiech jeszcze m nie w sp iera ,
Ł z y  ociera , goi rany.

3 y s  jest przyjazna śm ierte ln ym ,
•Zwodząc nawet cieszyć lu b isz ,

Ja i j j ę  tweni tchnieniem  dzielnym .
O nadziejo czyż m nie zgubisz ? 
ł y s  słaba u m n ie , tyś drżąca,

Czyż się lękać mam przyczynę ?
N adziejo tyś konająca,
Pozw ól „ jech ja p ie r w ie y  2ginę

M ic h a ł  M A R K U tr o w lr si.

L O G O G R Y p .

P
^  Z myC!’ ^  dziesi ĉ iu > Wysoko się w dzieram , 

1 sPM w y Boga zuchwale otwieram .



, 7 górnego znaczenia.Lecz gdy mi nogi zmieszasz ? z ®
W  ro z m a ite  p o sta c i b y t  się  m ó y  p rz e m ie n ia  , 

J e s te m  m iey sc em  g ilz ie  m ieszkają, g ro m a d n ie ,

S ła w n y m  zag u b ą  m ia s te m  p o d c h w y c o n y m  z d ra d m c  ,

N a  co  się  x ią ż k i d z ie lą  , co k o ń  z w y k le  j a d a ,

W  co S^ę x ią ż ę  p r z y b i e r a , i  n a  czem  k ró l  s ia d a  ; 

X ią ź k ą  łak o m ą  k tó r ą  n a y w ię c e y  c z y ta j ą ,

N a z \  n iem  co  k o b ie to m  p o d s ta rz a ły m  d a ją  ,

N o c n y m  k w ia tó w  n a p o je m , z w ie rz ę c ie m  trw o ż liw y m ,

I  k to  m n ą  je s t  o k r y ty ,  te n  jest. n ie sc z ę s liw y m .

PIERWSZA PODROŻ ROSSYAN NA OKOŁO ŚWIATA.

(W yciąg  z d z ie ła : B em erkuntoen a u f  e in e r R etse 
um  die W e lt  in  den Ja h re n  i 8o3 bis 1807 
von  G. II. von L a n g s d o r f f  , 1 t. d.)

(Ciąg dalszy, — Ob. wyzey sir. 34;7.)

P a n  L a n g sd o rff przez, dziesięć dn i baw iąc na  
w yspie N u ka h m e  , s ta ra ł się poznać stan , oby­
czaje i zw yczaje ludu  na n iey  zam ieszkałe­
go , a m ając w zgląd na czas tak  k ró tk i poby tu  
w  obcym  k r a ju , zw łaszcza tak  różnym  co do 
m ow y i całego rzeczy s tan u  , tru d n o b y  ocze­
kiw ać w  tey  m ierze coś zaspakajającego , gdy- 
by  in n y ch pom ocy n ieby ło .B y ła  już w zm ianka, 
ze na  tey  w yspie znalazł się A nglik Roberts , 
k tó ry  nayszczersze ze sw ey strony  0 ai ° "  d~ 
w szy usługi, na tychm iast uw iadom ił, ze w  te y -  
że k ra in ie  zuayduje  się jeszcze F ran cu z  n a -
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piwiskiem K abry  (Cabri) rodem  z  Bardo (Bour 
dcauoc) i przytem  ostrzegł, ze mu w żaden spo­
sób ufać niemożna. N iespraw dziły sie je­
dnak w yrazy  A nglika, bo w krótce pom ienio-

w w n v anCUZ P[ Zybf  nBi ° kr?t Z naczeinikiem w yspy i  przekonał podróżnych , ze godzien
y zaufania. Ci obadway europeyczykowie
ługi czas przebyw ając na rozm aitych wvsnach 

ai c njie agu Mendoza czyli fCashingtona obe­
znali się z tern wszystkiem , co tylko p 0dró- 

- Znego interesow ać może. Całe następne opi­
sanie w yspy N ukahiyy im się należy, a w k tó - 
rem  ze się poniekąd różnią między sobą K a­
p itan  Kruzensztern i P. L a n g sd o rff, tem u są 
w inn i ciz europeyczykowie , bo pierw szy w ie- 
cey zaufał Anglikowi , a nasz au to r K abrem u 
I .  L angsdorff dla zjednania w iary  sw o n n i  
opisaniu , m ó w i, że K abri daleko daw niey na 
w yspie zam ieszkał i tak zd z icza ł, iż m iedzy 
m m  a krajow cam i ze względu obyczajów 
sposobu życia i władz naw et um ysłow ych’ 
bardzo mała zachodziła różnica. Mnie sie zdaje 
~e i to nawet dowodzi zapomnianego sposobu 
myślenia po europejsku , i£ przed podróżnymi 
y  n a jm n ie j mco gady wal i  nieczernił swe o wi­

docznego nieprzyjaciela Anglika. M owy oyczy- 
stey  praw ie zupełnie zap o m n ia ł, a chcąc nas 
pizekonac , ze jest Francuzem  , czesto p oWta_ 
rz a ł me parler Jranęois. Całe ciało , n iew yła- 
czając naw et tw a rz y , nuał piątuow ane, p lu­
w ał tak dobrze jak wszyscy w yspiarze , o- 
zem ł sie z córką jednego dostatniego miesz­
kańca na wyspie i zyskał w  jego familii , ja- 
kotez m iedzy drugim i, zupełne zaufanie. P rze -



ciwnie Anglik R oberts mieszkał samotnie n.e 
by ł tak  w praw nym  w mowę wysp ąrzow ? 
m niey z krajowem i zwyczajami oswojony i 
dosyć dla mieszkańców obojętny.

W y o b r a ż e n i e  a r c h i p e l a g u  m a r k i z a  c z y l i  

W a s h i n g t o n a .  W yspy te  na oceanie połu­
dniow ym  odkrył H iszpan Alvaro Mendami de 
JYerra w  miesiącu lipcu r. i 5g 5 i nazw ał je 
u a pam iątkę M arkiza Mendoęa deCanete , któ­
ry  będąc podówczas vice-królem  P e ru ,  w y­
słał by ł N eyra ze czterm a okrętam i dla za­
jęcia wysp Salomona przez niegoż odkrytych. 
Pom icnione wyspy M arkiza aw.e<La) K uk  
(Cook)  roku , n * ,  » znalazłszy nieznajom y 
lo owego czasu wyspę Fetugu c z y l iF ętaug . , 

nazw ał ja Hoo d-IslandPozm ey o d ^ c d z a n .
bvłv  urzez L e M arszan [Le Marchand) r. 1791, 
przez H e r g e s t a  w  m arcu roku 1792 , przez 
B r o w n a  w  czerwcu 1792 , przez kapitana h o -  
b e r t s i ' .  1793, przez W i l s o n a  r. i 797i i przez 
innych zeglarzów ze stanów  zjednoczonych 
Ameryki. K apitan  R oberts baw ił na wyspie 
Tahuata (S. K atarzyny) przez trzy  miesiące , i 
zbudow ał tam że o k rę t, na którym  popłynął do 
brzegów  Am eryki północno-wschodnich dla 
handlu  futram i.

W ysp  M arkiza czyli W ash in g to n a , razem
w ziętych , jest trzynaście , k tó re  rozciągają się
yr szerokości południow cy od 70 5ę ' 3o" do 10^ 
n5\  Długość ich na zachód od i 38° a i '3o do 110 
20' wedle południka Greenwich. Dokładne opi­
sanie wysp M arkiza znayduje się w  dziełach 
le Marszan , Wankuwe (Vancouver), W ilsona, a 
szczególniey w  podróży P. Kruzcnszterna.
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W yspa N ukahiva. Brzegi tey  w yspy po 
Wiekszey części niedostępne i urw iste , czar- 
nem i skałami wszędzie najeżone , bez w ątp ie­
n ia  w inny swóy początek wulkanom. Odległość 
od rów nika o kilka tylko s to p n i, robi klim a 
zbytecznie gorącem , tak  , źe rzadko kiedy te r­
m om etr m żey 20° albo i8° ciepła spada. W  mie­
siącu m aju podczas bytności P. Langsdorffa 
term om etru  wysokość nayczęściey odpowia­
dała - f  so lub 2 5 °. Pobyt na tey  w yspie , 
podług św iadectw a obudwóch tłum aczów ma 
, y  nayzdrow szy , a oprócz ran i przypad­
kow ych obrażeń , praw ie nieznają chorób. 
VViatry przez to byw ają znaczne, że nayczę- 
sciey z sobą deszcz sprowadzają , a jeżeli się 
zdarzy , że przez długi czas, jak było w  r! 
1800 blisko przez dziesięć miesięcy , deszcz 
n ie  pada , w tenczas głód naypew nieyszy, k tóry  
n ie  tylko staje się przyczyną wielkiey śm iertel­
ności ale pi'zymusza ludzi do chw ytania sie 
nayohydnieyszyc.il środków.

\V ia try  wschodnie naygw ałtownieysze by­
w ają w  jesieni i nazyw ają się tiutiu. W ia tr  
południow o-zachodni , zw any tuwałone, zw ykł 
panow ać w zim ie i sprzyja nayczęstszey pod 
owczas żegludze do wysp sąsiedzkich. Na7 w io­
snę i latem  w ieją pospolicie w ia try  północne 
tukuahu zwane. W ia try  , zachodni i półno­
cno-zachodni , nie mają mieć nazwiska w m ó ­
w ię w yspiarzów  ; ponieważ one, jak m ó w ią , 
bardzo rzadko albo nigdy tu  nie wieją. B urze 
są bardzo rzadkie. “ •

Cała wyspa ma blisko piętnaście mil nie­
mieckich w  obwodzie , składa się z samych gór



skalistych i niedostępnych , a miedży k ure- 
mi tu  i ówdzie żyzne i obszerne doliny znay- 
duia się. Brzeg południowy ma kilka stano­
wisk dosyć bezpiecznych, z których jedno 
przez P. Rruzenszterna nazwane zostało por­
tem C z y c z a g o w a . O odlegleyszych tcy wyspy 
okolicach nie można było zasięgnąć żadnych 
wiadomości , bo wyspiarze w  ciągłej woyme 
i  nieprzyjaźni między sobą żyjąc, czynią je
niedostępnemi.

Okolica portu Tayo-Hoae {Anny M aryi) ,  
i  przy zatoce zwaney Comptroller czyli Home, 
równina około portu Czyczagowa jakoteż gra­
niczące z niemi doliny, są nayludmeysze ,  
mogą blisko 5ooo mężów zdolnych do boja 
wystawić. Ze wszystkich rachunków wniesc 
m ożna, ie  ludność wyspy Nukahiwy blisko 
18 000 dusz wynosi , która jednak ilość i  « 
Langsdorffowi zdaje się bydź za szczupłą. Głód. 
i obrzydliwy zwyczay jego uspokajania cia­
łem ltidzkiem daleko bardziey ludność wy­
niszcza , a niżeli wszystkie woyny. W edle 
świadectwa tłumaczów na jedney równinie 
przy porcie Tayo-Hoae w roku i 8o3 z przy­
czyny głodu kilka tysięcy ludzi życie postra­
dało , tak iż dzisiay czterech mężczyzn na 
jedne liczą kobietę , a dzieci mało bardzo po­
zostało. Jest podobnem do prawdy , że cała 
wyspa dawniey była ludnieysza, i że z cza­
sem ludność swoję może pomnożyć. Her g e s t , 
który przed laty dwunastą , port Czyczagowa 
odw iedzał, św iadczy, że n a  bliskim brzegu 
około i 5oo mieszkańców widział , a. gdzie 
dzisiay ledwie 800 albo 1000 znayduje się.
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Co się tycze płodów  przyrodzenia na tym  
archipelagu , te  wcale nie są różne od tych 
jakie się znaydują na wyspach przyjacielskich 
i  towarzyskich. D rzew o chlebowe (Artocarpus 
incisaj którego tu  ow oc, za św iadectw em For­
stera , daleko jest w iększy i smacznieyszy a 
n iżeli gdzie indziey ; orzechy kokosowe i ba­
nany ; Taro czyli korzenie rośliny K aladim n 
jad a. 11 ego [Arum esculent um L . Caladiuni escu- 
lentum  P e e r s . ) ;  korzenie Y am pochodzące 
z rośliny Dioskorei skrzydlatey (Dioscofea 'ula- 
ta) i korzenie B ataty  (iConvolvulus Batatas C. 
chysorrhisus L.) są szczególnieyszym pokarm em  
7. królestw a roślinnego. Nie źbyw a i na trzcinie 
en kro wey,lecz ta  m niey jest używana. O rzechy 
otahitskie palące [Irocarpus F o r s t .  Aleurites 
triloba W ie ld ) rów nie jak w  tam tym  kraju 
s uzą do o rzeźw ien ia ; a drzeivo kazuarynow e 
(6 asuarina equisetifolia) używ a się na oszczepy 
maczugi i inne do obrony narzędzia. Z kory 
Brusonecii papierow ey (Morus papyri.fęra 
Broussonetia prtpyrifera D uham .) robią m aterya 
dającą odzienie. Z Bambusy trzcinney [Barn- 
bos arundinacea) budują dom y i w yrabiają fla­
szki, na które ostatnie używ ają jeszcze ow oców  
rośliny zw aney Crescentia Cujete ; ze skorup 
zas orzechów kokosowych mają naczynia do 
napoju. Znaydują się nadto , chociaż rzadko 
jabłka otahitskie pochodzące z rośliny Spon- 
dias Momlnn. Oprócz Avyzey w yliczonych p ło- 
cI o a v  p rzy ro d zen ia , jest jeszcze wiele innych 
owoców 1 k o rz e n i, których mieszkance w  cza­
sie głodu za pokarm  używ ają , ale że te  rosną 
n a  niedostępnych górach , przeto ich au to r
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nie  mógł. poznać i p rze s ta ł n a  nazw iskach iirt 
d aw an y ch  p rzez  m ieszkańców . W ahinei ow oc 
b ardzo  sm aczn y , do kasztanów  podobny, zda­
je się bydź płodem  ro ślin y  Aniotum fa g iferu m ;  
d ru g i zaś czerw ony  Tefah albo T i pak  zw any  
u ż y w a  się ty lko  w  czasie o sta tn iey  n ę d z y ; 
ró w n ie  jako i ko rzen ie  T ih  znaczney  g ru ­
bości , a k tó re  p rzez  ro k  ca ły  o trzym yw ać się 
mogą* Tape pokarm  bardzo  p o ż y w n y , w e­
d ług  w szelkiego podobieństw a do p raw d y  , 
zdaje się bydź ty m  sam ym  co Ape u  O ta h i-  
t ó w ,  albo Tape  na  w yspach S andw ich , to jest: 
ko rzen iem  obraźnika grubokorzen istego  {TLrum 
mac r or r hi zon). K-ray ca ły  , za św iadectw em  P . 
L.-vNsnoKFFA jest zda tny  do przyjęcia  w ie lk iey  
u p r a w y , m ianow icie  ze w zględu  trz c in y  cu— 
k ro w ey  , i rzecz c iekaw a , czyli się u d a ła  A n­
glikow i R o b erts  p lan tacya pom arańcz  , k tó ry ch  
nasiona  zostaw ione m u  by ły ,

Z dan iem  w szystk ich  żeg la rzy , m ieszkańce 
w ysp  M arkiza i W a sh in g to n a  , co do postaci , 
w zro stu  f fa rby  i piękności c ia ła  , p rzech o d zą  
in n y ch  m ieszkańców  w ysp  po łudn iow ych .M eż- 
czyzni w  ogólności są m ocni , ro śli i  d ob rze  
u k sz ta łc e n i: m ało jest ta k  tłu s ty ch  i ocięża­
ły ch  , jak bogaci T a liito w ie  , a  n ie  m a żadne­
go tak  chudego i nędznego , jak  n a  w ysp ie  
w ielkonocney . A ni jednego n ie  m ożna p o -  
strzedz  ułom nego , lecz w szystkich  reg u la rn a  
piękność każdego zadziw ia. B rodę m aja po­
łyskującą się cza rn ą  i pospolicie rzadką , bo 
ze zw yczaju  w łosy  z n iey  w yryw ają . W ło sy  
n a  głow ie uayczęściey  byw ają  d ługie  kędzie­
rzaw e  , m ocne i czarne  , a  u  n iek tó ry ch  c o -
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kol w iek p łow e. Z pom iędzy  w szystkich  n a y -  
w iekszą na siebie ściągnął uw agę n iejak i A /au - 
ka-u  czyli M u fa u  Taputakaya  tak  ze w zględu  
czerstw ości c ia ła ,  jakoleż p ro p o rcy i w szyst­
kich części. M ia ł on la t dw adzieścia , a  sześć 
stóp i d w ą  cale p a ry zk iey  m iary  był w ysoki. 
N adw orny  konsy liarz  Thilesius zadał sobie p ra ­
cy w  w y m ierzen iu  stosunku w szystkich  jego 
części pod w zględem  sztuk  nadobnych i zna­
laz ł go tak  doskonałym  , że professor Blum en- 
bach w  G ie tyndze  avym iar w ysp iarza  p o ró - 
w n y  wając z A pollinem  belw edersk im  , jako 
idealnym  w zorem  p ięk n o śc i, znalazł m iędzy 
n im i zupe łną  zgodność. P ow iadano  P. L angs- 
dorffow i , że naczeln ik  bliskiey  w yspy , ró ­
w n ie  p iękny  jak M u fa u , b y ł od niego g łow ą 
w y ż s z y , a za tem  blisko siedm iu  stóp w ysoki. 
R ysy  tw a rz y  u ty ch  ludzi są w  pow szechno­
ści u p rz e y m e , o tw a rte  i pe łne  ż y c ia ; oczy 
czarne  w  cale n ie  bez w y r a z u ; i gdyby nie 
in n e  dane  by ło  przez tłum aczów  europeysk ich  
o N ukaliiw anach  w y o b ra ż e n ie , podróżn i b io ­
rąc  m iarę  z u p rzey m ey  ich pow ierzchow ności, 
w  tern  m n iem an iu  opuściliby w yspę , ze to  są 
ludzie  na  świecie* naylepsi.

K o b ie ty  w  ogólności n ierów n ie  m nieysze 
od m ężczyzn , są bardzo  dobrze u k sz ta łco n e , 
a  n iek tó re  w  piękności zbliżają się do boga­
ty ch  T a l itek. T e  o sta tn ie  w sz a k ż e , zdan iem  
W ilsona  , lubo m niey  p iękne od N ukah iw ek  , 
daleko są p rzy jem nieysze , w ięcey  m ają w  so­
b ie  d e lik a tn o śc i, i w  w yższym  stopn iu  po­
siadają z p rzy rodzen ia  te  w d z ię k i, k tó re  n ie ­
w ierny  jak nazw ać , a k tó re  kobietom  są w ła -
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Aciwe. N ie m a l w szy s tk ie  m a ją  głoWe k s z ta ł tn ą , 
tw a r z  p e łn ą ,  w ię c e y  o k rą g łą  a n i ż e l i  p o d łu -  
eo  w a t a oczy  w ie lk ie  i s k rz ą c e ,  k o lo ry  tw a ­
rz y  ży w e  , b a rd zo  p ięk n e  zęb y  , ry s y  tw a rz y  
zn aczące  i sy m m etry cz n e  , w ło s  c z a rn y  n a y -  
czesciey  k ę d z ie rz a w y . K o b ie ty  k lassy  n iz -  
szey  a  k tó re  c o d z ie n n ie  n a  o k rę t  p rz y b y w a ­
ły  po  w ięk sz ey  czeski m ia ły  w z ro s t  m a ły  
b ez  źa d n ey  posta  w y  , b rz u ch  n ie s to so w n ie  t ł u ­
s ty  i  ch ó d  b ard zo  ro z w le k ły  : lecz o d o s ta -  
tn ie y sz y c h  , k tó re  n a  o k rę c ie  rz a d k o  się k ie d y  
p o k a z y w a ły  , p o d o b n ie  sądzić  n ie  m o żn a  ; b o
ic h  postać  bard  z iey  jes t p o c ią g a ją c a , w z ro s tu  
są w y sm u k łeg o  i w ie le  m a ją  ży w o śc i k tó r a  
je d n a  już je ro b i p ię k n e m i l e g o  rz ę d u  k o ­
b ie ty  w  żad n a  ro z m o w ę  z obcym i w d a w a ć  s ię  
n ie  c h c ą ,  a le  o w szem  p o s trze g łsz y  ich  z d a le -  
k a  n a ty c h m ia s t tw a rz e  z a k ry w a ją  i  ja k b y  
s trw o ż o n e  c h ro n ią  się. K ap itan - K ru z e n s z te rn  
w id z ia ł  ta k  p ięk n e  k o b ie ty  , że  n a w e t u  n a s  
. za le ty  im b y  n ieo d m ó w io n o  i w  ca le  n ie  
b y ły  p o d o b n e  do t y c h ,  jak ie  w  p ie rw s z y m  
d n iu  o k rę t o d w ied z a ły . W e d le  ty c h  o s ta tn ic h  
sądząc o w s z y s tk ic h , p o jąć  n i e m o ż n a ,  jak  
m o g ą  w y d a w a ć  m ężczy zn  ta k  p ię k n y c h  , k ie ­
d y  sam e są b rz y d k ie  i z u p e łn ie  n ie  k s z ta łtn e . 
K o z u m ie  P . L a n g s d o r f f ,  że p o s ta ć ,  b u d o w a  
c ia ła  i s to su n ek  w szy s tk ich  m ięd zy  sobą części 
d a lek o  są d o sk o n a lsze  u  m u r z y n e k ,  a  n iże li 
w  w y sp ia rk a c h  p o łu d n io w y c h .

F a rb a  p rz y ro d z o n a  w y sp ia rz ó w  jest n ie ­
m a l ta k  b i a ł a , jak  e u ro p ey cz y k ó w  , lecz w p ły ­
w e m  k lim a tu  i sk w a re m  sło ń ca  p o w o li b ru ­
n a tn ie je  ; a  co n a y w id o c z n ie y  się p o s trz e g a  

Tom  11. N .  1 1 . i8 i5 . ł*
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w k la ss ie  ludzi uboższych , k tó rz y  bez żadne­
go p raw ie  ok rycia  cały  dzień  pod  gołem  n ie ­
bem  pracu ją . D zieci rodzą  się zupe łn ie  b iałe. 
K-obiety w yższego rzę d u  ró w n ie  s ta ra ją  się 
o zachow anie  b ia łey  skóry , jak nasze p iękno­
ści , i  d la tego żyją w  oddalen iu , n ie  n a ra ż a ją  
się n igdy  n a  d z ia łan ie  p ro m ien i s ło n e c z n y ch , 
ok ry w a ją  się m a te ry ą  ro b io n ą  z k o ry  B rus-  
sonccii papierow ej , a  w ychodząc n a  o tw a rte  
p o w ie trz e  , u żyw ają  zam iast b a ld a k in a , z ie -  
lo ney  g a łę z i , albo liści bananow ych . Chęć 
pod o b an ia  się do tak iego  już p rzysz ła  m iędzy  
N ukah iw kam i s to p n ia , źe w y n a laz ły  sposób 
b ie len ia  w  przec iągu  d n i k ilku  zagorzałey  od 
słońca skóry  , a k tó rego  pow szechn ie  u ż y w a ­
ją  p rzed  nadchodzącem i uroczystościam i i za­
b aw am i publicznem i. N a ten  koniec sm aru ją  
ca łą  p o w ie rzch n ią  c ia ła  sokam i rozm aitych  ro ­
ślin  , k tó re  Epapha  , H oka-K uh  i Oliue nazy ­
w ają . Z  początku  ro b i się od n ich  skóra zu­
p e łn ie  czarną  , t a k , że kob ie ty  chcące ty m  
sposobem  u tra c o n ą  piękność o dzyskać , m uszą  
p rzy n ay m n iey  p rzez  pięć albo szesć dn i n igdzie 
z m ieszkan ia  n iew y c h o d z ić , i jeszcze b a rd z iey  
jak  w przó d y  , p ro m ien i słonecznych w y s trz e ­
gać się. P o  czem , pospolicie dn iem  p rzed  sam ą 
u roczystośc ią  , św ieżą w odą  obm yw ają cza rn ą  
farbę  od soku roślinnego  sp raw ioną  , a  skóra  
W ted y  n ie ró w n ie  bielszą się okazuje.

D ru g i zw yczay  spólny m ężczyznom  i ko­
b ietom  , jest nam aszczanie całego c ia ła  olejem  
kokosow ym , k tó ry  dla n ich  jest w on i n a y p rz y -  
jem nieyszey  , i nad to  jeszcze , pod w zględem  
p iękności , m ieszają go z źó łtem i farbam i ro z -
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m aitych  r o ś l in ,  a  szczególnie wydobytą z ga­
tu n k u  Hibiscus populeus L . T akow a żółta  i a r -  
b a  razem  z połyskiem  oleju zm ieszana , w ed le  
w y o b ra ż e n ia  w ysp iarzów ,zw łaszcza m ężczyzn, 
podnosi n iezm iern ie  p rzy ro d zo n ą  ich piękność, 
ro b i skórę gładką i p rzeszkadza zbytecznej" 
t ra n s p ira c y i , k tó ra  w  k ra ju  ta k  gorącym  b a r­
dzo p rędko  osłabia i często rozm aite  c ie rp ie ­
n ia  sprow adza. Z w yczay  ten  m a tak  w ie lk ie  
n a  w yspie pow ażen ie  , iż n iepodobna  w m ów ić  
jego lu b o w n ik ó m , że stan  ich  skóry  p rz y ro ­
dzony  jest daleko pięknieyszym .

P rz y sto y n ą  takoż u  N akah iw anów  rzeczą  
m ieć pazbaw ionę ciało  w szystkich  w łosów  i  
d la  tego  p iln ie  je w y ry w a ją  z pod pach , z p ie r ­
si słow em  z ca łey  pow ierzchn i c ia ła  , a za­
n ied b an ie  tego zw yczaju  p rzyp isu ją  w ie lk iem u  
n ieochędóstw n. N aczelnik do liny  nazw isk iem  
Ketenueh n iezm iern ie  zdziw ił s ię ,  postrzeg ł­
szy u  jednego z w y p raw y  oficera w  n o zd rzach  
w łosy  i chciał je na tychm iast p rzez  grzeczność 
p ow yryw ać . M oże bydź że one w y sp ia rzo m  
d la  tego są n ie p o trz e b n e , iż w  zobopólnem  
w ita n iu  się , zam iast p o c a ło w a n ia , w za jem n ie  
nosam i się ty lko stykają.

N aydziw nieyszym  , a  razem  n a y in te re so -  
W nieyszym  , u  w szystkich  w ysp iarzów  po łu ­
d n io w y ch  jest zw yczay rysowania  czyli r a -  
czey piątnow ania  c ia ła  k u  jego ozdobie. Z w y­
czay  ty m  dziw nieyszy  z tego w zględu , ze m a  
m ieysce m iędzy  ludam i naybardz iey  od sie­
b ie  oddalonem i , a  k tó re  n igdy w  żadnym  z so­
b ą  zw iązku n ie  b y ły  i  , jak się zdaje , bydź  
n iem ogły . O prócz pielgrzym ów  z E u ro p y  clo

5 i  *
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Ziem i Swiętey i m aytków  że wszystkich na­
rodów  , zachowuje się ten  zwyczay na w y­
spach aleutyckich , na brzegach A m eryki pół­
nocno-zachodnich , na wyspach Sand w nieprzy­
jacielskich , towarzyskich , wielkonocney , w no­
w e j Zelandyi i t. d. Słowem , na obudwóch 
półkulach ziemskich , raz m n ie y , drugi raz  
w ięcey , dają. się postrzegać ślady rzeczonego 
zwyczaju , a k tóry  , albo pam iątkę mieysca , 
lub jakiego czynu , albo też piękność ma na 
względzie. W  żadnym  atoli kraju sztuka pię­
tnow an ia  niejest doprow adzona do takiego 
stopnia doskonałości, jako między mieszkań­
cami wysp M arkiza czyli W ashingtona. R e­
gularny  rysunek i piątnow anie całego ciała 
od głow y do stóp zdaje się niejako u tych lu ­
dzi zastępować mieysce o d z ien ia , którego 
oni z powodu gorącego klim atu w cale  niepo- 
trzebują. W ielka wysada w takow ey ozdobie 
lubo nieodznacza rozm aitych ludzi s ta n ó w , 
dow odzi jednak zawsze d o s ta tk u , bo ludzie 
tylko bogatsi są w stanie nagrodzić sowicie 
prace około nich podjęte.

Sztuka piątnow ania zostawiona jest niektó­
rym  tylko osobom , mającym z niey  cały spo­
sób życia ; lecz i w  tey m ierze zapew ne nw a- 
zają na doskonałość; w ybór albowiem  nie 
może bydź tam  obo ję tny , gdzie jeden rys ze­
psu ty  , nie nagrodzoną na cale życie szkodę 
przynosi.

Do piątnow ania używ ają za narzędzie kości 
ze skrzydeł Faetona miedzy zwrotnikowe go , któ­
re  na jednym  końcu , poprzerzynane na kształt 
grzebienia i zaostrzone , maja rozm aitą po-
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c ie r a ją  się g Ł . % ‘ l e n iu  d e j u  lu b  ją d e r

orzechów palących ? z a m ie s z a n y c h  * ^ 0 -
f c i a w o d y  ; p rz e z  co  p o w s ta je  w  n ic h  le k k ie  
z a p a le n ie  a p o ź n ie y  s t r u p  s ię  fo rm u je  , m  y  
c d i  p o  k i lk u  d n ia c h  o d p a d n ie ,  c a ła  s k o ia  
w  m ie js c a c h  p i l n o w a n y c h  je s t  c ie m n o  b łę -

k ll l M ie sz k a n ie c  N u k a l i iw y  p rz y s z e d łs z y  d o  l a t  
m ło d z ie ń c z y c h ,  r o z p o c z y n a  sw ó y  w iek^ n a ­
p r z ó d  o d  p ię tn o w a n ia  s k o ry  i  to  je s t  je d n c in  
z  n a j w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń  jeg o  ż y c ia . K ze 
m io d n ik  to  d z ie ło  d o k o n y w a ją c y  p r z e d  )e^  
z a c z ę c ie m  i  p o  sk o ń c z e n iu  o d b ie ra  
cz b e  ś w iń  w  z a p ła c ie  , z a w s z e  je d n a  P o d -
d o  m a ją tk u  o so b y  p ię tn o w a ć  się  
c z a s  b y tn o ś c i  P .  L a n g s d o r f fa  b y ł  1 y . _ 
syn n a c z e ln ik a  K e te n a c h , k tó ry  , Ja °  po  o 
m e k  c z ło w ie k a  b o g a te g o  ,  m ie sz k a ł o d d z ie ln ie
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w  osobnym domu przez kilka tygodni , dopó­
k i się piętnow anie nieskończyło i przez cały 
te n  czas był tahbu (b), tojest : nie mógł nigdzie 
w ychodzić; nie mógł byd ż przez nikogo od­
w iedzanym  , w yjąwszy osoby przez tahbu n ie 
zajęte , do których szczególnie oyciec należał. 
W szystkim  kobietom , naw et matce , przystęp 
do mego był zabroniony. Naylepsze pokarm y 
d la kandydata i dla m aystra , a ten  pow inien 
m ieć ich codzien do zbytku, na cały czas robo­
ty  muszą bydź pierw ey przygotow ane. W  p ier­
w szym  roku zw ykł się dawać g run t do głó- 
w nieyszych nadal figur na piersiach , ram io­
nach , gi zbiecie i udach ; a następująca robo­
ta  nie w przód się rozpoczyna , aż strup  z p ier­
wszego piętnow ania pow stały , wyschnie i do­
brow olnie odpadnie. T ym  sposobem ka/.de 
pojedyncze p iętnow anie trw a  dni trzy  do czte­
rech  , i pierw sze takow e posiedzenie baw i 
zw yczaynie trzy  albo cztery  tygodnie. Podczas 
p ierw szey  robo ty  czyli nałożonego tahbu , 
chłopcu niewolno pić wiele , bo rozum ieją że 
przez to zapobiega się w ielkiem u zapaleniu : 
n ie  wolno także jeść śniadania , ale tylko obiad 
i  w ieczerzę.

Następnie co trzy  albo sześć m iesięcy , a 
naw et w  dłuższym  czasie , robię sic uboczne 
figury , upięknienia daw nieyszych , “tak  iż la t 
trzydzieści albo cztćrdzieśc i, upłynąć może , 
n im  cade dzieło zostanie dokonanem . Zda- 
iza lo  się w idzieć ludzi w  w ieku podeszłym

(b) W yraz nukahiwski tahbu  znaczy w łaściw ie zakazany 
czy li zab ron ion y , jako rzecz św ięta.



ta k  g ęsto  p o p i ln o w a n y c h  , że  Ż adnych p o a ta -  
c i  n ie m o ż n a  b y ło  ro z e z n a ć  , a_ 
d o b n a  b y ła  do m u rz y ń s k ie j .  S ta n  J  . 
k o w y  s ta n o w i d o w o d  w ie lk ieg o  s to p n i P |  
k n o ś c i , a  ra z e m  p o s ia d a n y c h  b o g ac tw  ; bo
ro b o ta  będąc  p rz e z  s i ę  k o sz to w n ą  n iu sia  
p o c iąg n ąć  za  sobą w ie lk i  w  ś w in ia c h  w y d a
te k . D z iw n o  jed n ak  , ze m ęzczy zn i z a k ła d a ją  
p ięk n o ść  c ia ła  n a  p rz e m ia n ie  b ia łe y  sk o ry  
w  c z a r n ą ;  k ie d y  p rz e c iw n ie  k o b ie ty  w y s ila ją  
Sie  n a  ro z m a ite  sposoby a b y  m o g ły  ją  z a ­
ch o w ać  w  s tan ie  p r z y ro d z o n e j  b ia ło śc i.

P ią tn o w a n ie  łu d z i s rzed m eg o  s ta n u  o d ­
b y w a  sie spo łem  w  u m y śln y ch  do  te g o  d o -  
m aT h k tó re  będąc w łasn o śc ią  m a j s t r ó w  le y  
„y tnki* sa tahbu  i u w a ż a ją  się jak o  o so b n e  
p ia  n o w a n ia  w a rs ta ty . D o  jed n eg o  z ty c h  
£ (W  a k tó ry c h  często  jed en  m a js t e r  t r z y  
p o s ia d a  \ p r z y jm u je  się n a  ra z  ośm  do  d z ie ­
s ię c iu  o s ó b , k tó re  w e d le  p rz em o zn o sc i i  w e ­
d le  s to p n ia  p ią tn o w a n ia , s to so w n ą  z a p ła tę  
o d d aw ać  m uszą. U b o ż s i ,  k tó rz y  i św iń  d o  
o n ła ty  n ie  m a ją  i po  w ięk sz ey  części ty lk o  
na o w o cach  d rz e w a  ch leb o w eg o  p rz e s ta w a ć  
m n , n  p o d d a ją  d la  p ią tn o w a n ia  sw o je  sk ó ry

• ' .’n te a o  rz e m io s ła  ; lecz  ta k a  ro b o ta  n a  u c z n io m  teg o
ż a d n ą  n ie  zasłu g u je  u w a g ę  i  p rz ez .o b cy ch  n a  
w e t  ła tw o  b y w a  p o zn a n ą . N a y m ż sz a  jn a y  
u b o ższ a  lu d z i k la s s a , a  n a j w i ę c e j  ry b a  y , 
n ie  m ogąc ż a d n e j  za  p ią tn o w a n ie  n * ' 
c z n io n i , p rz y n ie ść  z a p ła ty  , m e  są w  J >  *
1 n o w a l i i .  J e d n a k  ta k ic h  lu d z i m<* 
w id z ia n o . W e d le  św ia d e c tw a  tłu m aczó w  za 
d n e  p re ro g a ty w y  i  z n a c z e n i e  n ie  są p r z y y  lą



*ane tak do piętnowania w ogólności, jako 
tez do rysunku pojedynczych figur; a k iodo ­
brze m ajstra  zap łac i, otrzymuje od ni 
w  dodatku piękrzydło dla s k ó r y  , które z .L  
płacie odpowiada.

Mało jest kobiet na wyspie Nukahiwie pia- 
tnowanych i w tem  się one różnią od kobiet 
innych wysp oceanu południowego. U nie 
których piętnowane są ręce od palców do łok­
c ia , co daje w ejrzenie piękney rękawiczki 
»  innych p iln o w an ie  „og z n ^ n io  jest po t 
dobne d„ pólbucików : a czasem poskzegaja 
się długie pasy na ramionach około rak i pier-" 
scieme na wzór naszych bransoletek. Mniev 
jeszcze jest takich , co maja piętnowane koń­
ce uszu lub wargi ku wewnątrz aż do tego 
łmeysca , gdzie się one z dziąsłami stykają b

W szakże piętnowanie kobiet nie dzieje sie 
obyczajem mężczyzn w osobnych domach tah- 
bu,  ale bez wszelkiego obrzędu, w przyto­
mności krewnych, we własnym domu lub gdzie 
się im podoba. Czasem bogaty wyspiarz przez 
okazałość , dumę lub miłość ku w łasnej żonie 
ta je  wielki bankiet, który zależy na zabiciu 
i  zjedzeniu św in i; a przy tern zdarzeniu każe 
swojey zonie koniec ucha , albo rekę albo 
tez inną część ciała napiętnować i ‘tym spo­
sobem uwiadamia wezwanych przyjaciół i
czaK Tw  ° P ° Wodzie. i:Ĉ  Po niejakim czasie wezwani przyjaciele przez grzeczność
ucztę oddają i na niev każn • ’ /1n ś “, ua niey xazą swonn zonóm te
sarnę figurę lub znak wypiętnować, jaki wprzód 
Zona ich przyjaciela odebrała. I to jest jŹdna 
* m ałe j liczby, okoliczność, gdzie kobiety do’
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pozywania świniego mięsa przypuszczone by­
waj;;,.

Podczas głodu kiedy zabraknie wszystkich 
środków do życia , wyspiarz mający n a j­
większy zapas , a tern samem naczelnik, nie- 
lylko dzieli się z krewnymi swoimi, ale przez 
długi czas dla pewney liczby ubogich daje o- 
tw arte stoły. Uczestnicy takowego dobro- 
dzieystwa obowiązani są , do wypiątnowania 
na sobie pewnego znaku, a tacy, mocą tahbu, 
jako współbracia jednego zakonu , ma ją świę­
ty  na przyszłość obowiązek wzajemnego się 
wspierania i  dzielenia rzeczami do pożywie­
nie służącemi. Najpiękniejsza , jaka  bjdż mo­
że ustawa woiaega malarstwa. Francuz K a- 
bry na calem ciele bardzo nieregularnie przez 
partacza piątnowany , odebrał w powyższem 
zdarzeniu ciemno-błękitno piątnowane oko. 
Anglik Roberts u którego mały tylko czwo­
rokąt na piersiach był wypiątnowany, zape­
w n ia ł, że nigdy by się o tę ozdobę nie starał, 
gdyby go w roku 1800 głód był nie przymu­
sił należeć do liczby dwudziestu sześciu współ 
jedzących, których pod ów czas naczelnik 
równiny Tiohai, nazwiskiem Ketenueh na w ła­
snym stole utrzymywał. Jedna i taż sama o- 
soba może należeć do wielu podobnych tow a­
rzystw.; z których każde obowiązane iest u- 
dzielać część swoich p o traw , nawet nieobe­
cnemu kapłanowi czyli czarnoxiężnikowi, 
który się nazywa w mow'ie wysp irzów 7 aua. 
Podobne towarzystwa bankietowe mają nney-
sce podczas uroczystych tańców i innych za­
baw' publicznych! .Niekiedy podczas, głodu
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łączy się m iędy sobą w ielu jednym  sposobem 
piątnow anych, dzielą się wzajemnie tern wszy- 
stk iem  , co tylko mają, i wspólnie rabują albo 
zabijają , tak  iż praw dziw e kupy ło trów  sta­
now ią.o

W  w yborze znaków  i figur do p ią tnow a- 
n i a , dla każdey w  szczególności części stoso­
w nych, w iele dokładają starania, a które w y­
obrażając albo zw ierzęta, albo inne przedm io­
ty  do sposobu życia mieszkańców zastosowa­
n e  , m ają właściwe i jednostayne nazwiska 
tak  na wyspie N ukah iw ie , jako też na d ru ­
gich sąsiedzkich. P rzypatrując się zbliska ca­
łem u p ią tn o w an iu , postrzegają się paciorko- 
w ate  k ro p k i, linije, kw adraty  i inne obra- 
ZY> podobne bardzo do figur a la grccque zw a- 
n y c h , i w  których naydokładnieysza sym­
metry® byw a zachowana. G łow a mężczyzny 
ze  w szystkich stron  zw ykła się p ią tn o w ać; 
na  piersiach robią figurę nieco do puklerza 
podobną ; na rękach i nogach , już szersze , 
już węższe pasy tak dokładnie bywają ułożo­
ne , iż na pierw szy rzu t oka domyślać się 
m ożna , że ci ludzie m aią wiadomość biegu 
i przyczepienia się rozm aitych muskułów. 
W  zdłuż grzbietu idzie krzyż szeroki , k tóry  
n a  karku ma swoy początek , & kończy się 
p rzy  ostatnim  pacierzu grzbietow ym  (a). Na

(a) N icw iem  dla czego recen zen t dz ie ła  P . B b a n d ta  {Ob. 
F u m . W a rs za w . A r .  10 k u r t .  3Gi.) n iechce p rzy jąć  
w y ra zu  p a c ie r z  , na oznaczenie łacińsk iego  ver teb ra  
i dow odzi ze p a c ie rze m  nazyw a się s p in a  d o rs i.  
Zc tak a  w ym ów ka jes t n ic  sp raw ied liw y  , i że poda-
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w yższey  i p rzedn i ey stron ie  znaydnją się po­
spolicie figu ry  tw a rz  ludzką  w yobrażające : 
ko lano  m a sw oję szczególną ozdobę , a p o o -  
budw óch  stronach  ły te k  byw ają  dw a ow alne 
k r ę g i , k tó re  się bardzo  dobrze  w ydają. Sło­
w em  cały  ogół p ią tn o w an ia  dow odzi w iele  
sm aku i biegłości 5 bo i naydelikatn ieysze  czę­
ści c ia ła  , jak iein i są pow iek i, n ieb y w ają  od 
niego w yłączone.

O dzien ie  w ysp iarzów , jak w^yżey w spom nie­
liśm y, sk łada  się z jedne,y ty lko  przepask i czę­
ści w styd liw ych , k tó ra  u  m ężczyzn nazy w a  się 
Tschiabu a  u  kobiet Teweu albo Teuweu. K o b ie ­
ty  używ aja  nad to  do okrycia s ięw ie lk iey  sztuk i 
m a te ry i rob ioncy  z ko ry  B russonecii p a p ie -  
ro w e y  , co n ie tak  jest skutkiem  skrom ności 1 
w sty d u  , jako raczey  obaw y ogorzałości n a  
słońcu. ’ Ł a tw o b y  m ożna tak ie  okrycie  n a -  
bydź od kob iet za nóż , albo kaw ałek  żelaza, 
gdyby n ienad to  b y ły  oddalone od  m ieszka-

n y  w yraz  przez  recen zen ta  k r ę g i , znaczy to  samo co 
k a r k , k a r k i , k r z c zy c a  , a zatem  ze służy  b a rd z iey  
■pacierzom sz y jo w y m  , p rzekonać  się nay łep iey  m o­
żna ze słow nika P . L i n d e . D ziw na rzecz , że każdy  
niem al z naszych w spólp isarzów  w ziąw szy  p ió ro  w  rę ­
k ę ,  za nic poczytuje p race  daw nieyszych  , i ma sie ­
b ie  za doskonałego nadaw an ia  w agi sw ojey u ro jo n ey  
o rto g ra fii , jakoteż sądzen ia  dz ie ł cudzych- Ż yczyc 
p o trz e b a , aby  w  jakim kolw iek rodzaju  p is z ą ’} 
ka li bogactw  języka w  dzie łach  L i n d e g o ,  p ra w id e ł 
p iso w n i i sty lu  w  dziełach  S k a u c i  ,  K o r c z , i k , k i i , g o  

i  sław nieyszych  naszego w ieku  p isa rz o w , a d e lika­
tn o śc i w sądzen iu  o p racach  uczonych w  pism ach Dmo­
c h o w s k i e  GO.
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nia i nieobawiały się swojey skóry opalić. 
Mało z drugiej strony widziano mężczyzn 
mających maty z kory plecione , które im 
tylko niedbale grzbiet okrywają i zapięte są 
na  piersiach albo pod brodą.

Główny pokarm wyśpiarzów jest z króle­
stwa roślinnego  ̂ a o którego płodach wyżey 
mówiliśmy. Owoc drzewa chlebowego na 
wyspach oceanu południowego jest tern samem, 
czern u nas zboże, w Brazylii Tapiokka, a 
ryż na wschodzie. Pierwszą wiadomość o 
di zewie chlebowem winnisnjy żeglarzom an­
gielskim , ktorego użytek był powodem rzą­
dowi Brytannii W . do wysłania szczególney 
w  roku 1787 wyprawy pod dowództwem ka­
pitana Bhgh  , aby tę pożywną roślinę w o- 
sadach zachodnio-indyyskich zaprow adził: a 
gdy to pierwsze doświadczenie nieudało się , 
kap. Bligh był powtórnie do Otahity Wypra­
wiony , skąd pomieniony dar przyrodzenia 
szczęśliwie do Indyy zachodnich przeprowa­
dził i uprawę jego od roku 1792 z pomyślnym 
skutkiem rozkrzewił. Owoc chlebowy bli­
sko wielkości i kształtu orzecha kokosowego 
albo melona , rośnie na Wysokiem grubem i 
rozłożystem drzewie , którego liście podobne 
nieco do dębowych są daleko wieksze , a cza­
sem półtory stopy długie. Owoc° len, jak kar­
to Ile , nie je się surowo , ale gotowany, sma­
żony , albo pieczony. Smak jego lubo różny, 
wedle rozmaitego sposobu przygotow ania, 
w  ogólności jednak może bydź porównany ze 
smakiem bananów ; wszakże te ostatnie są bar- 
dziey słodkie i tłuste.



D la pieczenia owoców chlebowych kopie 
śię jama w  ziemi i w yścieła gładkim kam ie­
niem  5 potem  wznieca się mocny ogień do­
póki się kam ienie dobrze nie rozpalą* t  o 
gdy nastąpi oczyscza się piec z węgli J po­
piołów  , wyścieła się gałęziam i i liśćmi bam - 
buspwem i i dopiero kładą się owoce chle­
bowe w  iiście bananow e zaw inięte , k tóre tak  
długo w  piecu zostają , do póki sądzą tego 
potrzebę. Owoce chlebowe tym  sposobem u - 
pieczone i z mlekiem z orzechów  kokosowych 
robionem  zam ięszane, dają potraw ę bardzo 
smaczną zwaną M aikai. Opieczony owoc 
chlebowy na ogniu i z zew nętrznćy skorupy 
o b ra n y , a potem  z w odą , albo z m lekiem  
kokosowćm zarobiony, stanow i drugą po tra­
w ę nie m niey przy jem ną, k tó ra się nazyw a 
Kakuh. Poniew aż owoce doyrzałe ledwo przez! 
kilka dni chować się pozw ala ją , przeto , kie­
dy się urodzi do zbytku, zwykli je m ieszkan­
ce na małe kaw ałki krajać i w  j; m ach z u -  
n i y s h i  do tego robionych składać. Owoce lak  
złożone kisną i dają rożczyn kw aśny , k tó ry  
przez kilka miesięcy u trzym uje się. Miesz­
kance nazyw ają tę po traw ę P opo i, k tó ra  jest 
nay pospolitsza i wszędy ją z sobą noszą pod 
postacią okrągłych gomółek. Popoi rozlane 
w odą da je napóy k w aśn y , bardzo chłodzący 
i orzeźwiający , k tóry  jest zupełnie podobny 
do tłustey  maślanki. / .

% pokarm ów  zwierzęcych mają w yspiarze 
mięso ludzkie i św in ie , kury  1 r .Ŷ’3* kiwa 
ostatnie rodzaje pokarm ów  niedaw no zapro­
wadzać się poczęły , lecz mięso świnie obok



ludzkiego w  politycznym , religijnym  i eko­
nomicznym względzie, główną gra rolę. Ani 
u ro d z in y , ani w esele, ani pogrzeb, te i  
piątnowanie, słowem żaden obrzęd i uroczy­
stość odbyć się niem ogą, aby mniey lub wie 
cey swn, niespożyto. Mięso ich w kamien­
nych piecach upieczone pospolicie jedzą bez 
soli , do ktorey wyspiarze i nie sa przyzwy­
czajeni, albo też potrzebę jey, co" się jednak 
rzadko zdarza, wodą morską zastępują. K t-  
by i  raki memają wielkiego szacunku, kury 
z a s , a szczegolmey koguty, bardziej d ian ie - 
rza  jak dlta pokarmu utrzymują.

Brak rozmaitych pokarmów z królestwa 
zwierzęcego starają się nagradzać pożeraniem 
ubitych własnych nieprzyjaciół, tojest • mię­
sem ludzkiem , o czem obszerniey mówić ni- 
ney przypadnie. W  czasie głodu bez wszel­
kiego wstrętu jedzą szczury, robaki meduzv 
i  inne rzeczy w drugim czasie niejadalne.

JNapoy opajający kowa (C o v a ), który miesz­
kance wysp oceanu południowego robią z ko­
rzeni pieprzu szerokolisciego(/h>er ladfolium L ) 
JNukahiwanom nie zdaje się bydź znajomym 
chociaż rzeczona roślina znayduje się na 
wyspie. Mozę bydź, iż wstrzemięźliwość od 
ego mocnego napoju naywięcey się przykła-

kańców tFZymama pi(*knoścl tych wysP miesz-

Mieszkania Nukaliiwanów co do obszerności 
rozm aite , a z weyrzenia do domków euro- 
peyskich podobne , niemaja żadnego okna i 
wewnątrz w podłuż są pośrzodku przedzie­
lone. Ściana tylna jest zawsze wyższą od
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torzedniey, i jeżeli ta  ostatnia ma trzy  lub 
cztery stopy wysokości , tedy tylna miewa 
stóp dziesięć albo dwanaście. Dom taki stop 
25 bywa długi, a szeroki stóp sześć do ośmiu. 
W  ich budowaniu wkopują się naprzód w zie­
mię cztery okrągłe i mocne słupy , na nich 
kładą się horyzontalnie bierwiona, a na tych 
ściany boczne z cienkich desek bambusowych 
jednakowey grubości, między któremi szczeli­
ny, jak u nas mchem, tak u  nich liściami pal­
my kokosowey i niektóremi roślinami papro- 
ciowemi przekładają się. 1 rzykrycie lob ią  
z w ielu warstew liści drzewa kokosowego , 
które broni od wszelkiey ulewy. W chód do 
mieszkań bywa ze strony przedmey i mższey, 
a który w tćm jest dz iw ny , ze me tylko 
nar wyspie Nukahiwie , ale u wszystkich na­
rodów dzikich i nieucywilizowanych nad mia­
ro jest nizki i wąski. W  krajach zimnych 
samo zimno jest niejako tego dostateczną przy­
czyną , lecz dla czego pod niebem gorącem , 
ludzie zwłascza wzrostu wysokiego, tak przy­
kry wchód robią do swoich mieszkań , nie­
wiadomo. Lepsze domy zwykły się budować 
na pewnćm podniesieniu czyli posadzie robio- 
ney z wielkich kamieni czworograniastych , 
która na kilka stóp za dom wygląda , przez 
co i mieszkanie jest suźsze i widok ma obszcr- 
nieyszy. Dziwić się potrzeba takowych fu n ­
damentów doskonałości, do których bu owy 
kamienie wielkie przez dziesięciu ledwie a o 
dwunastu ludzi dźwignąć się mogące, tak  
pięknie i sztucznie umieją po między sobą , 
bez wapna i wszelkiego cymentu wiązać, że
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m ularzy europeyskich zawstydzićby mogli 
P rzy  budow ie nowego dom u pospolicie bliski 
sąsiad wzajem ną pomoc przynosi. Często bu­
dują się tylko dla tego, aby czas przepędzić: 
p rzeto  dostatnieysi posiadają czasem kilka do­
m ów  na jedney dolinie , a które w  kilku 
dniach w ybudow ane bydź mogą. P rzy  sta­
w ian iu  domów obszernieyszych, gdzie liczna 
rodzina  ma m ieszkać, tak  m ężczyźni, jako 
1 kobiety wspólnie p racu ją ; jeżeli zaś do no­
wego m ieszkania sami tylko mężczyźni bez 
pomocy k o b ie t, na fundam enta dostarczali 
k a m ie n i, taki, dóm zostaje na przyszłość dla 
kobiet tahbu , tojest : nigdy do niego w niyśc 
n ie  mogą. K ażdy praw ie w yspiarz w  pew nćy  
od zwyczaynego m ieszkania odległości tak i 
dom ek tahbu posiada , k tó ry  jem u jednem u 
tylko ku w łasney służy w ygodzie , a szczegół- 
niey  za izbę jadalną , aby w  niey spokojn ie  
1 bez obecności zony św inie mięso mógł "po- 
ży w ać , którego cząstkę w  rzadkich jedynie 
okolicznościach , i to ze szczególnych wzglę­
dów  1 wspaniałości męża , żony dostają. I>om 
takow y służący mężczyznom do powyższego 
użycia nazyw a się popoi tahbu.

K ażde now e m ieszkanie musi bydź przez 
Taua czyli kapłana pośw ięcone, przy czem 
zw ykł m iew ać mowę w  języku dla w szystkich 
niezrozum iałym  i potrzeba g0 w tedy udarow ać 
sw in iam ri rozm aitem i pokarm am i, za co wszy­
stko . robi w iele szczególnych obrzędów  , śpi 
noc pierw szą w  nowćm  m ieszkaniu i  tym  
sposobem zabespiecza je na  zawsze od wmły- 
w u  złych duchów.
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Do szczególnych zw yczajów  domowego po­
życia  i  to  na leży , ze kob ie ty  m ają także d la  
sieb ie  osobne d o m k i, k tó re  służą , albo m ło­
dym  dziew icom  , k iedy  się u  n ich  pokażą zna­
k i doyrzalszego w ieku  , albo też  rodzącym  i  
połogow ym  za schronien ie .

W e w n ą trz  m ieszkan ia  nayw iększe  zacho­
w u je  się óchędóstw o , do czego w szyscy przez; 
tahbu , czyli p rzykazan ie  są obow iązan i. Bel­
k a  p rzedz ie la  ca łą  izbę w  pod łuź  n a  d w ie  
n ie ró w n e  części 5 w  p rzed n iey  w ęższey leżą  
ty lk o  k a m ie n ie , w  ty ln y m  zaś oddziale je s t 
ro zes łan a  m iękka tra w a  m atam i p r z y k r y ta ,  
k tó ra  m ieszkańcom  bez różn icy  p łci za pościel 
służy. N a ścianach są pozaw ieszane ro zm a ite  
n a rz ę d z ia , jako to  w ie lk ie  i m ałe  flaszki ty ­
kw ow e , sko rupy  orzechów  kokosow ych, sie­
ci na ry b y  , p ik i , proce , d r ą g i , s iek ie ry  , 
ro zm a ite  ozdoby , bębny  , i  t .  p.

AL AL
[Ciąg dalszy w  następującym numerze.)

O Józefie Ludwiku  de  L a g r a n g e ,  p ierw szym
G eom etrze  (a) naszego w ie k u j  p rzez  Jana
Ś n i a d e c k i e g o . ______________

-N  atiki m atem atyczne t r z j  m ają bez w ą tp ie ­
n ia  p ierw sze  m ieysce w  rzęd z ie  w iadom ości 
ludzk ich  , i d la  tego że są składem  p raw d  pe­
w n y ch  , w zorow ego  ich  zw iązku  i ścisłości ;

(a) G aom etrya  b ie rz e  się za zb ió r w szystk ich  m atem aty ­
cznych u m ie jętnośc i. M a te m a ty k ie m  nazyw a się  ten ,

Tom 11, 1S. j i .  1 8 15. 53
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i dla tego źe są rzetelnym  zaszczytem ludzkie­
go rozumu w rozległych wynalazkach, i w wa­
żnych przysługach wyrządzonych tyłu nau­
kom i kunsztom. Po Deskarcie, Newtonie i  
Leibnitzu, miały one w ciągu ośmnastego i na 
początku dziewiętnastego wieku znaczną liczbę 
wielkich ludzi , którzy je zbogacili, objaśni­
li, i rozszerzyli ich użycie; ale w szeregu tych 
ludzi świetnieć zawsze będa dwa nieśmier- 
telney sławy imiona, Leonarda Eulera urodzb- 
nego w Bazylei roku 1707, a zmarłego w  P e­
tersburgu roku 1783 : i Jóżefa Ludwika de La - 
grange.

Pierwszy (Euler) rachunek liniy trygono­
metrycznych z rzuconych od Rogera Cotei 
myśli do wysokiego stopnia doskonałości przy­
prowadziwszy , i do wszystkich prawie ód- 
uog matematyki wciągnąwszy, wielką ma ssą 
nowych prawd , i rozwiązaniem wielu zawi­
łych zagadnień wyższe rachunki matematyki 
z bogacił, rozszerzył i w porządek ułożył. Te 
znowu prawdy przystosowawszy <!*, optyki, 
mechaniki, i astronomii, daleko granice tych 
umiejętności rozprzestrzenił; i niezmiernie 
waźnemi prawdami do znacznego stopnia do­
skonałości posunął skład instrumentów opty­
cznych, budowę okrętów , sztukę artyllcryi 
praw a biegu w ciałach niebieskich, i ich ta­
blice. Sposób i rachunek analityczny nowe- 
mi napełniwszy myślami, okazał wielka i lb- 
dwo nie czarodzieyska jego dzielność; jakiey <

k tó ry  um ie  te  n a u k i ;  G eo m e trą  zaś l e n ,  k tó ry  w nich 
w h e n e m i  myślami i wynalazkam i celuje.
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się p rzed  E u le rem  ledw o m ożna by ło  dom y­
ślać i spodziew ać. W y g ó ro w a ł zaś Euler  roz ­
leg łem  rzeczy  objęciem  , i tak  jaśnćm  n ie ­
zm ie rn ie  tru d n e y  nauk i w y k ła d a n ie m , ze 
w  tym  osta tn im  punkcie  n ik t jeszcze w y ró ­
w nać m u n iepo trafił.

D rug i (de Lagrange) naysub te ln ieysze  Eulera  
m yśli zg ru litow aw szy , zapuścił się i p rze n ik n ą ł 
jeszcze w  w iększą ich g łęb ią , i jednych  niedo­
kładność dopełn ił, d rug ich  zapo ry  i tru d n o śc i 
p r z e ła m a ł ; o d k ry ł no we drog i i sposoby 
w  sztuce rachunkow ey , k tó rem i jego gen iu sa  
ta k  dzie ln ie  w ła d a ł ; iż n ay tru d n iey sze  n a ­
pom knięcia  w  n ieśm ierte lnćm  dziele N ew tonat 
Philosophiae naturalis principia m athem atica ,  
objaśnił, sp rostow ał, albo ich dow iod ł: w ie le  
zaw iłych  p y tań  w  uk ładzie  św ia ta  ro zw iąza ł, 
as tronom ii fizycznęy , m echanice, i ca łey  sztu­
ce anałityczney  n ad a ł postać tru d n iey szą  p ra ­
w da, ale śm ielszą, głębszą i dzieln ieyszą.

W  zaw odzie dziś tak  rozleg łym  , bo le ­
dw o n ie  do w szy tk ieh  odnóg w iadom ości ludz­
k ich  niosącym  św iatło  albo podporę  : tak  t ru ­
dnym  , gdzie n a w e t do czystego rzeczy  juz  
o d k ry ty ch  ogarn ien ia  p o trzeb a  pew nego h a r -  
tu  g łow y na głębsze i dzieln ieysze rzeczy  po­
jęcie , w  zaw odzie m ów ię ty m , w idzieć czło­
w iek a  p raw ie  igrającego z trudnościam i u w a -  
żaneim  ledw o za podobne do pokonania, o - 
tw iera jącego  now e drogi do w yśledzenia p raw d  
n iezm ie rn ie  zaw iłych  $ w  tern co m iano za  
skończone i doskonałe objaw iającego n iedo­
kładności, i rozlegleysze rzeczy  ogarn ien ie  ; a  
w  tern  n a w e t , czego pokonać niem ógł, rzu c a -

5 ‘j  *
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jącego now e sw iallo i now e widoki przyszłyjjt 
pokoleniom  do sczęśliwey rozw agi zostawio­
ne ; zgoła nadającego caicy nauce ledwo nie 
now ą p o s tać , a rozum ow i ludzkiem u now e 
sposoby i środki do" przeniknienia w  głębo- 
ko ukry te  tajem nice prawdy  i przyrodzenia: 
w idzieć zaiste takiego człowieka, jest to  zja­
wiskiem  obchodzącem wszystkie narody nau­
kam i , i  praw dziw ćm  oświeceniem ludzkiego 
um ysłu, szczerze zaprzątnione.

Sław ny z glębokiey i roziegłey nauki, ze 
znakom itych dzieł, zasług i ta len tów  geome­
tra  i a s tro n o m , sekretarz pierwszey klassy 
in s ty tu tu  narodowego i podskarbi uniw ersy­
te tu  francuzkiego Del ambrę, czytał na publi- 
czney sessyi insty tu tu  3go stycznia roku  i8 i4  
n. s. W iadom ość o źy d u  i .niektórych Avy- 
nalazkach hrabiego i senatora de Lagrange  
ogłoszoną w  M agazynie encyklopedyczny m *bj 
n a  miesiąc la ty . Z tey  wyciągnęliśmy treść 
niektórych Aviadomosci dla p o lsk ich  czytel­
ników  dopełniając albo raczey całkiem now ą 
zdając sprawę o jego w ynalazkach z p rzyda­
niem  uwag , jakie nastręczyć mogły czytanie 
i  rozAvaga dzieł, oraz znajomość osobista tego 
wielkiego człowieka.

Józef L iuhvik de Lagrange Urodził się 
w  Turynie a 5 listopada roku 1756 z oyca 
ł< 1 ancuza Jozefa L udw ika dc Lagrange pod­
skarbiego woyskowego w  Piemoncie , i  z matki

(b) Magasin Encyclopedique ou journal des sciences, de* 
lettres «t des arts, radigć par A. L. M illin. F e v ric r  
i8i4.
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tak że  F ra n cu z k i M a r y i  Teressy Gros córki 
jedy naczki bogatego m edyka w  Ccunbiano. Jegp 
p rad z iad  rodem  p a ry ż a n in  będąc kap itanem  
w  k aw alery i francuzk iey  przeszed ł do służby  
E m m anuela  II. k ró la  sardyńskiego. M o n ar- v 
cha  ten  chcąc ae Lagrange  p rzyw iązać  do sw e­
go k ra ju , ożenił go z P a n n ą  Conti R zym ian - 
k ą  zacnego rodu . M a w ięc F rancja  n iew ą t­
p liw e  p raw o  uw ażać  tego p ierw szego w  w ie­
k u  naszym  Geometrę za swego ziom ka. O yciec 
jego był człow iekiem  m aję tnym  , ale s trac ił 
fo rtu n ę  n a  p ro jek ta  i p rzedsięw zięcia  hazar- 
downe. ° Było to  sczęściem i d la nau k  i d la  
m łodego de Lagrange  , k tó ry , jak sam pow ia­
d a ł  , p rzy  znacznym  m ajątku  m ozeby sobie 
n ie  z rob ił by ł pow ołan ia  z m atem atyk i, a n i 
p rzy szed ł do tego stopn ia  sław y i dostoyno- 
ści n a  jakim  stanął. W  p ierw szych  la tach  
sw ojey  in strukcy i zakochał się n a jp rz ó d  
w  dziełach  Cycerona i W irgiliusza  ; czy ta ł  po­
tem  i u czy ł się geom etry! daw nych  , i  tak  się 
zapalił podziw ien iem  do ich  sp o so b u , iż go 
p rzek ład a ł nad  sposób geom etrów  now ych. 
P ism o  sław nego I I a lley  a uw ielb iające sposób 
a na lityczny  i jego w yższość, naw róc iło  de L a -  
granza , i objaw iło  m u wysokie jego p rzezn a­
czenie. W  szesnastym  ro k u  swego w jek u  zo­
s ta ł  de Lagrange  w  T u ry n ie  professorem  m a­
tem a ty k i w  szkole k ró lew sk iey  arty llcry  i.
W  szyscy p raw ie  jego uczn iow ie byli co do la t  
od  niego s ta r s i ; ale że ta le n t nauczyciela 
zw y k ł za zw yczay silne rob ić  na  u w ażn ey  
m łodzi w ra ż e n ie , zby tn ia  m ło d o ś ć  professo- 
r a  spow ażnia ła  pod  szczęśliwem  wykładaniem
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n a u k i , w praw iała  w  podziwienie i p rzyw ią­
zyw ała uwagę jego uczniów. Z tych on po­
tem  zrobił sobie p rzy jació ł, i złożył z nich 
tow arzystw o uczone w  T u ry n ie , k tóre m iało 
naprzód  skromny ty tu ł zgromadzenia pryw a- 
w atnego , a potem zamieniło się na akadem iją 
królew ską nauk. P ierw szy tom  pism tego to­
w arzystw a w yszedł z druku roku i 7 59 . pod 
ty  tułem  : Miscellanea philosophico-mathematica 
Societatis privatac Taurincnsis, objawił uczo- 
11 ey E uropie nadzw yczayny ta len t de L a -  

grania  ła t 2 5 pod ów czas mającego, i za­
fundow ał wielką tego tow arzystw a do czasu, 
n a  zawsze zaś trw ałą  chwałę jego założycie­
la. W  tym  tom ie znaydują się trzy  pisma 
de Lagranza  które spraw iły zadziw ienie nay- 
pierw szych geom etrów , a nayhardziey wiel­
kiego E ulera , berło pod ów czas m atem atyki 
(jak mówi Delambrc) w  Europie trzymającego. 
W  pierwszem  z tych pism, bierze pod uw a­
gę de Lagrange  sław ne zadanie Isoperimetry- 
czne (c), w  którem  Euler  ty le sztuki rachun-

(c) Nazywaj,-} matematycy zadaniem 7soperim etryczncm  
to ,  gdzie idzie o sposób wynay do Wania ilości nny- 
w iększych  i n a \m n ieyszych  (de maximis ct minimis). 
W zięto  to nazwisko choć dziś n iew łaściw e, od lim y 
krzyw ych rów ney długości, równego obwodu i t. d. 
*gola mających pewną jaką własność spólną. I  tak 
n- p. podobne zagadnienia . ze wszystkich lin iy  
krzyw ych mających łuki rów nie d łu g ie , wynaieśdź 
tę , po k tó rey  spuszczone ciało spada jak nayprędzey: 
ze wszystkich lm iy  mających równe obwody, wyna- 
leśdz tę, która zamyka plac albo pow ierzchnią nay- 
większą i t. d. takow ego rodzaju zagadnienia n ie  tylko
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kow ey  i  geniuszu  o k a z a ł, w y tyka ze w a ru n ­
k i przez E u le ra  skazane , są n iedostateczne : 
a  rzadką  m ocą i p rzen ik łośc ią , naukę Eulera 
d a ley  posuw a i dopełn ia. W  drugiem  piśm ie 
całku je  z rów nan ia  m iędzy  różn icam i skonczo- 
n em i odkryw a bardzo  w ażne tw ie rd z e n ie , 
k tó re  po tem  w  rach u n k u  integralnym  stało się 
ta k  p o ż y te c z n em , objaw ia n ow y  fundam ent 
n a u k i o szeregach zw ro tnych , i now ą teo ry ą  
tru d n eg o  rac h u n k u  losów  i dom ysłów  (calcu­
l i  p rohab ilita tis) ledw o n ie  n ay p ie rw e y  za­
czętego  od Hughensa{&) , w ykładanego  po tem  
p rzez  Montmort (e ) , przez de M oife  (f), p rzez  
Samuela Clark (gj, przez Tomasza Simplon (h), 
p rzez  M ikołaja  i Daniela (i) Bernulhch0 i p rzez  
Eulera (k)- N ow a ta  droga skazana p rzez  de La- 
orange nayw ięcey  posłuży ła  do znacznych 
w  ty m  rach u n k u  postępków . W  trzecim  n a -  
kon iec piśm ie o rozchodzen iu  się głosu (Re­
cherche# sur la nature et la propagation du son) 
inieysce nąyzaw ilsze i p raw ie  od nikogo do­
b rze  n iepo ję te  w  dziele N ew tona , de Lagran­
ge objaśnia i tłum aczy  : pokazuje m ylną  ca­
łego  rach u n k u  w  N ew ton ie  zasadę, i  zadan ie

w g e o m e try i, d e  w fizyce i ledwo nie we w szyst 
kich naukach często zachodzą.

(d) De ratiociniis in ludo aleae.
{e) Analyses des jeux de hasard.
(f) A nnuities upon Lives London 1725. t h e  oc u n e

of chances London 1708.
(g) The lalTs of chance London 17.58..
(li) D optrine of Annuities London i 74*t 
(i) tle  arte conjectandi. . r
(k) M enioires de 1’ Acadćiuie de Berlin 1701.
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napoczęte od tego wielkiego człowieka no­
w ym  i gruntownym sposobem rozwięzuje 
pokazując użycie naygłębszych rachunków 
w  tłumaczeniu fenomenów fizycznych. K iedy 
m u tu  przyszło roztrząsać sławne w matema- 
yce i lizyco zrównanie o strunach brzmiących 

( e chordis n  bran li bus), które naypierwszy 
zagaił Faylor, a diAlembert rozwiązał objawi­
wszy geometrom cale nowe i niezmiernie wa­
żne nad rachunkiem tego rodzaju myśli; za­
chodzące w  tey rzeczy spory między Danielem 
Bernulhm, Dalembertem, i Eulerem rozważył 
de Lagrange i starał się pogodzić, przez no-, 
w e i daleko ogólnieysze tego sławnego i tru - 

nego zadania rozwiązanie. Skąd Wyciągnął 
te °ryą głosu rozchodzącego się i odbitego 
■w echach tę przystósował do instrumentów 
ciętych ido  muzyki’, wy wróciwszy i poprawiw­
szy błędne fizyków mniemania. Żadne po­
dobno dzieło tak nadzwyczaynego w  uczoney 
Euiopie nie zrobiło w rażenia, jak pierwszy 
tom  towarzystwa turyńskiego. W  nim wystą- 
p ił na teatr głębokich i naytrudnieyszych ba­
dań nowy człowiek , który dopełnia i dosko­
nali wynalazki Eulera , wytyka i prostuje o- 
łnyłki Newtona, sądzi żyjących naypierwszego 
rzędu geometrów , i godzi ich spory. W  in­
nych naukach możeby ten postępek'trącił zu­
chwalstwem , rozjątrzył zazdrość, i obrażo­
ną  mi osc własną zapalił do -,'oyny uczoney. 
Ale w m atem atyce, gdzie moc prawdy i prze­
konania nie daje się drobnym namiętnościom 
mieszać do wyroków rozum u, krok ten po­
party  wielkiemi dowodami, zjednał dla de L a -
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grania  pow szechne podziw ien ie , cześć, J 
chw ałę tak św ietną, iż m u ją tylko przez resztę 
życia utrzym ać pozostało. Jest to W  liisto- 
ry i nauk piękna i przykładna dla uczonych 
epoka. W ielki i n ieśm iertelny Euler zosta­
w ił nam pam iętny w zór oddaney nie tylko 
ścisłey , ale naw et szlachetney sprawiedliwo­
ści tem u now em u na polu chw ały zapaśni­
kowi. M iał on sobie w przód objawione li­
stow nie w ażnieysze de L agran ia  w ynalazki : 
o k tórych jednak dopiero się mógł z ogło­
szonego drukiem  w ykładu zupełnie przekonać. 
W  liście do de Lagrange pisanym (1) uw iel­
b ia  jego nowe myśli i odk ry c ia , za których 
św iatłem  i pomocą lubo już m iał w ygotow a­
n ą  now ą w  tey  samey rzeczy rozpraw ę ; n ie 
w przód ją jednak postanow ił ogłosić, póki 
de Lagrange  całkiem swoich dociekań publi­
czności nie objawi, aby nic nie ujął należytey 
jego sławie. Jako P rezydent podał zaraz de L a -  
grania  do w yboru na członka akademii ber- 
lińskiey. Zaw iązało się listowne z nim obco­
w anie E ulera, D aniela Bernullego i  D alem -

(1) A naly tica  (lis t Eulera do de L agrange  2 . październ ika  
i 75g) tu a  so lu tio  P ro b lem atis Iso p e rim e tric i con ti- 
n e t ,  ut v id e o ,  q u id q u id  in  hac m ate ria  d e s id e ra ri 
p o te s t , e t ego niaxim q g a u d e o , hoc argum entum  , 
quod fe re  so lu s , post p rim os conatus tra c ta v e ra m , 
a te  p o tis s im u m , ad  sum m um  p erfec tio n 's  fastig iuu i 
esse erec tum . R ei dign itas m e e x c i ta v i t ,  u t  tu is  lu - 
m in ib u s ad ju tu s, ipse so lu tionem  analyticam  conscri* 
p scrin i , quam  au tem  celare  sta tu i , donee ip s t  tuas 
m ed ita tio n es p ub lic i ju r is  fe ce r is ; ne ullain p a rtem  
g lo riae  t ib i  deb itao  p raerip iam .
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berta. Towarzystwo prywatne turyńskie za­
mieniło się na akademiją nauk królewską. 
Pierwszego rzędu geometrowie przysyłali to­
warzystwu temu swoje pisma , które się w na­
stępujących tomach jego zbioru znaydują.

W  drugim tomie aktów turyńskich, któ- 
ry  wyszedł pod imieniem Towarzystwa kró­
lewskiego w roku 17652, wziął jeszcze de L a ­
grange pod uwagę rzecz o rozchodzeniu się 
głosu , i w obszerney rozprawie rozbiera ją 
sposobem głębszym i do pojęcia łatwieyszym; 
gdzie wydał i dzielność analitycznego rachun­
ku , i rzadką a rozmaitą bystrość rozumu 
w  poymowaniu coraz odmiennem, a zawsze 
głębokiem i sczęśliwem tey samey rzeczy. 
W drugiey rozprawie roztrząsa de Lagrange 
zadanie isopenmetryczne wzięte w widoku nay- 
ogólnieyszym, gdzie zachodzą wyrazy inte­
gralne zawierające jakąkolwiek liczbę ilości 
odmiennych , i do jakiegokolwiek porządku , 
przez rachunek różnicowania wyniesionych. 
P a  Janie i Jakóbie Bernullich , (którzy nay- 
pierwsi zadanie to ledwo nie naytrudnieysze, 
w  geomelryi wznowili), Euler nay więcey po­
kazał geniuszu w jego rozwiązaniu (m). Ale 

, objaśniając wszystko przez linije krzywe , i 
przez figury geometryczne, gdy w geome- 
tryi trzy tylko zachodzą wymiary; nić mógł 
jnn jnż służyć ten sposob , skoro przyszło u-

(m) Methodus invanicndi lineas curvas maximi m inim ive 
proprieta te  gaud,entes : sive solutió Prpblem atis isopert- 
m ctric ija tissim o sensu accepti .Auctore Lconhardo 
Eulero. Lausanae et/Geneyao 1^44 in  4to pag. 322.
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ważać jakąkolwiek liczbę ilości odmiennych. 
Mozoląc się bardzo długo , jakby ten głęb­
szy sposób pojęcia wytłum aczyć i objaśnić, i  
jakby nowe w  nim  trudności złam ać; odwo­
ła ł się do m etafizyki , czyby ta  nieskazała m u 
jakiego nowego początku na pokonanie tego; 
czego nie mógł an i rachunkiem  dowieśdź, ani 
przez u-^agi geom etryczne albo raćzey ry ­
sunkowe wyłuszczyć. Nie można wybaczyć 
•wielkiemu Eulerowi, że do m atem atyki, gdzie 
się wszystko ściśle dow odzi, chciał zasięgnąć 
pomocy od nauki tak śliskiey , a częstokroć 
niebeśpieczney i zawodney. P ierw szy de L a ­
grange p o k aza ł, ze tego m atem atyka nie po­
trzebuje , i że sposób analityczny wszystko to  
w  sobie ma, czego rozw iązanie tak zawiłego 
py tan ia  wyciąga. Ale tu razem  de L a  gran a e 
odkrył całe noWy sposób w idzenia rzeczy, i 
cale now y rodaay rachunku który  Euler na- 
zw ał rachunkiem prżerniennosci (calculus varx- 
ationm n) a k tóry  nazwać można naypiękniey- 
szym tryum lem  m atem atyki, i ledwo nie nay- 
chlubnieyszem  pojęcia ludzkiego wysileniem. 
T ą  nową przez siebie odkrytą sztuką nie tylko 
zadanie izoperym etryczrie w  drugim  tom ie 
aktów  turyńskich zupełnie ro zw iąz a ł; ale je­
szcze stosując je do D ynam iki, z początku 
iSoperimetrycznego na nayzawiłsze pytania o 
silach i biegu ciał tak  zsiadłych iako płyn­
nych odpowiedział. W ygórow ał w  tych m y- 

a< 1 (̂ e Eagrange nad wszystkich geom etrów  
i aw nych i now ych : i coby było w praw iło  
w  zadum ienie Archimedesa, Newtona , i Leih- 
n it~a, nie mógło n ie zadziwić Eulera , i w szy-
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stkich pod 6w  czas żyjących geom etrów. 
W  tem  niesm iertelnem  piśmie buja de L agran­
ge  jak orzeł po głębi w ysokich m yśli , odsła­
n ia now e w idoki i prawdy : i  jakby m iał do 
czynienia z ludźm i rów ney bystrości w ie le  
środkujących i łatw ieyszych  prawd do czy­
stego zrozum ienia rzeczy potrzebn ych , opu­
szcza , i  ze tak bow iem  przeskakuje. Euler 
uznaw szy ważność tego now ego rachunku, 
chciał go zi obie dla wszystkich przystepniey- 
szJ m , * w  dziesiątym  tom ie nowyrch Pam ię­
tn ików  akademii nauk petersburskiey (11) ,  od 
p ie iw szyeh  początków zw ykłą sobie jasnością, 
ca ły  ten rachunek porządnie w ytłum aczył.

X iężyc obracając się około z ie m i, zawsze  
nam pokazuje jednę i tę sarnę stronę sw ojcy  
pow ierzchni . wszelako postrzegł naypierw szy  
G alileusz , że w  tym  obrocie jedne plamy przy 
brzegu xiężycow ym  nikną , a drugie się na­
tom iast w  stronie przeciw ney pokazują : co 
nazyw ają astronom owie ważeniem się x iezyca  
(libratio lunae). Fenom en ten chcąc akade- 
mija nauk paryzka m ieć w yłożony z praw at-  
trakcyi , podała do nagrody niezm iernie tru­
dne zadanie , które de Lagrange  szczęśliw ie  
rozw iązał. I o  ośm ieliło tę sanię akademiją 
do drugiego jeszcze trudnieyszego zapytania  
do nagrody ogłoszonego o teoryą x iężyców  
jow iszow ych. Biegi i tablice tych x ięźyców  
były  wyciąguione jedynie z obserwacyi , i cał­
kiem  prawie empiryczne potrzebujące częstey

(n) Novi Comm cntarii Acad. scientiarum  Petropolitanae 
1764. Tom X .

J



odmiany i poprawy. Trzeba było stałe i nie­
wątpliwe tych biegów fundamenta z praw  a t- 
trakcyi wyciągnąć. Sławne w astronomii fmy- 
czney zagadnienie, o biegu trzech ciał wza­
jemnie się pociągających , to jest ziemi , xię- 
źyca i słońca, rozwiązali Euler, Clair aut i 
Dalembert : skąd wypadły tablice biegu xie- 
życa ziemskiego tak istotnie żegludze morskiey 
i geografii potrzebne. Trzeba było sztuką ra­
chunku i dzielnością talentu pokonać ogromne 
trudności w rozwiązaniu tego pytania zacho­
dzące. Lecz w biegu xiezycow jowiszowych 
te  trudności jeszcze są daleko ogromnieysze 
kiedy wypada uważać nie trzy , ale sześć ciał 
wzajemnie na siebie działających, i w tey  
walce jed n e , mieszające biegi d rug ich : co 
Wszystko z podziwieniem geometrów poko­
nał de Lagrange , i powtórną akademii na­
grodę otrzymał. Czas krótki konkursu nie 
pozwolił mu zupełnie wyłuszczyć i dokonać 
w  tern pamiętnem piśmie niezmiernie rozwle­
kłych rachunków analitycznych i arytm ety­
cznych : co potem we a4 lat posłużyło hra­
biemu de Laplace do nowych postrzeżeń id o  
ustanowienia pierwiastków biegu na grunto­
wne tablice xiężyców jowiszowych zupełnie od 
empiryzmu oczysczone. Te pomyślności ge­
niuszu okazane w nayzawilszych dociekaniach 
rozniosły sławę de Lagranza po całey uczoney 
Europie. Turyn , nie był to właściwćm dla 
mego miejscem ; gdzie w swojey nauce nie 
widział ani zapału , ani celujących talentów, 

wa pisma p . Foncenex w aktach akademii 
urynskiey umieszczone , jako wyborne tw ory
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analityczne, Wydają i głowę i robotę de L a -  
grania  , któremi Foncenex wzbudził wielkie 
ale zawodne o sobie nadzieje : a otrzymawszy 
za to pierwszy plac w  marynarce sardynskiey , 
zniczem  się więcey w matematyce nie popisał! 
/ y ł de Lagrange z margrabią Caraccioli w ści— 
słey zażyłości ; i gdy ten wyznaczony był na 
ambassadora sardynskiego do Londynu ; przy­
jął chętnie de Lagrange ofiarowane sobie od. 
ambassadora w tey  podróży towarzystwo Przy­
bywszy do Paryża przyjęty był z wielką czcią 
i uprzeymością od naypierwszych akademii 
członków , między którymi byli sławni geo­
m etrowie Clair aut, Dalembert, Fontaine. Zapadł 
tam  de Lagrange w niebespieczną chorobę : 
ambassador naglony rozkazami swego dw oru 
musiał wyjechać do Londynu, i chorego w Pa­
ryżu  zostawić , opatrzywszy mu wszystkie do 
ratunku pomocy i starania. Przyszedłszy do 
zdrowia , wrócił de Lagrange do Turynu, nie 
wiedząc podobno o układach , które się robiły 
na wyprowadzenie go stamtąd.

Eider prezydując klassie matematyczno- 
fizyczney w akademii berlińskiej:, powołany 
był z zyskownemi bardzo warunkami do Pe­
tersburga, i tam się przenieść postanowił. W y­
niósłszy swemi pracami do pierwszego prawie 
stopnia świetności i znaczenia akademiją ber­
lińską , chciał mieć w niey godnego siebie na- 
stępcę i takim uznał de Lagranza. Fryderyk 
II. po śmierci Maupertuis, (który będąc i do­
brym pisarzem i geom etrą, wszystkim klas- 
sóm w jego akademii prezydował,) szukał na 
prezydenta generalnego , sławnego człowieka}
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k ró ry b y  albo ce low ał w  lite ra tu rz e  p rzy  grun* 
to w n e y  znajom ości nauk  m atem atycznych ,albo  
był znakom itym  geom etrą  p rzy  znajom ości li­
te ra tu ry . Jedno bez drug iego  w ydaw ało  m u  
się zakro jen iem  na  upadek  sław y tego tow a­
rzystw a. N iepodobna było  po głośnych kłó­
tn iach  z M auperłuis ściągnąć p o w tó rn ie  do B er­
lin a  , i nam ów ić n a  to  Volt er a ;  z rob ił w ięć 
p ro jek t na D alem berta , do k tórego  często p i­
syw ał. C ały  za top iony  w  lite ra tu rz e  fra n cu z - 
k iey  i w  poezy i , w  k tó rey  się p o p isy w a ł, a  
k tó ra  je d n a k , m im o podchlebstw  Y olterą n ie  
b y ła  poezyą  króla D aw ida  ; F i’y d e ry k  II. n ie  
lu b ił m atem atyk i , i nap isa ł p rzeciw ko n ie y  
w iersz  ża rto b liw y  do D alem berta  , w  celu za­
chęcenia  go , aby p rzy  geom etry i n ie  zan ie­
dbyw ał l ite ra tu ry . D alem bert, odebraw szy lis t  
k ró lew sk i w  te n  czas , k iedy  F ry d e ry k  II. t r z y ­
m ał w  oblężeniu  Świdnicę, o d p is a ł , ze m u te ­
ra z  na  jego p rzec iw  geom etry i z a rz u ty  n ie -  
odpow iada : boby to było za nadto walczyć ra­
zem z J u s try ą  i z  m atem atyka. Z tego lis tow ne­
go z F ry d e ry k iem  II. obcow ania z ro zu m ia ł 
Dalembert zam iary  i p ro jek ta  królew skie n a  
s ie b ie : a postanow iw szy  sobie n ie  p rzy jąć  tego  
p la c u , n a rad za ł się z Y o lte re m , jakby odw ieść 
k ró la  od w yraźnego  o fiarow an ia  sobi> p rezy - 
dencyi. U w ielb iw szy  p rzed  F ryderyk iem  E u­
lera , W yraźnie pow iedzia ł D alem bert, iż je­
dnego ty lko  w idz i w  E u ro p ie  de L agranza  
n a  godnego p0 E u le rze  w  akadem ii b e rliń sk ie j 
następcę. Z dan ie  to  zupełn ie  zgodne ze zda­
n iem  Eulera, p rzy ją ł F ry d e ry k  I I , i pow oła ł 

L a granza  na  p rez y d e n ta  klassy m alem aty*
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czno-lxzyczney w  swey akadem ii z pensyą i5oo  
talarów . P rzy ją ł urząd  ten  de Lagrange  , i  
zjechawszy do B e rlin a , objął go 6. listopada 
roku 1766. Łaskaw ie i uprzeym ie od króla 
P ^ y ję ty  ■> ciągle był iego obchodzeniem się 
z sobą obow iązyw any. Jakoż F ry d ery k  IL 
okry ty  chw ałą w ojenną, jaśniejący nauką, pió­
rem  , i rzadkim  dowcipem na t ro n ie , um iał 
szanować naukę, i ten  w  znakom itych ludziach 
geniusz , k tórym  sam był tak szczodrze ..ob­
darzony. Spostrzegł jednak zaraz z początku 
de Lagrange , jak przykro było Niemcom pa­
trzeć na pierw sze place u siebie przez cudzo­
ziemców zajęte : swemi atoli pracam i tak  chlu- 
bnem i dla akademii, w  których się całkiem za­
to p ił : nie stawając n i komu na drodze , nie 
starając się o nic , i o nic nie prosząc znie­
w olił N iem ców , że go szanowali i polubili. 
P rzez  dwadzieścia la t prezydencyi pracując 
usilnie i pomyślhie na w zrost nauk m atem a­
tycznych i na sławę akadem ii berlińskiey , 
obaw iał się po śmierci F ryderyka  II. n iebe- 
spiecznych dla m onarchii pruskiey w ypadków  : 
w idział oprócz tego w ielką różnicę za now e­
go króla w  uclzielaney naukóm opiece , i po­
stanow ił sobie stolicę pruską opuścić. D w ór 
sycyliyski przez swego posła w  K openhadze 
ofiarow ał de Lagranzowi dostoyne i korzy­
stne w a ru n k i, aby się przeniósł do Neapolu. 
N ieodm aw iał ich , ale się też nie kw apił do 
ich przyjęcia i podpisania. Pozachodziły tru ­
dności w  jego uw olnieniu. Następca F ry d e- 
ry k a  II. nie chciał stracić człowieka , k tó ry  
ty le  zjednał sobie szącunku u jego poprzednika,
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i tyle dodał świetności i sławy akademii ber- 
lińskiey. Wszelako silne naleganie de Lagran- 
za  pokonało te przeszkody ; zezwolił, wreszcie 
dwór pruski na jego wyjazd pod tym warun­
kiem , że nie zaniecha zupełnie zbogacać aktów  
akademii swojemi rozprawami. Jakoż dzieła 
tego towarzystwa na lata i 7Q2 17gg i i8o5  
dowodzą , ze de Lagrange danego słowa wier­
nie dotrzymał. Na początku roku 1787 przy­
był de Lagrange do Paryża w  celu przypil­
nowania drukującey się tam jego mechaniki 
analityczney , i dokończenia umowy z dwo­
rem sycyliyskim. Tym czasem akademija pa- 
ryzka nauk, pragnęła usilnie , i krzątała się o 
pozyskanie i przywiązanie do siebie takr w iel­
kiego człowieka , który już od piętnastu lat 
posiadał w  niey znakomity plac członka za­
granicznego. Minister Baron de Breteuil przy­
chylny i naukom i akademii przełożył to kró­
low i , i Ludwik XVI. zezwolił na zaciągnienie 
de Lagfanza za wyznaczoną mu nadzwyezay— 
ną ze skarbu swego pensyą. Przyjął ją ge 
Lagrange choć o połowę mnieyszą od toy 
jaką mu dwór sycyliyski ofiarował. Tow a­
rzystwo pierwszego rzędu i znaczenia w  Eu­
ropie , społeczność ludzi umiejących godnie 
sądzić i cenić jego zasługi, prace \  w ynalazki; 
skłoniły g0 do tego wyboru. Królowa fran- 
cuzka, którey był z W idnia polecony,zaszczyci­
ła go pełną wdzięków łaskawością i wyrobiła 
dla mego w  Luwrze mieszkanie. Posądzano
w  powieściach i w  pismach nawet publicznych
ministra pruskiego Barona de Hertzberg , ja­
koby 011 przykrem obeyściem się zniechęcił 

Tom U. tV. t l , i8id. *35
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de Lagranźa  , i do opuszczenia P rus pobudził. 
Nigdy się do tego de Lagrange nie p rz y z n a ł: 
i  mnie samego żegnającego się z nim  w  P a ­
ry żu  na końcu roku  1787 prosił, abym  w  przy­
padku przestaAvania z członkami akademii ber- 
liń sk iey , oświadczył im , jak pam iętny jest i 
będzie ich dla siebie szacunku , i ze dla tego 
tylko opuścił Berlin , ze W łochy albo F ra n - 
cyą  ma za kray  dogodnieyszy swemu zdro­
w iu  , i swoim zatrudnieniom . Z bierała sie 
już pod ów czas w  mowach i pismach ta  polity­
czna burza we F ran cy i, k tóra potem  w półtora 
roku z taką w ybuchnęła gwałtownością , po - 
chłonąwszy je d n e , a oderwawszy od nauk 
drugie pierwszego rzędu talenta. Nowość nad- 
zw yczaynycli zdarzeń , troskliwość w  oczeki­
w aniu  w ypadków , trw oga rosnących niebes- 
p ieczeństw , zaym owały i trap iły  wszystkie 
umysły. Nie należał w praw dzie de Lagrange 
an i się mieszał do żadnych rad i spraw  publi­
cznych , krom  drobnych poruczeń w naukach 
do których był od rządu pow ołany : wszelako 
to powszechne w zruszenie kraju i ludzi m u­
siało go potężnie dotykać i dręczyć 5 kiedy od 
swego do P aryża przybycia nic już p raw ie 
nowego i nadzwyczaynegó do wielkich swych 
w  m atem atyce wynalazków  nie p rzy d a ł, cho­
ciaż wiele rzucił św iatła narzeczy  początko­
w e 1 znane. W idziano go zawsze m elancho- 
licznym  i mało mówiącym , w  tow arzystw ie 
naypoufalszych przyjaciół sm utnym  i zam y­
ślonym : przyznał się n a w e t, że stracił cały 
z a p a ł, k tóry  go ożyw iał i ciągnął do głębokich 
matematyczny ch dociekań. Śmierć ty lu  sla-
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w nych w  naukach ludzi przez rew olucyą zgu­
bionych potężnie go trap iła  : ale strata  swego 
przyjaciela, wielkiego Lavoisier jako klęska nie 
nagrodzona dla nauk , była dla niego ciosem 
n a y  do tkliwszym. M ity  Boże ! (rzekł do De- 
lambra) nie trzeba byio tylko chwili czasu na 
strącenie tey g łow y  , na jak iey utworzenie ledwo 
się wiek cały zdobędzie ! Patrząc na rozhukane 
nam iętności prowadzące po błędach i zb ro ­
dniach ty c h , którzy sobie rzeczy  popraw iać 
i  doskonalić zam ierzyli, ledwo sobie nie zm ier­
ził n a tu ry  ludzkiey. Prócz głębokich badań 
ro z u m u , wszędzie p raw ie w idział człowieka 
drobnym  i wątłym* Jeżeli chcesz widzieć człowie­
ka prawdziwie wielkim (powiedział raz z zapa­
łem) wnidź do izdebki Newtona , kiedy on tam  
rozrabia światło , albo składa i tłumaczy budowę 
fizyczną świata.

Był de L a g ra n g e  w  czasach rew olucyi p re­
zydentem  kommissyi do ustanow ienia m iar i  
wag, z którey mu w yrzucono nayzacnieyszych. 
członków jako podeyrzanych rządow i : był je­
szcze członkiem drugiey kommissyi do nagra­
dzania pożytecznych w ynalazków  : pow ołano 
go potem  do adm inistracja menniczney. Wszy-* 
stko to mało go zatrudniało , a nie potrafiło 
w  nim  przytłum ić ty lu  przykrych w rażeń, ty lu  
bolesnych uwag i m yśli.W yuzdana złość sroże- 
jąc i targając się na nayśwuetnieysze F rancy i 
ta len ta  , nie śmiała się dotknąć tego człowieka. 
Jego wielkie w  świecie uczonym imię uzacnio- 
ne skromnością trw ożyło najśm ielszą zbro­
dnię , i sam praw ie de Lagrange  był jeszcze 
czczony tńm,gdzie już nic szanowanem nie było.
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W zyw ano go na pow rót do B erlina , życzył
sobie tam  wrócić : Herauld de Sechelles, k tóre­
go prosił o p asp o rt, chciał m u w yrobić p 0-  
ruczenie rządow e , żeby mu w yjazd u łatw ić : 
ale zona de Lagranźa  oparła się tem u n ie 
chcąc porzucać swojey oyczyzny. Zaślubił sobie 
de Lagrange w  Berlinie swoję krew ną spro­
w adzoną z T u ry n u , k tórą w długiey i boleśney 
chorobie stracił. \V szedł pow tórnie w  związek 
małżeński w  Paryżu  z Panną Lemonier córką 
sławnego astio n o m a, k tóra była naym ilszą 
pociechą i szczęściem jego domowego życia. 
O pór tak  lubey mu osoby do opuszczenia F ra n -  
c y i , w yszedł m u potem  na dobre. Z dwóch 
tych  m ałżeństw  nie m iał żadnego potom stwa.

Ustanowiono naprzód w  czasie rew olucyi 
szkoły norm alne krótko bardzo trw ające, gdzie 
de Lagrange był profesSorem m atem atyki. Jego 
lekcye i rozpraw y o arytm etyce i algebrze choć 
niedbałe i z licznemi błędami drukiem  o r o ­
szone, będą zawsze drogiem i pam iętnem  w m a­
tem atyce dziełem. Po upadku szkół norm al­
nych pow stała lepiey pomyślana i urządzona 
szkoła poły techniczna , w  którey de Lagrange 
by ł rachunku analitycznego professorem. T o 
now e de Lagranża pow ołanie było p raw dzi- 
w ćm  dobrodzieystwem  dla nauki. N aydro - 
bnieysze jego w pow tarzanych lekcyach od­
m iany , były zawsze nowym  i coraz innym  
w  nauce widokiem. Nayznakom itsi m atem atyki 
professorow ie zapisali się w  liczbę jego ucz­
niów  , wszystkie uwagi i tłum aczenia zbierali 
i zapisywali z w ielką starannością. P rzysłu ­
chując sie z  uwagą tym  niezmiernie ważnym



^99
lekcyóm  (mówi Lacroix) widzieliśmy go stw arza­
jącego w oczach słuchaczów nowe widoki we w szy ­
stkich prawie częściach teoryi analityczne y  : b y ły  
to  zadziwiające ślady wynalazkowego geniuszu. 
T y m  to  lekcy om i ich rozm yślan iu  w inniśm y 
w ażne  i p ierw sze w  ty m  rodza ju  dzieło  o teo­
r y i  fu n k c y y  analitycznych.

W p ro w ad zen ie  rząd u  m onarchicznego do 
F ra n c y i i  uspokojenie pasu jących  się w  k ra ju  
p a r ty y  w róciło  naukóm  de Lagranza . C esarz 
w y n ió sł go n a  dostoyność hrab iego  p ań stw a  i 
s e n a to r a , o p a trzy ł znacznym  i p rzystoynym  
d o c h o d e m , p rzyozdobił o rderem  legii h o n o - 
r o w e y ,  i  w ielkim  krzyżem  o rd e ru  połączenia 
(de la re u n io n ) : to  jest, uczcił te  w szystk ie zn i­
kom e ozdoby i ty tu ły  , ub iera jąc  n ie czło­
w iek a  noszącego już ty tu ł  do n ieśm ierte lności.

# Z a ją ł się de Lagrange  doskonaleniem  , rozsze­
rzen iem  , i  p o w tó rn em  w ydan iem  sw ojey m e­
c h a n i k i  ana lityczney  , jako naypięknieyszego 
d z ie ła , k tó re  nasz i p rzyszłe  w ie k i , będą  z p o - 
clziw ieniem  rozm yślać i  w arto w ać  ! B udow a 
jego cia ła  pow ażna ip rz y s to y n a  ale de lik a tn a  , 
osłab iona w ie k ie m , p racą  i dolęgliw ością, n ie  
m ogła  już w ytrzym ać tego  n a tężen ia  m y ś li , ja­
k iego  w ym agała  p raca  tego rodzaju . W p a d a ł 
w  częste m dłości i osłab ien ia  , i sam uczu ł jak 
m u  należało  swe zd row ie  szanow ać i ochra­
niać. Ą]e n -e c]K:ąc p rzew łoczyć znacznie po ­
ślinionego w  d ru k u  dz ie ła  , k tó rego  już d w u - 
« z iesty  szósty arkusz drugiego  tom u  w ychodził 
z p o p raw y  5 p racow ał ciaglc nad objaśn ien iem
g ł ę b o k i c h  sw ych t e o r y y  p o ż y t e c z n e m i  p rz y ­
k ła d a m i: p rZy  tey  ro b 0cie w  sw ym  gab inec ie
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zem dlony upadł, a uderzyw szy głową o róg me­
blu odszedł od zmysłów, i w tym  stanie był od. 
zony znalezionym. P rzy  ratunku  odzyskał je­
szcze p rzytom ność; ale na końcu m arca 1815 
roku  w padł w  gorączkę przy mdłościach czę­
stych i niebespiecznych , stracił sen i a p e ty t , i 
z wypogodzoną spokoynością duszy sam w idział 
schyłek dogorywającego życia. Ósmego kw ietn. 
tegoż roku przyjął swych w  senacie i insty­
tucie  kollegów, PP. Lacepede, Monge , Chaptal. 
"W rozm ow ie z nim i trw ającey przeszło dwie 
g odziny , opow iadał im stan swojey słabości, 
swoje roboty  , różne zdarzenia ż y c ia , i tę  
wdzięczność k tórą czuł dla panującego, że 
nie tylko go w spaniale i dostoynie o p a trz y ł, 
ale naAvet los jego żony na przypadek śmierci 
zapew nił. W  tem  rozrzew nieniu opuścili go 
goście 5 a on 10. kw ietn ia roku 1813 n. s. o 
trzech  kwadransach na dziesiąta z rana za­
kończył życie , które trw ało  lat siedm dziesiąt 
siedm , dw a miesiące i dni dziesieć. Zycie jego 
było zawsze skromnem, sprawiedliwym  i przy- 
kładnem  , tak jak wszystkich praw dziw ie Avicl- 
kieh w naukach m atem atycznych lu d z i; bo 
prarnda i cnota tak są ściśle z sobą sprzym ie­
rzone ; iż w yniesiony nad sferę pospolitych 
stw orzeń mędrzec , ubiegając się myślami za 
p ie rw szą , lubi czcić i uwielbiać swcmi spra­
w am i drugą.

[Reszta w następującym numerze.)



R Z U T  O K Ą N A  N A U K Ę  G A LL A  (a) 

przez Stanisława Dunina B o b k o w s k i e g o .

N AUkA G a lla  w  czasie  z ja w ie n ia  się sw ojego 
z e le k try z o w a ła  c a łą  n iem a l E u ro p ę . N ieb y ło  
osoby  , zacząw szy  od n u d n eg o  p e d a n ta , az do  
s ta re y  d e w o tk i ,  k tó ra b y  o G a llu  coś n ie s ły - 
sz a ła  a lbo  n ie  m ów iła . Z ew sząd  w z n o siły  się 
g ło sy  , jed n e  u w ie lb ia jąc e  a u to ra  , d ru g ie  p o ­
cz y tu ją ce  go za sza rla tan a . T e r a z  , g dy  juz  
umysły z p ie rw szeg o  o s ty g ły  z a p a łu  , n ie z a -  
szkodzi zastan o w ić  się , jak  d aleko  n a u k a  G a lia  
g ru n to w n ą  i n o w ą  n az w ać  się m oże.

N a u k a  t a  w in n a  sw o je  p ie rw sz e  n a s ta n ie  
z a b aw o m  d z iec in n y m . D o k to r  G a ll będąc  
w  szk o łach  , ch o d z ił z jed n y m  w sp ó łu cz n ie m  
do  la su  d la  szu k a n ia  g n iazd  p ta s ic h ,  i  u w a ż a ł, 
że  te n  w sp ó łu czeń  n a  oślep tra f ia ł  p od  te  sam e 
d rz e w a  p o d  k tó re m i b y li ro k u  p rzesz łego . B a r ­
dzo  się n a d  te rn  d z i w i ł , lecz żad n y ch  s tą d  
n ie c z y n ił  w n io sk ó w  , p o s trze g ł ty lk o  że t e n  
c z ło w ie k  n a d z w y c z a y n ą  m ia ł n a d  nosem  w y -

(a) W  d z i e n n i k u  w i l e ń s k im  na rok i8o5 . w  T . I. ztiayduje  
ś ię  : K r ó t k i  w y k ł a d  s y s t e m a t u  G a l l a  (z  f ig u r a m i)  
z p r z y ł ą c z e n i e m  n i e k t ó r y c h  u w a g  n a d  j e g o  n a u k ą  
p r z e z  Jęd rze ja  Ś n iad eck ieg o .—P o d ob n ież  , jest rzecz 
°  tem  w  T . IV- i V . Z a b a w  p r z y j e m n y c h  i  p o ż y t e ­
c z n y c h  , w yd a n y ch  przez G od eb sk iego  i Koseckicgp , 
y t  W a rsza w ie . i8 o 3 —6 .— T ak że w  T . II- d z ie ła . I V y -  
J l ' k i  z  d z i e n n i k ó w  p a r y z k i c h  , k t ó r e  w y sz ło  w  W a r ­
szaw ie u X X . M issyon arzów  w  roku 1 8 1 1 . 1 i8 j5 . 9 ^ 
dw a a rty k u ły  o ley  nauce G alla 1 o pow odzen iu  y:y  
W L a r y iu . (B .)
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pukłosc. T a k ą  stuną w ypukłość u w aża ł Gall 
u  d ru ^ e g o  s tu d en ta  , k tó ry  podobny posiadał 
p ray  m ot. To go zastanow iło  , i j U  o d t, d 
zaczą ł czym c postrzeżen ia  n a  zw ierzę tach . U  
k a n a rk a  n ieby ło  ia d n e y  w y p u k ło śc i, ale ta  się 
zn a laz ła  u  bociana i ja s k u łk i ,  k tó re ,  jak  w ia ­
dom o , po oddalen iu  się półrocznem  , z n a r -  
d u ja  swoje gniazda. T a k  po tem  szło jedno 
odk rycie  za drugiem .

zasadaekh ° r W 'll0 p ie ra  SWo>V»a »kS na  dw óch  z a sa d a c h , k tó re  m e są now e ale g ru n to w n e.
P ierw sza  , ze w ładze um ysłu  m ają sw e siedli­
sko w  m ózgu ; druga  , źe stosow nie do fo rm y  
m ózgu form uje się także  czaszka. I  to  jest 
p ra w d a  A le P a n  G all idzie d a le y ; oznacza 
o n  każdego o rganu  m ieysce i w sp iera  się na 
dośw iadczen iu . Lecz jeżeli dziesięć dośw iad­
czeń  s tw ierdza  tę  teo ryą ; ted y  m ożna ty leż  oka- 
zac p rzypadków , gdzie są o rgana a niem a ozna­
czonych  przez m e p rzym io tów  , i p rzeciw n ie . 
T a k  nap rzyk ład  z w ie rz e , znane pod n azw i- 
s  iem  sw m ki m orskiey, w  m ieyscu gdzie G all 
n azn acza  organ p łodzen ia  się (Geschlechtstrieb) 
m a  z a p ad ło ść , w  k tó re y  ła tw o  zm ieści się 
p a  ec , a przecięż ze Avszystkich zw ie rzą t n a v - 
sk łonm eysze  jest do lubieźności. W  iw iJ_ 

żę ta  dopoki m e w yrosną  do pó ty  się n ie  pa

jiin  S gat,Unek PT ZJ S1? W sam ćm  ro śn ie -
n m . Św inka m orska prosi się do ośm iu ra z y
n a  rok  , i po oprosien iu  zaraz  się p a rzy , a je­
d n ak  „ad zw yczayna  zapadłość znaczy w n ie y  
o rgan  lubieznosci p rzeciw ny . T o  jedno po­
strzeżen ie  m oznaby nazw ać z Bakonem, argu­
ment um crucis , p rzec iw  nauce G alla. Ale u -
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ważmy daley. Gall naznacza organa tam gdzie 
nie ma mózgu , a zatem bez mózgu niemogła 
się uformować i czaszka. Tak organ mate­
matyki leży nasamey kości koło oka: podobnież 
organ lokalney pamięci leży Iiad samym no­
sem , gdzie jest próżne mieysce i mozg niedo- 
chodzi. W  oznaczaniu organów popełnia Gall 
jeszcze inną inkonsekwencyą, t 0jest:źe na jeden 
przymiot ukazuje dwa różne organa. I tak 
podług niego, skłonność do przyjaźni (J'reund- 
schaftliche Anhanglichkeit) i skłonność do kłu- 
tn i (Zanksucht), mają każda swóy osobny or­
gan : gdy tym czasem oczywistą jest rzeczą 
źe kto ma skłonność do przyjaźni , nie może 
mieć skłonności do kłótni , i że te dwa organa 
są jednym.

Zastanówmy się teraz czyK nauka Galla 
jest zupełnie nowa , i czy przed nim była 
nieznana. Już w roku i 5oo. wyszło dzieło Jana 
Koetham pod tytułem  : J asciculus medicinae , 
w  którem znaydują się tablice wskazujące or­
gana różnych przymiotów. I tak : tylnia część 
głowy oznacza pamięć ; środkowa , rozsądek 
(iudicium); a przednia , wyobraźnię. O czćm 
dawno przed Gallem dał wiadomość Pan Blu- 
menbach (<Ob.Baldingers, M agazinfiir Aerzte 56.

. N o  A JjSi.).  Stąd pochodziło , ze Bene- 
Vun anatom i żując niepoprawnego złodzieja, 
pow iedział: 011 o wszystkich karach zapo- 
,,11U!'1 5 ,JO z tyłu głowy nie m iał kości pamię- 
am a . w5 memoriae). Rektor szkoły w Gota 

Vockerodt, m iał zwyczay wszy- 
S j Ucz)uów z ty łu  głowy m acać, i nigdy 
go ten sposób zgadywania pamięci niezawiódł.
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Teraz pytam który organ sprawiedliwy , czy
CZ?ŚCi §ł° Wy ,  czy rektora 

szkoły gotayskiey w przeciwney stronie na-
r S  W  dziele Blumenbacha , G e lh i^ e
sta r^  t , OCZr  S1? moźna> Źe w daw ney Starożytności, jeden z mędrców egipskich N e l
menus pierwszym był w oznaczaniu organu pa­
mięci z ty łu  glo\vy. P
ir Porównywając naukę Galla z nauka La- 

era ( trzeba ostatniey przyznać pier­
wszeństwo. Sama natnra wlała w nas £tkąś 
skłonność do fizyognomiki. Kiedy kogo złudzi 
sławnych widzimy , zaraz uważamy jego 
skład twarzy : ale nikomu nie wpadnie na myśl 
patrzeć na głowę czy tam są guzy lub nie. 
Naywiększa zasługa fizyognomiki ‘ Lavatera 
jest w tem  ze ona rozjaśniła prawdę anato­
miczną o jednorodności (de homogeneitate), to-

(b) "nsn rr-
w tornem  zajęciu tego miasta prze* F ra n c u z y , m L
tez assystowaniem przy pogrzebie cześć mu oddalf
Człowiek ten w różnych znaydujęc się nucyscac], 52cze.
go meysze u wszystkich znaydowął zaufanie , w ięccy
E  rozs^dc'k - czystość obyczajów i znajomość
w J r ST ’ a n i Z e h  p r z e Z ^ b o k ? n a u k ę .  W y d a ł  

• d a k o  m n o s tw o  d z i e ł ,  u a y w i r c e v  t r ecV  i* •
i m orah,cy , wszystkie w , L k u  nW
je g o  glos nem  s ta ło  s ic  w c a l e y  F u r  ' ,
d z ie ła : N y s i „ gnomiN c f  Ł u ro p ,e  P °  w Jrd an iU
d e r  M c J c h e n l Z  , * ™ S m e n ‘°  ™  B ,fo r d e r u , ,g  d e r  M e n  sen  en l e n /  ni  ss u.  i l W c W i e i e , k t ó r e  w yszło  
w  L ipsku  roku  i7 75 _ «  : , » vy ^ io
, • r  i „  1 1 k torego  w ydano  tłum acze,m e  francuzk ie  w  Hadze- i* r
tomach w malcy arkuszoyyey forwi J! ' (R ^  ’’ g‘ Ubych
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je s t , że w  człow ieku dobrze zbudow anym  ) 
ta k i jest jeden c z ło n e k , jakie i całe ciało , 
ta k  iż z pięknego nosa mogę w n o s ić , źe cała  
postać jest forem na.

Lecz i L a v a te r  m a swoje d z iw a c tw a , tak  
np. pow iada  on , że kto przy  b rodzie  ma b ro ­
daw kę , tak i chcąc n ie  chcąc m usi bydz głu­
pim . P odobnież  kob ie ta  z w ielk im  gorsem  , 
z w yszczerzonym  jednym  zębem  , podoba się 
m ężczyznom  chociażby n a jb rz y d sz ą  by ła .D zie- 
ło  L a v a te ra  narob iło  naw et \yiele złego. P a n o ­
w ie  , p rzy jm u ją c  ludzi do u s łu g , u w aża li n a  
fiz jognom iją  , i  często człeka z naylepszem i 
zaśw iadczeniam i n iep rz jy m o w a li d la tego , ze 
fiz jognom iją  n iezgadzała  się z x iąźką  L av a ­
te ra . Było naw et i tak ie  zdarzen ie  w  h an n o - 
w ersk im  , że zalecając jednego ch iru rg a  re g i­
m entow ego napisano , i ż ,  zdatności tego czło­
w ieka , w ię c e j  jak w szystkie zaśw iadczenia 
dow odzi sam a jego fizyognom ija , k tó rey  syl­
w etkę  naypokorn iey  p rzyłączam y.



o  W A K C Y N I E

N iektóre uw agi i postrzeżenia , a szczególniey 
czemu o w akcynie , n ie wszędzie dobrze 
mówią-, przez Macieja B a ran k iew icza  m e­
dycyny i chirurgii doktora.

M cdicus siqu idem  su ffecer it a d  cognoscen -  

dum , su f f ic ie t etiam  a d  sanandum .
H i p p o c .  Liber de Arte.

N « zdarzyło się jeszcze żadne w  natu rze  
o d k rycie , któreby tyle niosło za sobą dobra 
dla rodu ludzk iego , jak odkrycie Jennera, 
m iliony corocznie ludzi od śmierci lub kale­
ctw a broniące. Już tedy dzisiay, ktokolwiek 
zaniedbyw a szczepienia w akcyny i dopuscza 
po swych wioskach grassować że tak powiem  
ospie natu ralney  i zabijać dzieci , taki , n ie - 
chay się n ieurazi gdy m u powiem , iż śmia­
ło  klęski onych na swóy karb  rachow ać mo­
że.

Nie potrzeba już w ięcey pracować nad 
tern  aby w ie rzo n o , że szczepieniem w a­
kcyny jedynie od ospy natura lney  obronić się 
m o ż n a ; wszelkie pospólstwo, bo i dzikie na­
w et narody , już się o tym  świętym w ynala­
zku p rzekonały , i z ochotą swoje dziatki do 
szczepienia poddają.

W szechw ładna opatrzność nagradzając 
s tra tę  lu d z i , jaką dzisiejsza , spraw uje w oy- 
n a , podała ten  środek bronienia się od za - 
g u b y ; i zapewne jedna epidemija ospy , w ię­
cey zabijała w  jednym  roku w  E uropie , n i-
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żeli k ilka kam pan iy  chociaż zaw ziętych  , u b ić  
zdołają.

Z a rzu ty  jednakże tu  i ów dzie dają siej 
słyszeć , jakoby po odby tey  w akcynie nastę­
pow ała  ospa z ró w n ą  m ocą jak i na  n iew a - 
kcynow anych  : n a  tak o w e  o d p isać , by  n ie­
w iadom ych oświecić, w zią łem  za obow iązek. 
N iżeli zaś w spom nę o in n n y ch  zarzu tach , ja­
k ie  jeszcze p rzeciw  w akcynie  słyszeć się da­
ją  , n im  odkryję tego p rz y c z y n ę , i  ra d y  n i-  
źey p o d a m ; w racam  się te raz  do za rzu tu  p ie r­
w szego z k ró tk ą  o ospie n a tu ra łn e y  in fo r-  
m acyą. Chcących zaś W ięcey o tem  czytać, do  
uczonego dzieła o W akcynie p rzez P . P ro fe s -  
so ra  B ecu i 8o5 tvydanego odsyłpm .

A  n a p r z ó d :  M niem anie  jakobyśm y się m ie­
li rodzić  z m ate ry ą  ospy w  ciele, i  że ta  z cza­
sem  pow inna  na  w ie rzch  w y rz u c a ć , jest to  
ty lko g ruby  przesąd. O spa n a tu ra ln a  dosta­
je się do nas jedyn ie  przez zarazę, podobn ie , 
jak  gorączka z pe tocyam i wrszystkim  znajo­
m a, w szakże człow iek  zupełn ie  zd ro w y  , gdy 
się tą  gorączką z a ra z i , dostaje gorączki i  pe- 
to cy i , tak  też  podobnie  i z ospą się dzieje.

2re: Z araza  ospy n a tu ra łn e y  u k ry w a  się 
w  ciele , niedaW szy żadnego znaku  słabości 
do d n i 6. lub  7 .;  jeżeli ted y  dziecie  , noszą­
ce już w  sobie zarazę ospy, będzie w akcyną 
zaszczep io n e ; na  ów  czas się z d a rz a , ze i  
w akcyna  i ospa n a tu ra ln a  razem  w zrost b io -  
rą . W ed le  pow szechnego jednak  postrzeże­
n ia  , co i m n ie  n aw e t tego roku  w idzieć się 
zdarzy ło  ? pospolicie w  takim  raz ie  ospa ła -  
godnieyszą byw a. Z  tego w ięc w zględu , w  zda-
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rzo n ey  epidem ii o s p y , chociażby by ło  podęy* 
rże n ie  , źe dzieci już są ospą zarażone  : ab y  
ty lko  jeszcze n ieb y ły  w  gorączce , w a rto  im  
jest w akcynę szczepić, up rzedz iw szy  w p rzó d  
fam ilią  o w ypadku , że moźte bydź razem  je­
dno i drugiej

3cie: P o  zaszczepieniu  w akcyny  w  p ier*  
w szych  dn iach  , chociażby się ta  i nay lep iey  
p rzy ię ła  : gdy zaś w  ty m  czasie t a  zaszcze­
p io n a  w akcyna d la  opieszałey  cy rku lacy i 
w  system acie lym fatycznym  u w aża  się ty lko  
jako m ieyscow ą ; w  ty m  czasife dziecie jeszcze 
jest zdolne przyjąć zarazę  ospy n a tu ra ln ey . 
B y ły  p rze to  zdarzen ia  , że k iedy  w akcyna  
w  s tru p k i zaczynała  podsychać , w  ted y  ospa 
ludzka  zaczynała  w yrzucać , zaw sze jednakże 
będąc dyskretn ieyszą.

4 te: D ziecie m ające w akcynę zaszczepioną, 
jeżeli się t a  n iep rzy ię ła  , albo chociaż się n a  
p ozó r p rzy ię ła  , a n ieodby ła  swego n a tu ra l­
nego biegu już dzisiay  w szystkim  znajom ego; 
tak o w e  dziecie m oże się ospą zarazić  i ta k  
c h o ro w a ć , jak bez w akcynacyi. ■ T ak o w y ch  
p rzy k ład ó w  fałszyiyey w akcyny , zdarzy ło  się 
b ardzo  w ie le  w  różnych  m ieyscach E u ro p y , 
zw łaszcza w  początkach  , n im  się poznano  n a  
p raw d z iw ey  w akcynie  i jey bieg dobrze  u -  
w aźano  ; co też  dało  pow ód w  ów  czas do 
ró żn y ch  pism  przeciw ko  wakcynie<

5te: N a dow ód p rzypad łey  ospy po odby- 
te y  w a k c y n ie , pokazyw ano  do łk i n a  ciele 
k tó re  ospa sp raw iła  , lecz ze ścisłego b adan ia  
pokazało  się , Że to  b y ła  fałszyw a ospa Va~ 
riola spuria seu V ancella  , a  k tó rą  tu  pospo-
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licie choć niesłusznie w ietrzną ÓSpą zt>wią. 
W  roku przeszłym  widziałem  kilka przykła­
dów tey ospy w  W iln ie  , naw et na takich o- 
sobach , które niegdyś od ospy natura lney  
dobrze na tw arzy  oznaczone były. Bieg p rę- 
dki teJ  ° “Py 5 bez ciężkich symptomatów i  
prędkie oney podsychanie , a gc£ ie lliegdzie 
now ych pryszczów pełnych ropy  wysfępo- 
Z T n a ć )  -  zostaw ianie , ła tw o daje oną
ospa m  a ° r ° ZniC 0(1 P ^ l z i w e y .  Takow a 
ospa narobiła nieraz Wielkiego hałasu prze­
ciwko w akcynie , lecz któż niewidzi i e nie­
spraw iedliw ie.

Gte: Chcąc się zabezpieczyć od ospy n a tu - 
raluey  jako choroby jadowitey i zabijającey 
niem ożna tego inaczey dokazać, jak tylko 
przez w prow adzenie w  ciało takiey n ia tery i 
jaką jest w akcyna , (a) podobną nature m aja- 
ćey jak ospa ludzka i tylko się gatunkiem  ró - 
zmącey. Skutki zaszczepienia takow ey m a- 
te ry i wakcyny działając „a  całe systema a  
szczegolmey na systema lym fatyczne , konie­
cznie muszą przypraw iać o jakiś stan choro 
w i ty ; byłoby przeto występkiem  na one na­
rażać łu d z i; gdyby od daleko cięższych i nie 
bezpiecznych m ebroniły  chorób: Dosyć nam  
wiele czyni posługi wakcyna, abyśmy jeszcze 
m e n  w ym agać, by dzieci po oney odbyciu, 

chorobom , s k ą d in ą d  początek bio- 
^ y m , n iem iały  ulegać.

^  nfe Jt' d rze ja  Ś n ia d eck ieg o ,  N iektóre uwagi o wakcjr- 
o szczepieniu jey  owcom . D icńnib  

s i8o5 Nr. 4. karta 3. i nast.



ęm e: D a w n ie y , aby  się obronić od ospy 
n a tu ra ln e y  n iespodzian ie  napadającey  , po­
trz e b a  by ło  teyźe  sam ey ospy , i w  ty m  celu  
naturalną, ospę szczepiono : w y g ry w an o  zaś , 
i ,  na  w yborze  czasu w  porze  ro k u  n ay d o - 
godnieyszey; 2, n a  p rzygo tow an iu  p rzez po­
k arm y  zd row e n ie  opychające , po w ie trze  o - 
tw a r te  , ru c h  c ia ła  u m iarkow any  j d o b ry  h u ­
m or , ochędóstw o i t. d. co w ięcey  znaczy ło  
n iże li w szelkie le k a rs tw a ; jednakże , wieleż^ 
to  tysięcy  z tak iego  szczepienia padało  o iia - 
r ą  śm ierci ? ileż ich  pozostaw ało  w  kalec tw ie , 
ś lep o c ie , lub  nosiło  zarodek  z ospy do w ie lu  
chorób  się w ik lący  i one uporczyw em i czy­
n iący  ! m oże było  m niey  w  ow  czas na  skro­
fu ły  choru jących  , a  k tó ry ch  dzisiay  n iek tó ­
rz y  w iększą liczbę pokazują ? to  bydź m oże, 
tem u  n ieprzeczę, bo ospa n a tu ra ln a , obud za­
jąc chorobę w  system acie lym fatycznem , n a y - 
w iekszą część takow ych  o śm ierć p rz y p ra w ia ­
ła  lub  w  w ielk iem  i n ieu leczonem  zostaw ia­
ła  kalectw ie. i

8e: W ak cy n a  niem oże w ięcey  b ron ić  od 
ospy n a tu ra ln e y , ty lko  ile  sam a ospa. P o ­
n iew aż  zaś zdarzały  się p rz y p a d k i, że n ie ­
k tó re  osoby po d w a  ra z y  na  ospę ch o ro w ały , 
(b) w ięc m oże się zdarzyć , ze ktos po od- 
b y tey  należycie  w akcynie  dostaje n a tu ra ln e y  
ospy; do czego należy  przypuścić szczegxilniey-

(b) w W iln ie  także m ieliśm y przykłady 'po dwa razy 
przypadley naturalney o sp y , a m iędzy innem i je­
dna z fam ilii tu  znajomey dorodna P an n a , w  powtó- 
rpyiu tey  choroby napadnieniu, grób dla- siebie zna-
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sze w tak ow em  individuum usposobienie, któ- 
regoby i sama ospa naturalna będąca poprze­
dnio , niebyła od tego o b r o n iła / Takow e je­
dnakże zdarzenia są nader rzadkie, i jak sie  
ze wszelkich obserwacyy postrzega ledwo je­
den z tysiąca tem u ulega , podobnie jak nie­
gdyś , podług rachuby w  Anglii czynioney, je­
den * tysiąca , dwa razy na ospę naturalną 
zapadał.  ̂ Idzie zatem, ze te  zarzuty nic n ie-
mogą m ówić na uszczerbek w ynalazku Jen-- 
ner (ii

Pow iedziaw szy ty le o ospie ile m ieysce

lazła. Lecz ze się takow e p rzypadk i pospolicie  zapo­
m in a ją , m ożem y sobie dla odśw ieżenia onych w  pa­
m ięci p rzypom nieć, co gazeta J o u rn a l  d e  F r a n c fo r t  
pod rok iem  1800 o panującey  w e F ran cy i nap isała  
o s p ie ,  iż jeden  z liraci pierw szego konsu la , d osta ł 
p o w tó rn ey  n a tu ra ln ey  ospy dosyć c i^ ż k ie y , z ta  do­
godnością dla m ego , że n ierów ności i  sm ugi na tw a­
rz y  po p ierw szey  pozostałe o sp ie , p rzez  now e na o- 
nych ztorm ow ane p ry sz cz e , zostały  zniszczone i  
tw arz  w ygładzona N adto , D zienn ik  lek arsk i londyń­
ski. The m e d ic a l a n d  p tu s ic a l  jo u r n a l  b y iS  F a th e r  
g ill etc October—decem ber  i8 i4 ,  pisze o panującey  tam ­
że m ocney ospy n a tu ra ln ey  zarazie  , p rzez  d o k to ra  
H ugo o b se rw o w an ey , k tó ry  m ów i : tak  m ocna była 
ta  z a ra z a , ze n iek tó re  o so b y , po doskonale odby- 
te y  w akcym e , dosta ły  jednakże ospy ludzkiey . N ie ­
k tó rzy  z tychże w ak cy n o w an y ch , narażający  się na 

$ z«trazę dostali W szj'stkich sym ptonuitów , jakie p rz y  
w y rzu cie  te y  choroby tow arzyszyć zw ykły , jednakże 
sam w yrzu t n ienastąp ił. Tłude n a w e t o so b y , k tó re

ZC ,r zy d z ie s tą  la ty  o d b y ły  sz c ze p io n ą  n a tu r a l­
n ą  osne i , , .
D  l a ’ raZ(l  u leg ły  p o w lo rn e y  te y  z a r a z ie .

a eT odaje : jakkolw iek te  p rzy k ład y  p rzy p ad łey
Tom U , n .  i8 i5 . 34



w  ty ch  k ró tk ich  uw agach  pozw ala , p rzystę ­
pu ję  do drugiego  z a rz u tu , tu  i ów dzie po ró ­
żnych  m ieyscach słyszeć się dającego, jakoby 
d z ie c i , po szczepieniu i odbyciu  w akcyny  , 
d o staw ały  po ciele w rzodów  , guzów  , g ru ­
czołów  i ty m  podobnych  s łab o śc i, k tó re  ko­
le ją  id ą c ,  o kalectw o ja k ie ś , d ługą chorobę, 
a czasem  i o sarnę śm ierć p rzy p raw ia ły . Z a­
przeczać takow ym  zarzu tom  n iew y ex am in o - 
w aw szy  rzeczy , byłoby  to  sądzić sp raw ę n ie  
w ysłuchaw szy  obu stron  ; w eyśdź zas ściśle 
w  p rzyczyny  , one odkryć i złem u z a ra d z ić , 
jest m oim  zam iarem .

Ju z  to  blisko od la t  dw óch m iałem  p o - 
d ey rzen ie  n ad u ży w an ia  w akcyny  o k tó rem  
z p rzy czy n  dosyć w ażnych  , na  posiedzen iu  
to w a rz y s tw u  m edycznem u w ileńsk iem u m y­
śli m oje w y jaw iłem  w  m iesiącu m aju  ro k u  
bieżącego. G dy  poźn iey  w le tn icy  po rze  
w  następnych  trz e ch  m iesiącach, zdarzy ło  m i 
sie zw iedzić odległe n aw e t gubern ije  l ite w ­
skie, jak jest w itebska , m ohyłew ska i po czę­
ści m ińska , w szędzie będąc, n ie  zan iedba łem  
w y p y ty w ać  co też  o w akcynie  m ów ią ? Z na­
laz łem  w  jednych  m ieyscach odpow iedzi u -

ospy  po od b y tey  w akcyn ie  , rodzą  jakąś n iepew ność  
b ro n ien ia  od te y  zarazy, jednakże n aw et w  tych  zda­
rzen iach  n iem ożna w a k c y n ie , jak ty lk o  ba rd zo  dziel­
n y  przyznać s k u te k , jaki w y w ie ra  p rzec iw  n ieb ez­
p ieczeństw u  , k tó re  ospa ludzka za sobą p ro w a d z i , 
gdyż żaden z tych  co ją dosta li po o d b j'tey  w akcyn ie , 
żadnem u u ieuległ n iebezp ieczeństw u. Obacz Salzburg ' 
m edicin isch  chirurgische Z e ititu n g  i8 i5  N r. 69-



w ie lh ia jące  w y n a la z c ę  w ak cy n y  Jcn n era , a' 
w  d ru g ic h  n a rz e k a n ia  n ieco  w y ż e y  w sp o m n ia ­
n e . Z ad z iw iło  m ię m o c n o , czem u  n ie ró w ­
n ie  w szęd zie  p o c h w a ły  w a k c y n y  lu b  n a rz e ­
k a n ia  s ły s z ę , i skąd b y  to  p o c h o d z iło , śle­
dz ie  zaczą łem  . a lic  p o s trzeg łem  w  n ie k tó ry c h  
m ie js c a c h  m e jak .e ś  n ad u ż y c ia  w  zaszczep ia - 
m u  w a k c y n y  , a szczegó ln iey  z a d ra śn ięc ia  
d łu g ie  m e ty lk o  po  p ó ł ca la  , a le n a w e t { d a le_

^ S ZSZY ZyTr e ’ P<\ d w a lu b  t r z y  n a  o b u  ręicacn  , i te  m a te ry ą  w a k cy n y  n a m a z y w a n e
a  to  n ay częśc iey  bez w zg lędu  n a  w iek . T a ­
k o w e  p o s trz e ż e n ie ,  b a rd zo  m oje  p o d e y rz e -  
n ie  p o tw ie rd z iło , a  tern  bard  z iey  że p o c h w a l 
ły  lu b  n a rz e k a n ia , o d p o w iad a ły  d o b re m u  lu b  
z łe m u  sposobow i szczep ien ia . Czego za  p o ­
w ro te m  n a  p o s ied zen iu  to w a rz y s tw a  m e d y ­
cznego  d n ia  12 p a ź d z ie rn ik a  d a łe m  o b sze r-  
m e y  jako  u czo n y m  sp ra w ę  i n a  p iśm ie  z ło ­
ży łem  , tu  zas jako d la  p u b liczn o śc i p iszę o - 
puszczę te  k tó re  sądzę n ie  w  m iey scu , i n ie ­
k tó re  ty lk o  z teg o ż  w y ją tk i i u w a g i u m ie ­
szczę , sądząc o n e  do p rz e k o n a n ia  z a  dostn 
te c z n e , a  n a p rz ó d  :

L u b o  p rz y czy n  ta k o w y c h  w rz o d ó w  gu­
zó w  i  g ru czo łó w  , n iek o n iec zn ie  n a le ż y ’ szu­
kać w  w a k cy m e  ; (gdyż one po sp o lic ie  b io rą  
sw o y  p o cz ą tek  z ro d z ic ó w , z m am ek , ze z ły ch
w ie k  IU' W- °P.ych a i^cy ch  a  m ało  k a rm ią cy ch , 
Irani* ^  n iesto so w n y ch , Z n iezd ro w eg o  m .iesz- 

1 cb k tó re  zd o ln e  są sam e z s ieb ie
c lo ro b ę  sk ro fu la rn a  b a rd zo  d a w n o  

n a m  znaionm  , , . . Ł.’ ,, > UEb w p rz ó d  n im  leszcze o w a k c v -
n ie  s yszano) a to li  z ły  ta k o w y  sposób szcze-

%A *



pienia , sama irry tacya w  operafcyi , może się 
po części do złego przyczyniać , a tem  bar- 
dziey że tego wcale n iepo trzeba , aby dzieci 
tym  sposobem męczono.

W spom niałem  w y ź e y , źe w akcyna jest 
z na tu ry  swojey co do rodzaju choroby* bar­
dzo ospie natu ralney  podobna , i W tem  się 
szczegóiniey różniąca , że jad ospy natu ra l­
ney czyli m aterya ospy ludzkiey , gdziekol­
w iek na ciele zaszczepioną będzie , na całey 
pow ierzchni ciała, z mocną gorączką W yrzu­
ca teyże na tu ry  pryszcze, wszędzie tęź sarnę 
m ateryą odradzające : w akcyna zaś zaszcze­
piona , chociaż rów nie działa na całe syste- 
m a , tylko się jednak doskonale w  mieyscu 
zaszczepienia odradza : przez zbytek zaś za­
szczepiona , jak się nizey pokaże, w yrzuca 
niekiedy i po calem ciele pryszcze , bardzo 
do wakcyny podobne, zaszczepione jednakże 
nieprzyym ują się : co dowodzi różność m ate- 
ry i gatunkow ą od natu ra lney  ospy.

Z tego co się dopiero pow iedziało ■ ja­
śnie się pokazu je , że m aterya wakcyny nie 
jest tak m ałą rzeczą skoro jadowi czyli za­
razie  ospy natura lney  opierać się zdoła : jest 
przeto  bardzo dzielnem lekarstwem  m iliony 
ludzi od śmierci i kalectw a broniącem  . . .  N ie- 
należy zaś sądzić , aby jakieś skuteczne lekar­
stw o, niepotrzebow ało m iary w  użyciu onego: 
i  owszem , im dzielnieysze one je s t , tym  też 
większey ostrożności i m iary w  użyciu one­
go wymaga* Nie tayno jest pow szechności, 
są naydzielnieysze w  m edycynie lekarstw a ,

■ ie. tru c izn am i, jakiem jest : m erkuryusz, o-
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pium  , cykuta , belladona , i t. cl. Czy ż w i­
dział kto, by m erkuryusz, który tak zbaw ien- 
nem  jest lekarstwem  , lub opium, które tyle 
ulgi cierpiącym  przynosi , dawano kiedy po 
ziarn dwadzieścia lub trzydz ieśc i, dla tego , 
że jedno ziarno onego w z ię te , lub tylko 
w  połowie, tak dobre czyni sku tk i. ? wódka 
lud w in o , w idzim y jak nam niekiedy do­
b rze  sprzyja, jeden kieliszek lub nieco więcey 
użyte : weżmiymyż dwadzieścia lub trzydzie­
ści kieliszków tego dobrego w ina ; ałić ono 
człowieka zam ieni w b y d lę , i zamiast wzmo­
cnienia, o słabość go dalszą przypraw i. Lecz 
lepszy będzie przykład do tego przypadku 
z w ezyk a to ry i, jako lekarstwa pow ierzcho­
wnego , i rów nie na całe systema działające­
go. Pospolicie dzieciom m ałym  plasterki w e­
zykatoryi gdy przystaw iam y , te  nieprzecho- 
dzą wielkości rub la  lub ta lara , i takiem i one 
częstokroć, naw et z naywiększego niebezpic- 
częstwa ratujem y. P rzypuśćm y, iż gdybyśmy 
im  takowe dwadzieścia lub trzydzieści razy  
pow iększyli; czegobyśmy się mogli po takich 
w ezykatoryacli spodziewać ? T ak  też i w akcy- 
n a ,  jako bardzo dzielne lekarstw o , pow inna 
bydź z um iarkowaniem  szczepiona: gdyż nadto 
napaw ając nią ciało , można się spodziewać 
niedogodnych skutków.

Pierw sze odkrycie Jennera (o którem  pra­
w ie w e wszystkich dziełach o wakcynie piszą­
cych czytać m ożna) pokazuje w yraźnie , że 
ludzie naw et d o ro d n i, raz się tą  wakcyną 
zaraziw szy , i dostawszy tey natury  pry szcz 
na palcu lub na ręce , późney starości doży-
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li  i  zarazie ospy nie u lega li, a naw et zaszcze­
piana im nieprzyym ow ała się. Pytam  się te ­
d y  , za cóż m y mamy w ięcey tern dobrem  
szalow ać , jeżeli w iem y , że jeden p ryszcz , 
naw et u dorodnego człow ieka , jest dostate­
cznym  do obronienia go od ospy naturalney? 
jeden takow y pryszczyk u dzieci przez za­
szczepienie odrodzony , sprawuje w  ciele do­
stateczną irrytacyą do usposobienia g o , by  
zarazy opsy nieprzyym ow ało.

Przy zaprowadzeniu w akcyny w  W iln ie  
1802 roku gdym się trudnił tą operacją, szcze­
p iłem  także po trzy m ałe zadrasnienia na obu 
rękach : zdarzało się niekiedy , że z tych sze­
ś c iu , jeden się tylko pryszczyk przyjął. Gdy 
ten  był w  porze doyrzałości, n. p. dnia ośmego 
po zaszczep ien iu , przez bojaźń uchybienia  
skutku , brałem m ateryą z tegoż samego 
p ryszczyk a , i znowu ow e pięć p ryszczów , 
które się były  nieprzyjęty, zaszczepiałem. P o ­
strzegałem , źe te now e zaszczepienia w  pier­
w szych  czterech dniach , m iały postać dobrze 
przyjętey w akcyny , dnia zaś piątego , zaczy­
n a ły  podsychać czyli raczey niknąć , a dnia 
siódmego ani ich znaku niebyło ; kiedy ów  
pierw szy pryszcz, pustula , szedł swoją zw y -  
czayną drogą : co dow odzi, że ów  jeden przy­
jm y pryszcz w akcyny, był dostateczną obro- 
ną przeciwko o sp ie , i że te pow tórne szcze­
p ien ie, w cale nie było potrzebne.

W szęd zie pospólstwo jest sobie podobne : i 
tym  samym tchnie przesądem co u nas, lubi Avi- 
dzieć w iększe pryszczyki w akcyny, z przesądu, 
jakoby się niem i m aterya ospy w ypróżniała.

I
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Nadto ta operacya wakcyny, zostawiona jest 
po’ prowincyi ludziom żadney nauki niema- 
jącym , a tem bardziey teoryi lekarskiey : ca­
łą. swoję znajomość zasadzaja oni na tem: i, 
aby każdemu zaszczepiono było kilka prysz­
czów; 2, dużemi zadraśnieniami, ażeby przez 
to dobrze ciało wakcyną napoić , i by tem pe- 
wniey od ospy^obronić; 5, żeby przez te wię­
ksze i licznieysze pryszczyki, jak im sie zda­
je , materya ospy naturalney lepiey sic wy­
próżniła , czyli jak mówią, ażeby się pozbyć 
humoru , i na koniec , że z większych pry sz­
czów daleko łatwiey jest im zbierać, iw w ię -  
kszey obfitości lymię wakcynową do szcze­
pienia drugim. Takie to są rezonowania lu­
dzi , po większey części tem się bawiących.

Nie mogę zamilczeć i nieuwielbiać płci 
piękney walccynacyą się bawiącey, która przez 
wrodzoną swą delikatność i bojaźń zaszko­
dzenia , jako też sprawienia bolu dzieciom 
przy tey operacyi , ile tylko widziałem, nay- 
mnieysze czyni zadraśnienia , i ilość prysz­
czyków po większey części do wieku stosuje. 
Tak pewna dama około siedmiuset dzieciom 
wakcynę zaszczepiła, i tym sposobem postępu­
jąc , zjednała sobie taką ufność , że zdała do 
niey sami rodzice swe dzieci przynosili z pro­
śbą by im zaszczepiła wakcynę , gdyż nay- 
nmieyszego złego przypadku, jak się w jey 
sąsiedztwie zdarzało , po jey szczepieniu nie­
było : co ja samey tylko oszczędności w szcze- 
P ^ i u 5 przypisuję, i wszędzie tam , gdzie 
tylko tak oszczędne szczepienie znalazłem, 
same tylko pochwały dla wakcyny a nie na-
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ganę słyszałem : tam  za ś , gdzie za długię 
a  g d z ie in d z ie j x z a głębokie robiono zaszcze­
p ienia,przeciw nie, narzekania słyszeć się dały.

JNiechay powszechność tern się nie zraza 
1 m e  ̂ sądzi , jakoby t o  tylko u nas takow e 
nadużycia z wakcyną m iały mieysce . .  . dzie­
ją  się one i w  cudzych krajach a naw et i sto­
łecznych ich miastach , pomimo , że te  mają 
w ielu uczonych ; częstokroć sama chęć zro­
bienia d o b rz e , jest tego p rz y c z y n ą .. .  T ak 
naprzykład trudniący  się szczepieniem w a- 
jjeyny , gdy posłyszy , lub tez posti zeze źe 
ktos po wakcynie o d b y te j dostał natu ra łney  
ospy ; nieprzypisuje tego naturałney przyczy­
n ie  w yzey w spom uianey , aie racz e j obwi­
n ia  siebie w  myśli, ze niedosyć mocno w szcze­
p ien iu  napoił ciało w akcyną : co m u jest po­
w odem  n a d a l, do robienia daleko 'większych 
pryszczów. N ad to , w ielu trudniących się 
chirurgów  po wielkich miastach tą operac ja! 
l e  im jakąkolwiek korzyść czyniącą, stara- 
ią  się oną większemi zaszczepiać pryszczami: 
raz  a tego , że to dogadza powszechnemu 
przesądow i , a pow tóre że z większych pry­
szczów , ła tw ie j i w ięce j mogą zebrać łim - 
y czyli m ateryi tak do szczepienia , jako też 

i  dla zakonserw ow ania n a d a l, zwłaszcza, że
' Y  juz dla siebie takowe stara się u trzy ­

mać źródło. To tedy zda mi się, że się n ie-
ei 5 może służyć za przyczynę , iż poclo-

słyLer2 1 W innyCh kl'ajaCh daj% ^
Nie należy zatem sądzić , aby przez w ię­

ksze szczepienie pryszczów  w ak cy n y , m iało
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się ciało ludzkie w ięcey zabespieczać od ospy 
naturalney: owszem przeciw nie sądzę, juk mię 
swiezo w ydarzony przypadek przekonał, któ­
rego sam byłem świadkiem. Dwóch już do­
rodnych chłopców włościańskich , po o d by te j 
przed kilku ła ty  w akcynie , długiemi zadra!

noz”  u7 n Kney i " i 0 2 " 8 0  dhigie calowe 
dem u le . ,  ^  były dowo-
ralney  H e l ®° '  osP“
gdzie bvH tak t nnl ’“ to  tez ; w  sąsiedztwie,
dniev i “  l'ra,'V,'e ,WSZJSC-T a ,e  W  

■ y . uczep ien i , nikt takowem u przypadku
meulogl. M am przeto p o d e y r z L i ^ Z u  

nadto napojone wakcyną c ia ło , n ietraci co 
kołwiek na własności bronienia sie od zarazy 
ospy a tein bardziey że i w gazecie lekarskiev 
Salzburg: meclicimsch chirurgische Zeitung  1 8 1 5 
ISo 4 73. karta  a63. i No 4 7S. karta  33n.) podo i 
bite w  Rom sia rjw yczytają zd a rz en ie , g d , |e
tio je  dzieci teyze familii, w ia t  trzy  z góra po 
o d b y te , wakcynie, d o s ta ł, ciążkiey n a tu ra ln e , 
ospy rar,ola cmfiuens , przy czem naystars™  
syn osin la t m ający,  0 ma)o ; ż ia  f ; S
ctł. Zaszczepiona „n była wakcyna p„ SzeS  
okrągłych pryszczów „a każdey rece i We

g h u n T t," aT  J ° k™ dyrek tora kolie',
cy™ bara ,es °  (No 473. k. e()3) bi k .
m itam i 1 / W * ™ *  = * * o r * * k , , w o-
pachow ych,rza ,hCp  1 bólem gruczołów p od . 
n r e n ln  ? ’ Z w ie^i£i na około czerwonością
w iątego lub d ? m ł“kieĆ !’̂ ki dochodzącą. D zie , 
w vst rmtu ziesiątego dnia po zaszczepieniu ,
p ryszczlw  b ” , <*<-»• "  zydzieścl

3 czerwonych. S trupki w akcyny
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przy  podsychaniu , by ły  koloru brunatnego , 
i  same w  czasie poodpadawszy blizny pozo­
staw iały .44 Daley mówi „  Oba siostrzany te­
goż małego Antoniego Rave , podobnymźe spo­
sobem regularnie wakcynę odbyły.44 Maluje da­
ley  obraz ciężkiey ospy , którem u Ant. Rave 
u le g ł, r. 1810, gdy się ospa w  R am sdorf zja­
w iła  , jako też stan jego niebespieczeństwa. 
G dy ten  zaczął nieco do zdrow ia przychodzić, 
alić jego b rat podobnie w akcynow any na ospę 
na tu ra ln ą  zachorował, nieco w  łagodnieyszym 
s to p n iu , gdzie w  krotce potem  i naymłódsze 
zachorow ało dziecię.

R ecenzya w  teyże lekarskiey gazecie , ró ­
żne tem u przypadkow i w ynayduje przyczy­
n y  : juz to  ze ospa , n ie m usiała bydź na tu ra l­
na  , ale jakaś insza , juz t o , że wakcyna m u­
siała bydź fałszywa , lecz czyliż z opisania nie 
w idno że to była praw dziw a w akcyna , k tó- 
re y  sym ptom ata tak ciężkie przy  oney odbyciu, 
zbytkowi zaszczepienia przypisać należy. Aby 
zaś ospa natu ra lna  nie m iała bydź praw dziw ą, 
to  niepodobna aby P. doktor Rave n ieum iał 
się na niey poznać , kiedy ją spływającą con~ 
jiuens m a lu je , i stan tak  niebespieczny cho­
rego. Zgadza się jednakże recenzent na jedno 
i  drugie , gdzie cytuje P. von H im ly  z dzien­
n ika Huffęlanda, kiedy mówi (No 478 k. 55g.) 
„  jeden z tysiąca w akcynow anych , może u - 
ledz ospie natu ra lney  , a jeden ze sta tysięcy 
ospie niebespieczney; co rodziców  niepow inno 
w strzym yw ać od szczepienia wakcyny. 44 L u ­
bo nie mogę z pewnością tw ierdzić , że tako­
w e przesycenie m ateryą w akcyny jest tego



przyjęcia się ospy naturalney , najbliższą p rzy .
czy n ą ; atoli mam w ielkie o tem  podeyrze- 
nie.

W iadom o jest na koniec, że lymfa w akcyny 
czyli m aterya na ciała n ieobra ionc pomaza­
n a  mc m edziała i źe tylko tam  d z ia ła , gdzie 
jest skóreczka zadrasniona , a tą  droga w ciało 
w prow adzona będąc , w zbudza w  niem  ir ry -  
tacyą do naszego zam iaru potrzebną. Przez 

u  ocenie takow ych zadraśnień dopełnim y 
ncijlepiey zam iaru,a um kniem y złego. Pozw ol- 

, ze ktos szczepił dając zadraśnienia Po 
3 ca la , p 0  trzy  takie na obu rękach ; w  ogół 
Wziąwszy , w ynosi dwa cale , przez które ma 
te ry a  wakcyny w  ciało w prow adzoną została. 
W yraźn ie  się atoli pokazuje , jak jest łatwo' 
takow e szczepienie do -dc zmnieyszyć a nie 
którym  maleńkim dzieciom naw et i d o V  czv- 
mąc jak naym nieysze zadraśnienia wedle w ieku 
po jednym lub dw a na  obu p rzed rą ,n ic iach  
stosownie do tego co w yżey pow iedziałem ’ 
ze wszelkie lekarstw o , a ten, hardziey mocno 
działające, stosujemy w  ilości do wieki, i u  , 
stytucyi. Po takidm tedy  zaszczepieniu c d i  
S"; wakcyna p rz y jm ie , dnia trzeciego nok ,

p " n k c i k ;  i a k  okr'io-} ukąszenia , k tóry  potóm w zrasta
J e n £  °  ’ ' “d f f T i "  '  zgodnie z przepisam i
cynie tó „ n  ° !T  '  ,nn3'<;h > co ° wak-  
iaśnifi V. i ’ co 1 ^°P ecsztychy kolorowane 
1 PQkazują (c). Moźeż sie tam  dnia trze-*

(c) Oliacz w  fi „• ,
sztych e Professora Becu °  W akcynie , koper,

o ra pod N .I. tam gdzie tylko jest jedna kropką



ciego po k azać  p u n k c ik  jak  od p c h ły  ukąszę?  
n i a ,  gdzie , b id z ie  za d raśn ięc ie  i za sczep ien ie  
n a  trz e c ią  część ca la  ? . . o to  b ęd z ie  ry s a  c z e r­
w o n a  i led w o  n ie  d łu ż sz a  n iż e li  sam o b y ło  
zaszczep ien ie , czego  sam  św iad k iem  jestem ,a  co 
się  sp rz ec iw ia  p ie rw sz y m  p rzep iso m  w y n a la z c y  
Jennera.

B ard z o b y m  sobie ży czy ł, a b y  to  m oje p ism o 
tra f iło  do  w szy stk ich  szczep ien iem  w a k cy n y  się 
tru d n ią c y c h  , m am  n ad z ie ję , że po onego  p rz e ­
c z y ta n iu  , w ięcey  w  o p e ra c y i o szczęd n y m i b ę­
d ą  , i  d la  ta k ic h  n a s tę p n e  szczep ien ia  d o łą ­
czam  ra d y  ;

u n o . C zy  to  lan ce tem  czy  ig łą  do  teg o  
zn a jo m ą  , w  m a te ry i  w a k c y n y  sam  k o n iu szek  
u m o czy w szy  , z ro b ić  z a d ra śn ięc ie  sk ó reczk i 
epidermis lu b  pod  n ią  ta k  lek k ie  u k ló c ie  , żeb y  
ty  lko cze rw o n o ść  czy li k re w  p r z e g lą d a ła , 
d łu g o ść  tak o w e g o  za d ra śn ię c ia  , m oże b y d ź  
ja k  g ru b o ść  ty lc a  zw y czay n eg o  s to ło w eg o  n o ­
ża  czy li jak  TV. część cala . P o n ie w a ż  n ie k ie d y  
dz iec i się w y ry w a ją  , i gdy  w  ta k im  ra z ie  m o­
że  n ieclicąc  d łu ższe  z ro b ić  się z a d ra śn ięc ie  5 
lep iey  je s t p ie rw e y  z a d ra sn ą ć  su ch a  czy li czy ­
s ta  ig łą , a  p o tem  ig ły  k o n iu szek  u m aczać  w  m a­
te r y i  z p ry szczy k a  w a k c y n y  w y s tą p io n e y  , i 
ta k ą  ig łe  jak  o n a  jest g ru b a ,  p o p rz e k  n a  za - 
d ra ś n ie n iu  w  jed n y m  ty lk o  k o n iu szk u  z a d ra -  
śn ie n ia  p o ło ży ć , i tam  o n a  p o trz e ć  , n ie ro śc ie -  
ra ją c  po  ca łe y  ry s ie  z ro b io n e y ,

ad o r Jeże li d z iec ię  jest m a łe  od p ięc iu  lu b  
sześciu  m iesięcy  , ta k ie m u  dosyć jest po  jed n y m  
ta k im ż e  m a ły m  zaszczepić p ry sz czy k u  n a  o b u  
rą c z k a c h  : jeże li się oba p rz y y m ą  ; te  ż a d n e y



nie zrobią szkody : jeżeli zaś tylko jedert; to 
ąen zrobi doskonały skutek. Dzieciom dwu- 
letnim , można takich na jednym ręku dw a, 
a na drugiem jeden tylko zaszczepić. W ię­
kszym od lat pięciu i sześcin , można po dwa 
na obu rękach szczepić takieyże jak wyżey 
długości. Dziesięcioletnim i t. d. można zro­
bić po dwa pryszcze podwóyney jak wyżey 
długości.

5tio. Chociaż jest lepiey w ten czas szczepić 
wakcynę , kiedy już dziecię ma cztery łub pieć 
miesięcy , na co się wielu lekarzy w swych 
pismach zgadzają : atoli jednak , jeżeliby gdzie 
■w bliskości znaydowała się ospa , z bojaźni , 
by się nią dziecię nie zaraziło ; to można wak­
cynę zaszczepić, chociażby dziecię było od 
kilku tygodni, po jednym prysczyku na obu 
rączkach. Mnie się zdarzyło 1800 roku gdy 
byłem do położnicy na wieś wezwanym , że 
nowonarodzonemu dziecięciu osmego dnia za­
szczepiłem wakcynę , z powodu tamże panu- 
jącey ospy , dziecię jednakże dobrze wakcynę 
odbyło, i dotąd ospie nie uległo;

4to. Wystrzegać się w zadrasnieniu , aby 
to nie było głębokie , by się krew nie sączyła, 
gdyż ta spłukując materyą pomazaną wakcy— 
ny , przyjęciu się oney przeszkadza. Jeżeli się 
7,as zdarzy, że po zadraśnięciu krew- się sączy , 
to zaczekawszy pół lub całą minutę, gdy ta  
? stanie , wtedy otarłszy krew , wziąwszy na 
igłę lub koniec lanceta materyi z pryszczyka 
w a cyny , w jednym tylko jak wyżey punk- 
ci ;u o tknąć , i nierozcierać po całem zadra­
śnięciu, jeżeli to jest za długie.
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5to. Zaszczepiając zaś w akcynę m a te ry ą  
sucha czyli zakonserw ow aną na p łateczkach  , 
m ożna zrobić śm iało nieco w iększe zad raśn ie - 
n ia  np. p ó łto ry  lub na dw ie  lin iy k i , i po dw a  
n a  jednym  ręk u  , a  to  z pow odu  , źe z tak ich  
c z te re c h , ledw ie się jeden  ty lko  lub  dAva po­
spolicie przyym ują. Jeżeli się to  rob i dla ź ró ­
d ła  , z k tó rego  m a się innym  w ie lu  koleyno 
zaszczep iać ; do takiego p ierw szego zaszcze­
p ien ia  , lep iey  jest w ybrać  dzieci nieco w ię ­
ksze , z k tó rych  juz gdy się p rzyym ie  , d a ley  
z pryszczyka b io rąc w akcynę p rosto  , m ożna 
w ygodn ie  ile m ałym  dzieciom  oszczędzać szcze­
p ien ie .

6to. D zieci w łościańskie , noszące koszule 
b a rdzo  grube i ostre ,p rzestrzegać  p rzy  zaszcze- 
p ien iif, aby gdy się już dn ia  5.-6. i t. d. fo rm uje  
pryszczyk , by go d rap iąc  się koszula n ie  zd ra ­
pać : bo lubo n iew iem  z pew nością , jednakże 
jeże li jeden ty lko  będzie pryszczyk , i te n  się 
zedrze  , i  n ieda  się doskonale odrodzić m ate - 
r y i  w akcynow ey i to  prócz n iew ygody  w  za­
szczepianiu  z onego, n iew iem  czy na  w łasności 
w akcyny  przez  to  n ie trac i.

ymo. Bez w zględnie  na  porę  ro k u  , w  każ­
dym  czasie w akcynę szczepić m o ż n a : jednakże 
w  tym  czasie w ystrzegać się , aby dziecię n ie -  
dostało k a ta ru  lub  czegoś podobnego , coby się 
inogło połączyć z w akcyną i p rzyczyn ić  się 
w ięcey  do obudzen ia  jakieyś słabości w  sy- 
stem acie lim fatycznem  , ile że to  w  ten  czas 
jest p rzez  W akcynę zaattakow anem  : to  się źaś 
rozum ie  ty lko  o dzieciach pieszczenie chow a­
nych.



M aterya w akcyny bierze się pospolicie ós­
mego dnia po zaszczepieniu , bo w  tym  dniu  
jest nayczystsza , a zatem  do szczepienia n ay - 
lepsza.

Te przepisy niepow inny nikogo zastraszać 
ani w strzym yw ać od szczepienia w akcyny , 
gdyż one są tak  proste i ła tw e , i i  osoby, 
naw et z bardzo ograniczoną znajomością, ła­
tw o one pojąć i zachować mogą. Pow tarzam  
z w ielu autoram i o w akcynie piszącym i; i i  
jeden pryszczyk przyjęty, jest dostateczną obro­
ną od naturalney, ospy : a zatem  w  razie  obo­
jętnym  zdrow ia , na tym  przestać można 
i Jepiey jest pow tórzyć szczepienie gdy si(» 
n iep rzy y m ie , niżeli tak  w ielu i duźem i za­
szczepiać pryszczami , jak w  niektórych m iey- 
scach czyniono.

Może w  tych radach  za nadto jestem skru­
pulatnym  , lecz gdzie idzie o życie i zdrow ie 
tam  zdaniem mojem nic nie jest nadto. Ad 
haec me iieque novitatis ardor , neque contradi- 
cendi stimulus impulit. u



S Ł O W N I K  I Ę Z Y K A  P O L S K I E G O ,  

przez M. S am u ela  B o g u m iła  L i n d e  i t. d .

R ys bardziey  ogólny , a niżeli sczególny , tegb 
dla spółczesnych i p o to m n y c h : k ra io w y ch  i 
zagran icznych  czyteln ików  : i  dla c&łey sła- 1 
w iańsczyzny , do k tó rey  się odnosi . .  . zna- 
m ien icie  sław nego pom nika . . .

(.Dokończenie  —  Ob. w yzey s ir . 43g).

K o g o k o l w i e k  dochodzenie  rozm aitćy  m ow y 
i  ięzyka do siebie pociągnie : kogo tego ro d za ju  
śledzenia i ro zb io ry  w ięcey  zaym ow ać będą : 
k to  sie im  w ięcey  zechce pośw ięcić ; chociażby  
iuz  i "skąd inąd  dobrze się s tern  w szystkiem  
o b e z n a ł, co śledzicielow i m ow y ludzkiey  na­
leży  : iescze w  w ie lu  sczegółach , z um iesczo- 
liych  w  S łow niku  , etym ologicznych w yobra­
żeń  bedzie się m iał nad czem  zastanaw iać : 
co w zględem  te g o ,  w  p ierw szym  zaraz tom ie 
od początku , i po w stęp ie  w yndydzie. T a k  
dobrze  tam  w szystko , tak  scisle i po rządn ie  
obiete. S tak iem i stosunkam i i tak iem  św ia­
tłem : ze iak w y d a tn ie jsz e  gdziekolw iek m iesca, 
i  pew ne od podroznego uw ażane po di odze 
znak i , n iem yln ie  acz w  m ylney  d rodze  k ie- 
ru ią  ; tak  podane w  S łow niku etym ologiczne 
p ra w id ła , pusczaiącego się na dalsze w  E ty ­
m ologii odkrycia , od ob łąkan ia  zastrzegą.

L ecz gdy n a  ten  ogólny S łow nika R ys, ile 
p o te m  w szystkiem , co tu  do tąd  w e sz ło :  zdd- 
łoby  się m oże zby tn iem  ogółow i c z y te ln ik ó w . •



Sfb rby się tu  jescze m iały przez sczegół w pro­
w adzać w szystkie ro zd z ia ły , danych przez 
a u to ra ,  Etym ologii p r4w id e ł; niechże mi do­
syć będzie , to tylko z nich wymienić, od czego 
w  tym  względzie wszystko zawisło Po uczy­
nionym  wstępie do Etym ologii p rz y s tę p n ie  
zaraz au to r do zasady cdłey budowy' etym o- 
logiczney. N atychm iast ostrzegd s począ tku : 
z e —  dobry Etym olog nigdy nie zaczyna od 
wniosków- ale zawsze naprzód od postrzeźeń .
1 to nie raz pow tórzonych , ale często na w za- 
lem  lednycli zdrugiem i zniesionych. Do te -o  • 
Etym olog tdki , iaki być pow inien : unika słów  
n aciągan ia , ku swym bardziey upodobanym  
W yobrażeniom. W aży  i przew aża u siebie n a  
szali k rytyki * wszelkie w yrazy , i dostrzeżone 
w  nich podobnosci,.  W  znaczeniu onych g ło- 
ski rozbiera . k tóre z jakiegożkolwiek wzglę­
du  , zastanawiać mogą; D opiero stąd dalsze 
wnioski iorm uie.

W  etymologicznych rozbiorach , nie wszy­
stkie bez braku l i te ry , czyli głoski słow a skła- 
d a iące , zarow no się uw ażaią. Bo nie sa ró  
w m e do rozbioru potrzebne. Śdmogłoski w  mo 
w ie i w ym ow ie istotne - cale tdkiem i nie są 
wel wzgłędzie E tym ologu i nic w  ^  ^

s  czn^ u P ° f aSai% w  badaniach etym olo­
gyS e  ; ° WSZem zati'udniaią baddnie. Przeto  
fidv X  rOZytmey SZĆ‘y  stdr°zytnosci ięzykach,

doddw aJeSmM a r ę ł i /  ^  były d° sPó¥ ° f ktnvch • • stdrozytnieysi ze staroży-
j  ,lnnc. Pisowni swćy znaki : ostrzegaiace 

Czy ułatw iaiące w ydanie głosu .
1 n iUZ leSt *stotlle G ram m atyce , did roze- 2 om 11. N . l u  l8 l5 . 35
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znaw cy ięzyka i m ow y ; to  d la E tym ologa ńlS 
ies t isto tnem . Z n a tu ry  m ow y ludzk iey , czy 
ze  zw yczaiu  n a ro d o w eg o , p rzydane  do ro z ­
m aitych  stów  i w yrazów  głoski i zgłoski ( lite ry  
i syllaby) w iększa ich l ic z b a , odm iany i za­
kończenia  w  przypadkow an iach  , try b ach  , i  
czasow au iach  : m uszą koniecznie in te resow ać  
G ram m atyka. W szystko  to  E tym ologa n ie  tak  
obchodzi. Md on sw oie w id o k i; k tó re  go b a r-  
dziey  zdym uią. T em i zaś wid okam i dla niego , 
w  k tó re  się bardz iey  w p a tru ie  ; są l ite ry , czy li 
głoski —  etymologicznie istotne, iak  ie dobrze 
ta k  i słusznie m ianu ie  a u to r  słow nika. Są one 
w  każdym  głosie p isanym  i ustnym . Ale ie  
trz e b a  śledzić i w yśledzać E tym ologow i. N ie 
zaw sze one są też  sam e , an i bydź mogą : lubo 
ró żn ie  przypadają . Bo podług  słów  n ie  ie -  
dnak ich  , i rozm aitego  onych znaczenia  5 m u­
szą się w  n ieiednak ich  lite r  postaciach w ydd- 
w ać. A toli w  n ich  cała  iest zaw iązka  : p ie r ­
w o tn e  znaczenie : zaród  i rozro d zen ie  dalsze 
p ierw iastkow ego  zndczenia : i to  w szystko j 
co s p ie rw ias tk a  w ynikd.

S p ierw szego W eźrenia , tru d iió b y  się do­
m yślić i Zgadnąć , k tó re  głoski za —  etym o­
logicznie istotne, b rać i uw ażać w  jakiem  słow ie 
należy . .  Ale zagadnienia trudność  usta ie  , gdy 
a u to r  n ie  na  iednym  p rzyk ładzie  w  S łow n iku  
sw oim  pokazał : że n ie inne  są lite ry  is to tn ie  
odnoszące się do sw oich słów  p ie rw ia s tk u ; 
ty lko  te  , k tó re  się m im o p rzy b ran ia  w iecćy  
l ite r  i syllab , m im o odm iennych zakończeń i 
zaw sze w e w szystkich pochodnych słow ach



fchayduią . . B iorę na to przykład obiasniaiący;
od samego au to ra  przyw iedziony z w yrazu-—,  
nieśmiertelności: na k tó rą sobie pracą swoią 
zasługuie. Z licznych od niego przytoczonych 
słów i w y razó w , iakoto . unieśmiertelnienia, 
śmiertelności, śmierci, moru. marzenia, pomoru, 
mordów . . martwienia, zmartwienia, umartwienia, 
zmartwychwstania, mordowania, zmordowania, 
zamordowania, wymordowania . . i t  d hn iescze 
iesl prócz tych  nie mało : oczy wiście bo i od 
oka się wnosi : ze , uchyliwszy samogłoski , i  
różne dodatki rzeczow ne i s ło w n e ; p ierw ia­
stkiem i iakoby źródłem  tego wszystkiego 
skąd się wszystkie następne czerpaią : nie in l  
ny  iest w y ra z , tylko —  śmierć: do którego 
wszystkie pom ienione, i w iele się ich tylko 
zebrać może , w  bliższem i dalszem zndczeniu 
swoiem należą. O diąwszy iescze z rzeczonego 
pierw iastka samogłoski— i . . e . . zostdnie s Cze­
ska w samych spółgłoskach w yraz pierw otny—  
smrt. Lecz iescze iak należy , do ndym niey- 
szych ilości wszystko sciągaiąc : w  całym  tak  
licznym  ze —  sm rti. .  rozrodzie, dw ie są tylko 
głoski etymologicznie istotne : k tóre tu  za td -  
kie Etymolog uw aża : źe się w e w szystkich 
a wszystkich pochodnych słowach pow tarza­
j ą —  m  r . .  1

w w ? Y po9tr7el§? nP- wrota, zwroty, zawrotyv 
ywroty. wracanie, odwracanie, p o w r a c a n ie , po -  

wrócenie. nawrócenie . . i t .  d. za etymologicznie 
o ną głoskę uznać w  nich muszę naprzód — . 

• po n itm   ̂rYoż mówić o inszych sło-
ac 1 ’ w  których inne głoski, w  stosunku e ty -

35  *
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m ologicznym  przem agaią  . .  M oże zaś bydź n ie  
w iecey  , iak  iedna ty lko  p rzem agaiąca  : czego 
dow odzi w yw ód  etym ologicznie—  słow orodny  
od śłow a —  daię . . . .  Ze w szystkich  iuż  n astę ­
pnych  , nayk ró tszy  w y raz  , iest p ie rw o tn y m  . .  
M oże on z a g in ą ł , i iuż go n ie m a w  języku : 
m oże go n ie  raz  gdzie indziey  prócz swego ję­
zyka , szukać p rzypadn ie  : m oże się i n ie  z n ay - ' 
dzie  ; iednak  się m usi gdziekolw iek  u k ry w ać  : 
czy będzie  zndleziony , czy nie. Bo bez p ić r -  
w o tnego  za rodu  ; n ie  m a żadnych następnych  
pokoleń . Inaczey  , by łby  to  skutek bez p rzy ­
czyny  : co bydź n igdy  n ie  m oże. Jeżeli te d y  
postrzegaią  się pow tó rzone zaw sze też  sdme 
głoski w  głosow ych, czyli słow nych  rozrodach : 
czy li te  są bliższego , czy b a rd z iey  oddalonego 
znaczen ia  od ź ró d ła ; będzie to  zaw sze iakby  
skazów ką na przyczynę tego  skutku , k tó ry  się 
w idzieć  daie  : to ies t : czyli w iadom y , czy ie s t 
n iew iadom y  ź ró d ło s łó w ; poprzedn ik  n as tę -  
pnosci bydź m usi. A zaw sze się stąd  w y w ię -  
zu ie  : z jak m ałych  i n ieznacznych  początków  : 
z jak d robnych  p ierw iastków , poszło to  w szyst- 
ko;co iest nayznacznieyszego w  w yk ładach  m o­
w y  i w ym ow y ludzkiey  : w e w szystkich i n a y -  
wię<Jey zadziw iaiących  głosach M ów ców  i P o e­
tó w  '. W uczonych i pożytecznych  ośw iecen iu  
i  nap raw ie  św ia ta  dziełach  , i w e w szelkiego 
ro d za iu  um ieiętnosciach  : k ló reb y  n igdy  nic
n ie  zndczyły 5 bez w y tłu m aczen ia  ięzy k a  .
T a k  śledząc to  w ie lk ie  i m yśli sam ey , i p rze ­
m ysłu  ludzkiego narzędz ie  , i to , w  czem  m u 
E ty m o lo g ia  is to tn ie  służy: rozszerzd się i w zn o ­
si —  w  ta k  w ie le  obeym uiącym  um yśle sw ym
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człow iek, (s) "W pom nożonych swoich naukach, 
i  przem yśle , z w ynalazków  do w ynalazków  
postępu i,ąc, szukał on dAwniey p ierw otnego  ię -  
zyka : w szystkim  n iegdy  ludziom  od n a y p ie r­
w szych  ludzkiego ro d u  początków  spólnego . . . 
Szuka terAz sposobu po łączen ia  w  jeden . . ro z ­
m aity ch  ięzyków  . . A gdyby m ożna i całego 
ś w ia ta . . .  O prócz w ie lu  in nych  lite rack ich  usi­
ło w ań  , słdw ney pam ięci Ad ei.ung s p o ró w n a­
n ia  k ilkuset n a w z a ie m  ięzyków  , podał sw oię 
m ysi o rig inalną  : azaliby  nie m ożna p rzyyśdź  
k iedy  do tego ; żeby się ludzie  iednostayn ie  
m iedzy  sobą rozm ów ili . .  W ie lk ie  to  p rzedsię ­
w zięcie  , i zaw czesnem  samego A delunga ze- 
sciem  n ie  ustAło. StAnęli na d rodze  iego i czy­
n ią  w ielk ie  postępy  . .  W oss. i C ampe. nAygo- 
dnieyszego spom nien ia  M ężow ie . .  . B liższy 
a to li n ie ró w n ie  zda się bydź sku tek  , ze spo­
dziew anego  nadal po łączen ia  w  ieden  , godny 
tego  , dya lek t S ław iań sczy zn y . .  .

„  Ł ącząc w szędzie (m ówi nasz L i n d e ) P o l-  
sczyznę z S łow iansczyzną ; snu ł m i się u s ta -  

?5 w icznie  p rzed  oczym a rys nieiaki zjednoczo- 
, , nego w m yśli moiey powszechnieyszego iezyka  
„  słowiańskiego , z stosunkam i iescze ro zc ią - 
„  gleyszem i, co do ogółu mowy ludzkiey— U fo r- 
,, m ow ała m i się p raw ie  m im ow olnie  , iż tak  
•>■> rzekę  ? A lg iebra  słów  i ięzyków  , podciąga- 
„  ni ca w szystko pod  pow szechnieysze p ra w i-  
55 d la  , obeym uiące sam  o g ó ł , gdzie po trąc ić

(s) M ożna ol)aczyć w  ,rzeciey  edycyi o W ym ow ie  i  Poe- 
zy i. 1808. lv W iln ie , stosow ne do tego  uw agi, zwłascza 
od  kar. i6 j  . ,  i  yy jnnycli juicscach*
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„ w y p a d a ,  ta k  z j e d n e j  ia k  i z d ru g ie y  s lro -  
, ,  n y  szczegóły  w  ca łość  o gó lną n ie  w ch o d zące .
„  P o s trz e g łe m  , źe d ążąc  do ogó lnego  a  p ie r -  
, w o tn eg o  ź rz ó d ła  n ie  w szy stk ie  g łosk i czy li  

/ / te ry  sło w o  sk ład a iące  , są ró w n ie  is to tn e m i :
, źe  ie  w  ty m  w zg lęd z ie  k o n iecz n ie  p o trz e b a  

„  iak  n ay sc is ley  ro z ró ż n ić  , i p rz e m ia n y  ich  
„  w z a iem n e  m ięd zy  so b ą , p o d łu g  n ie o m y ln y c h  

sp o s trze żeń  u d o w o d n ić  ; że la k  w y n a le z io n e  
tre śc i czy li p ie rw ia s tk i  s łó w ,  znosić  n a le ż y  
z p ie rw ia s tk a m i in szy ch  d y a le k tó w  i o b cy ch  
ięzy k ó w  , a  ta k  d o p ie ro  okazać, że ź rzó d łem  

S) w sze lk ich  n a  sw iec ie  ięzy k ó w  ie s t  ro z są d n e  
9, n a tu ry  n a ś lad o w an ie  w  w y ra ż e n iu  ty c h  p o -  
„  ru s z e ń  , k tó re  lu d z io m  uczuć  się d a ły  , i  s tą d  
„  w z n ie c o n y c h  w y o b ra ż e ń  ; okazać p o trz e b ą  
9, n a  szczegó lnych  ię zy k a ch  , iak  m o w a  lu d z k a  
„  z n ie w ie lu  d ro b n y c h  p ie rw ia s tk ó w  w y w ie -  
„  d z io n a , p o d łu g  p ew n y ch  p ra w id e ł p rz y z w o i­
t y c h  u m y s ło w i lu d z k ie m u , w z m o g ła  się 
, ,  w  n ie z m ie rn e  b o g ac tw a  — • O tó ż  te n  ie s t ce l 
5, n a u k i n a z w a n e y  — • E ty m o lo g ią  : p ra w id ła  
5, ie y  (nad któremi się tu  , właśnie teraz zastd -  
5, naw ińm y ) s ta ra łe m  się w y ło ży ć  . . .  w  S ło w n i-  
„  k u  z a ś , gdzie  m i się rz ecz ą  p o trz e b n ą  z d a -  
, ,  w a ło , u m ieśc iłem  e ty m o lo g iczn e  bądź  u w a g i, 
, ,  b ąd ź  skazów ki. u-

D o strz eg łszy  w ie l k ie g o  za m ia r u  autora. 
35 w ła sn y c h  s łó w  iego  : n ie  w y p rz e d z a ią c  iescze 
w ie lk ic h  u m y słó w  p rzed s ięw z ię c ia  : zw ró ćm y  
d o  te g o  ; cośm y sobie i tą  sam ą u w a g ą  , z ro z ­
b io ru  prA w ideł e ty m o lo g iczn y ch  p r z e r w a l i .  -
J u ź e śm y  ze w sk az an ia  a u to ra  , uzn&li e t y m o -  
ogicznie istotne g ło sk i : k tó re  się n ie p rz ę m ie n -

✓



n ie  w  ro z ro d z o n y c h  s P ić f ^ a ? f ' ^ T l a k l e  
w sze lk ich  n a s tę p n y c h  zn ay d iu ą - ^ „ j o v
p ie r w ia s tk i ,  k tó re  p o d p a d a ją  rncco , n 4m v  
szey  o d m ian ie  n a  in n e  l i te ry  . .  L ecz  1 . J  
iu ż  u  sieb ie  ta k ą  o d m ian ę  z G ra m in a ty . • 
w p rz ó d  iescze z u ż y w a n ia  w  n asz y m  ięzy k u  • .  
w  w ie lu  i  rz e c z o w n ik a c h  , i  s ło w ach . T o n am  
u c h y la  tru d n o ś ć  d o ch o d z en ia  o d m ień ia iąey c h  
się  p ie rw ia s tk ó w  , w  d a lszy ch  od n ic h  p o ch o ­
d zą cy ch  w y ra z a c h  . .  • S tem w szy s tk iem  b a rd z o  
d o b ra  i  t u  , iak  i  w  ty lu  m iescach  ie s t  u w a g a  
a u to r a  : że n a leż y  ro z e z n a w a ć  , które są po ­
krewne sobie g ło sk i, co się m ięd zy  sobą lu zu ią  . . .  
P rz y c z y n ę  te g o  cóle n ie w y s z u k a n ą , u d o w o ­
d n ię  p e w n a  p o ło ży ł. W a r to  n a  m ę  p a m ię tać  . .  . 

G d y  k ilk a  p rz y o s trz e y sz y c h  spó łg łosek  w sp o - 
łe m  do  w y m ó w ie n ia  c ię ż k ic h , w  le d n e m  

”  zb ieg a  się  s ło w ie , ta k  że się n ie iak o  trą  z  sobą 
”  i c h ro p o w a to  w y m a w ia ią  ; zw y czay  p o sp o - 
55 l i ty  d o b ie ra  m ięk szy ch  n a  ich  m iey sce , zeb y  
jl s łow o  p rz ez  n ie  ła g o d n ia ło  . . .  “  (t) S tąd  zas 
okaz n ie  : co w  jak im  d y a lęk c ie , ła tw ie y  k o m u  
w y m ó w ić  ; tak ic h  te ż  l i te r  n a  g ło su  sw ego w y -  
d ó n ie  w  m o w ie  j  n a  p iśm ie  u ż y w a  . . .  P o la k  
n i^ d v ’p v aw ie  n ie  p o tra f i  d o b rz e  w y m ó w ić  —  
czesk iego— uirch . . .  prs. i  t . d. (w ie rzch , p ie rs) a  
C zech  i S ło w ia n in  w ie le  m a  t r u d n o ś c i , b io rąc  
W sw oie  u s ta , p o lsk i —  c i e ń . . a lbo  -—  c ie m ię - . 
A n i m oże te g o  od ra z u  p rz ecz y ta ć , P °  sWO~

( t )  W  ] ,,1  Sz-'y: t u  w a g i  rz e c z ą  z a i ę t y  a u t o r ,  n i e  d a w a ł  w z g l ę  
d u  n a  z ł a g o d z e n i e  s ł ó w  c h r o p o w a t o ś c i  - °  d o i e y  s p o

m in a  . . .  i  zosta w i ł  ie  t u  , i n d z i e  in d z ie y  b ez  z łag o ­
d z e n ia  .............
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>em u te d y  p ierw sze  w y m a w id   s t j n . .  d ru ­
gie —  te meno. temenu . .  wrch glavi. T a k  w ięc  
z e  zw yczaiu  w zaiem nie  pobratym skiego  iezy -
k a ,  pok rew ne  są m iędzy  sobą g ło sk i  " c . .
* *'•••' S łowiańskie  —  t . .  przechodzi na  n a -
s z e _ _  c . .  do którego  m y iescze p rzyda iem y  
znam ię  . ć . . A nadto  i iednę w ięcey  samo­
głoskę od S ło w ia n . .  Bo co S łow ian ie  w y m ó ­
w ią  i n a p isz ą —  temno ;  m y  swoim  sposobem 
w y ra ż a m y —  ciemno. S łow ian in  zaś w oli  sayo- 
i e  —  t . . a niżeli nasze —  c. i. e —  Bo iak n a m  
ła tw y  do w ym ów ien ia  ten  głos ; t a k  d la  niego 
les t  t ru d n y :  gdziekolwiek napadnie  na  nasze__

TT c*e ' '  —  - • —  s c ia . .  —  scie . .  Jest
t e z  l i n n e  luzow anie  się innych  l i t e r :  k tó re  
t a k  w  swoim  ięzyku , lako i w  jnnych  postrze­
gamy. Łacińsk ie—  t . .  p rzechodzi na nasze _
c . . a zaś —  c . .  na—  k . .  B . .  p rzechodzi na  .
P  • • S • • n a  ż . . .  eh . . n a .—  sz . . . —  d . .
n a  —  t . .  w  . .  na  —  1. . h ,b  - r -  ł . .  n  . .  n a __
m  . . .  s . .  na  —  z . . .  Jescze nasz ięzyk tak  m ieć 
chce czasem : gdy nie  l u b i , żeby się n iek tó re  
nazw iska  płci żeńskićy kończyły  n a . . .  owna: ze 
zakończą  się n a  — . . .  anka . .

Do czego m y iuż koniecznie p a ry  l i te r  po -  
t rz e b u ie m y  np. cz . .  dz . .  rz  . .  S łow ianie  p rze ­
staną n a  i e d n e y ,  s te y  kaźdey  p a ry  to iest : 
n a  —  c . .  albo na —  i . . .  na  —  d . . . ( i s  k ro ­
p k ą  nad —  d . . . )  na  —  r  . .  l ub . .  r  . .  n ie  ty le
t ru d ząc  , tak  często od nas f a ty g o w a n e g o__
z . .  Aasze tez —  Cz . .  zam ienia ła  na s w o ie  _
ch . ,  iakoto np. nasz początek ? na  swóy — po -  
chetek. dobroczyńcę , na  —  dobrochinitela . . .  U  
nas prócz tego n iem ałą  i est p o trz e b ą  używ a-
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nie lite r —  ą . . ę . .  Takie f ig u r y  did Sław ian 
są obce. Znać ze ich ocl początku w  ięzyku 
słowiańskim nie było. D opiero pozniey kiedyś 
Urodziły się w sławiańsko-polskim dyalekcie . .  
W zględem  lite ry— r. . . zwyczdynic u nas prze­
ciwko wszelkiemu w  tey  m ierze Słow ian zw y- 
czaiowi , z l i te rą —  z . . łączonćy : którd nam i 
w ym ów ienie w  w ielu przypadkach p r z y k r z e j ­
sze  , i mniey przyiem ną harm onią , i pisow nią 
przy  trud nieyszą robi : nadto iescze i E tym o­
logią nasze zatrudnia ; położył tu  au to r w a­

ne i św iatłe obiasniaiące postrzelenia  . . .  N ie­
którzy Słow ianie w  naszym i swoim przy - 
nnku —  przy . . . opusczaią nasze -—  r  . .  i zo- 
staie — p z y  . .  .

Dość zaś w idoczna, że oprócz kiedykolw iek 
zdarzanych w  w iązanćy i niew iązaney mo­
w ie naszćy, czy uchybień, czy raczey może 
zbytków: harm onią naszego ięzyka psuiących: 
zbiegnienie się przytw ardszych naszych i sy- 
kaiących wr w ym ów ieniu spółgłosek . . .  cale 
ićy  nie pomagd : i niem ało się przeciw i ie - 
dney z ndypięknieyszych, słow iańskiey h a r­
m onii (u) Nie przyw odząc tego , co o niey 
z uczuciem spomind au to r podroży sław iań- 
sk ić y , i co z własnego doświadczenia , nie

U; Skrwian harmonią zow ie się — s lo sh n o s t ■ ■ s h jp -  
& ly sn o s t— sk la d n o p je n ie .  czyli zgoda muzykalna ... 

ainę muzykę dawni Polacy zwali po swoiem u — g ę .  
~ 'l- gęd zicr iicm . g ę d a n iem .  Muzyk u nich był —. 

f i'  lec ' który z g ę d źc a m i g ę d a ł  i g ^ d c i ł . . . S l e ­
go v  szystk.iego n ie zostały znaiomc tylko — g ę s ie ,  pó- 

l s  nie w ydobył z zapom nienia— g ę d źb y  ••
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ieden ze spółziomków znać może : w  o- 
»tątnim  tomie matematycznego dzieła w raz 
Z h istoryą tey  umieiętnogci P. M ontuk li . . inż 
po iego śmierci w P aryżu  wyszłym : tam gdzie 
te n  au tpr do różnych potrzeb i użycia lu­
dzkiego p rzedm io tów , m atem atykę stosuie;

między innem i do głogu: porówny waiąc ie­
go wydanie w  rozm aitych śpiewach , różnych 
języ k ó w : słowiańską, harm onia zniewolony 
cudzoziemiec , przed wszygtkiemi pierw szeń­
stw o ley  daię. Ani włoskiey nie wyłącza­
jąc . . .  Ale gdy teraz nie mam pod ręką osta­
tn ich  dw u tom ów, które z pozostałych ręko- 
pism  zeszłego a u to ra , wyszły po iego zey— 
s c iu ; nie mogę żadnego w yiatku porów nania 
tu  pi zeniesp. . .  A tak od wzm ianki o harm o­
n ii , powraedm do Etymologii.

Przebiegłszy nasz au to r Słownika, polskich 
spółgłosek poczet: pokazawszy ich związek i po ­
krew ieństw o ; przyw odzi z różnych ięzyków 
brane przykłady przem'en/iosci (iak zowie) gło­
sek , iednych na drugie. Takow d przem ien- 
nosć w przypadkow aniaęh i czasowaniach na­
szych zwyczaynd . .  . Gdy skończył o prze- 
aniennosci c7*y zainianie liter^któręby (iak uw a— 
£a) w języku naszym zwać można —  zm ien- 
nem i , mówi o tych , co się nigdy n ie zam ie­
n ia n ą .. o tych zwłascza , k tó re  naybardziey 
fozm ą nasz ięzyk , od ięz.yką wszystkich ip -
nych Słowian, toiest: o naszem  ą . .  ę . ł . .
dz . .  rz . .  prz . . . Do których iescze i inne ’ 
lecz mnieyszego względu dodaie . .  Po w y­
sław ieniu  trudności etym ologicznych; spie­
szy im. s pomocą: k tórćy  polski etymolog na-
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dewszystko m a szukać w pobratym skich i czy-, 
lcach. . Nie zamilcza i o tern, że przypada n ie- 
raz potrzeba szukania pierw iastka W obcym ję­
zyku : gdy się ani w  naszym polskim , ani 
W  słowiańskim, zndydować nie będzie . • R zy­
m ianie po to udaw ali się do greckich źródeł; 
s których do łaciny w płynęło słów n iem ało . 
Grecy tez gdy u  siebie w iele ze wschodnich 
ięzykow przyswoili-; musieli ich p ierw iastk i 
śledzić gdzie indziey .. S tego samego względu, 
to ie s t : potrzeby dalszego szukania , co by” się 
s pierw iastków nie znaydowało w  naszym ie- 
zylćU ; pokaźnie się oczywiście : iókie pow in­
no bydź usposobienie Etym ologa ; żeby za­
m iarow i ąwey pracy ze skutkiem odpowie­
dział . . T u  powiedzmy sobie ogólnie : że bez 
dobrego do nauki przygotow ania , i w  niey 
usposobienia i w praw y , nic w ięcey nie bę­
dzie , tylko próżność i próżność . . .

A utor po swoich w jk ładach  i  obiaśnie­
nia ch ; przychodzi do rozm aitych stopni e ty - 
mologiczney pew ności. . .  W yprow adza iij 
m ianow icie ze w zaiem nćy zgody , tak  isto­
tnych  g łosek ; lako tez i samego słow  ̂znacze­
n ia • , .  Jakiekolwfielc zachod.zic lnoga w  nich 
k ie ru n k i, n a d ro s tk i, zakończenia , ” przeno- 
®rue\  i dodatki przyim ków ; nie tak iuż da­
lece trudno  będzie , trzymaisjc się w skazane- 
s °. °d  au to ra  p raw id ła , doyśdź istnego pier­
w iastka . . \ y  okazy w aniu  drogi ku dochodze­
n iu  ła tw ie jszycb rzeczy ; i do ułatw ienia tru ­

li icy szych r o b ó t , uczenie pomagó obiasnia- 
łiiem, przykładam i. T o samo co ma o w yra­
zie im ienia., iak ie w  raźnych iczykacli po—
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ró w n y  w d : za skazów kę posłuży i d o  obezna­
n ia  się z etym ologicznem i id e a m i, i do n a ­
b y w an ia  ich dalszego , i  k ie ro w an ia  się n ie ­
m i , a  oraz do ich  rozszerzen ia  u  siebie . . .  
T o  tedy  iuż  w szystko acz po k ró tce  , ile się 
ściąga , do po łożonych  w  słow niku  -  sam ych 
p raw id e ł E ty m o lo g ii . . . Ale to  iescze n ie  
"wszystko iest , co rozum ie  bydź a u to r  do zu ­
pełności E tym olog ii po trzebnćm  : żeby  ca­
łem u  zam iarow i sw em u odpow iedziała . R oz­
leg ła  to  jest n iw a  do w y ro b ie n ia . .  .

W p rd w d z ie  m oźnaby nam  żądać n a  w zó r 
gospodarza osczędnego, k tó ry b y  nie chciał i  
czeladce sw oiey  nadzw yczayney  p racy  , i so­
b ie  sam em u w ielk ich  nak ładów  pom nażać : 
żeby  na  ty in  ie d n y m , tak  obsz a ney  p raco ­
w ito śc i słow nika zb io rze, dość by ło  iuż  p rze ­
stać. Ale n ie  dosyć . . L ecz, k tóżby  sobie n ie  
ż y c z y ł, iak  nayw iększy  pożytek , z nay m n iey - 
szyrn kosztem  i prdcą o trzym ać ? . S tem w szy- 
stk ićm  i gospodarz w  w iększych  gospodarstw a 
z a m ia ra c h , w ięcćy  m usi łożyć s ta ran ia  i ko­
sz tu  : gdy m u się now ego p oży tku  w idok i 
o d k r y ią ; i  e tym ologii n a s z e y , w ięcćy  iescze 
p o trzeb a  nad  to  w szystko , co iuż i s tego 
słow nika  , i inny ch ź róde ł przysposobionego 
m ieć m oże. A ta k  now a p o trz e b a , z n o w e ­
go i rozm aitego  w zględu  po trzeb  w yn ikd  . .  
W a r to  iest cokolw iek się iescze nad  tem  za­
s tanow ić  . . W śzystko  się okaże w  tłum acze­
n iu  au to ra . t

P o tem  w szystkićm  co iuż okazał, p rzy s tę -  
p u iac  do p ro iek tow anego  u sieb ie, i w ie lk iey  
yyagi dla ięzyka dzie ła , to ie s t : do —  układu
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radykalnego słownika ,, póty (mówi) w  naszyni 

ięzyku niebędzie w ielkich przez Eym olo- 
„ g'ią odkrycidw , póki w przód nie będziem y 
„ mieli iak najzupełniejszego  zbioru slo- 
„ wnego, w j  ciągnione go z iak najrozmaitszych. 
„ i najliczniejszych  pism oyczystych daw nych 
,, i świeższych, (w) Z takowego to  zbioru do- 
J5 piero przyidzie słowo po słowie z n ieustan- 
„  ną bacznością na pokrew ne dyalekty , ro z -  
n wazac etym ologicznie; toż naprzód p ie r-  
„ w iastkow e z nich 5 a pochodzące pod n ie - 
„ mi Avy pisywać. Z czego zrobiłby się slo- 

Wnik etymologiczny czyli źrzódłosłowow y; 
55 (albo króciy źródłosłoWiiy) lecz ieszczę n a  
„  nim  nie byłoby dosyć. Albowiem trzeba- 
„ by nadto rozbierać każde pierw iastkow e 
,, słowo , i w  niem  istotne czyli radykalne 
,, głoski oznaczać; zatem  rrszystkie słowa p ie r-  
,, Aviastkowe według znalezionych a v  nich gło- 
n sek radykalnych (bądź tych samych , bądź 
,, pokrew nych) uszykow ać, nakoniec w tak  
„ uszykowanych^ stosunku znaczenia do ra -  
„ dykalnych głosek dochodzić. A iuż n ieza- 
„ trudn iaiąc się rrważaniem przypadkoAArycli 
„  dokładek j lecz uw ażaiąc same tylko treść

(w ) Z .-jtlaćby tu  m o żna z w ięz ley szeg o  n ie c o  w y s ło w ie n ia ..i  
L e c z  i to  ia k ic  i e s t . r z e c z y  n ie  sz k o d z i. Ż y c z y Ib y n i 
a t o l i ,  ż e b y  się  u c z n io w ie  n aszeg o  U n i v e r s i t e t u  i ieg d  
w y d z ia lu  ca łe g o , n ic  u p o w a ż n ia li  s tą d , do  p o d o b n eg o  
K a "  • zak o ń c z a n ia  n p . —  o d k r y c i d w .  n a d u ż y c io m  
czucio '«, . . .  L e c z  tć ż  a n i  lip  d o _  t y c h  o d k r y ć . . *

a n i d o — ty c li c z u ć .  i u c z u ć . . .  C ° t0  się  ró w n io  
d o b ie y  p o lsc z y ż n ie  p r z e c iw i , ia k  k ie ru n e k  n a . ó w
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: c 7iy \i ją d ro  (x) s łów  is to tn e  g łosk i słoWinćn-
'* sk ie  * is to tn e m i g łoskam i słów  obcych  z n o -  
”  s i ć ; 7 w sk azu iąc  ia k  lu d zk a  m o w a  n a tu rę  n a -  

slad u ie
”  R a d y k a ln y  s ło w n ik  d a łb y  n am  w ie d z ie ć  , 
id k ie  m am y  u  sieb ie  p ie r w ia s tk i : ió k a  ic h  
ro z m a ito ść  : ia k i s to su n ek  do  in szy ch  d y a ie -  
k tó w  s ław iań sk ich  i ob cy ch  ięzy k ó w  . . .  P o ­
n ie w a ż  zaś u  lu d z i , o cean em  i g ó ram i, św ia ­
t łe m  i n ieo sw iec en iem  p rz e d z ie lo n y c h  . . w szy ­
s tk ie  ię zy k i są lu d zk ie  : w szy s tk ie  z n a tu r y  
lu d z k ie  y  p o c h o d z ą : p o n iew a ż  w e  w szy s tk ich  
ję zy k a ch  , te rn ie  sam em  u czu ciem  lu d z ie  p o ­
w o d o w a n i , częs to k ro ć  te  s >me, albo  im  n d y - 
p o d o b n iey sze  w ra ż e n ia  n a  u m y śle  p rz y y m u ią ; 
Izatem w szy stk ie  ię zy k i m u szą  być m n ie \  lu b  
w ię c e y  \ zaw sze  ie d n ak  do sieb ie  podobne* 
P rz e z  co m n ie y  lu b  w ię c e y  , zaw sze  ie d n a k  
zb liżo n e  do  s ieb ie  by d ź  m o g ą . . .  A u to r  w y ­
m ie n ia  ostateczne za m ia ry  E tym o lo g ii  t o i e s t : 
okazać  ied y n e  ź ró d ło  w szy s tk ich  n a  sw iec ie
je ż y k ó w  -__ W rozsadnćm  naśladow aniu  n a tu ry .
z w y ra ż e n ie m  teg o  , co się czu ie  w e w n ą trz  : 
co  d a ie  p o w ó d  w p o b ra ż e n io m . .  • A g d y  
czu c ia  i  w y o b ra ż e n ia  lu d zk ie  w e  w szy s tk ich

w si ów . . o k n  ów . . k o t l i k  • • s ta y n io V . . . D o b rz e  s ię  
m ó w i — p o ia z d ó w : a ź le  na  p o ia z d y  — w o z o w n io w  . .  
D o b rz e  ie s t  o w o có w  : a le  ź le  ie s t — g ru szk o m  . . s li-  

w k d t r  • • •

(x) Z d a w a ł s ię  d a w n ie y  z a g ru b y  w  d c lik a tn ie y sz y m  to n ie  
t e n  w y ia z i ta k  i  p o ch o d n e  o d  n i e g o . . .  I n n y  z a m ia s t 
n ieg o  u ż y w a n y  b y w a ł to i e s t :  — z i a r k o . .  z ia re c z k o  : 
k tó r e b y  tę  sam ę p o słu g ę  i  tu  z ro b iło .



Mi
n a r  od ach do sieb ie  p rzypadaią; te y  iednostay-Ł 
liosci E tym olog  przypisze , n ie  rzadkie  w  ro ­
żnych  iezykach  podobieństw o w yrazów . N ie - 
ty lko  w  poiedynczych  p ierw iastkach  ; lecz i 
W długim  szeregu stów  z n ich  idących  . • R oz­
w aża  zaś E tym olog  i m iurku ie  n iety lko  isto­
tn e  słow a ; lecz i onych części : i  one czy do 
obcych ie z y k ó w ; czy do b rzm ien ia  im  w ła ­
ściw ego stosnie. N ie opuscza iuż  w  ty m  
w zględzie an i zakończeń , an i p rzy im ków  * 
an i żadnych dodatków . N ie zw ażał by ł n a  
n ie  > §dy m u  n ie  szło , ty lko  o sam p ie r ­
w iastek  czyli onego w ysiedzenie. T e raz  gdy 
i na stosunek do n a tu ry  to ie s t : ludzkiego czu­
cia  u w a ż a ; n ie  m oże bydź obo iętnym  na  to , 
n a  co z jnnego w zględu w przód  by ł pow i­
n ie n  . . P rz y p a tru ie  się iescze rozebranym  od. 
siebie słow nym  członkom : i sposobow i, iakim, 
ie  ro z b ie ra ł . i

Już o przy im kach, czyli prepozycyath  p rzy ­
datkow ych  , k tó re  w chodzą do słów  rozm ai­
ty m  sposobem  : do rzeczow nych  i p rzym io - 
tn y ch  im on : gdzie co w y ra ż a ią  np. albo m ie -  
łsce , albo z m iesca na  m iesce k ierunek : albo  
i akie zakiebow anie p rzeciw ne: albo zapęd ia -  
b i , albo iego stopień , albo iego w strzym ani©  
b ib  w s trz y m y w a n ie : albo d z ia łan ie  iakiekoł* 
w iek  j onego skutek . . .  i t .  d . . . W szystko  
co w ykłada  a u to r ;  godne iest iego, i czy tel­
n ików  iego, Rzdcz na  pozor m ała  : uw ażne­
go lednak  czy tan ia  i zastanow ien ia  w ym aga- 
lacu. W te d y  się dop iero  dow iedzie, iak  da­
leko to  wszystko" in te resu  ie : iak iest p rzyda­
tn e  do użycia  w  jnow ie  i w ym ow ie . ,  K to -
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kolw iek  zaś i e s t , albo bydź zechce polskićy  
m ow y świadomym; ze sainey oczyw istości rze­
czy niew ątpliw ie wniesie: iak w e wszyskićm  
sobie samemu wystarczaiący, iak obfity i kie- 
row ny mamy ięźyk: i iak nim  dobrze i um ie- 
ię tn ie  kierow ać p rzy sto i. .  . Dla kogoż Lar- 
d ziey  płyną . .  nigdy nie w ysychaiące i n ie­
przebrane strum ienie po rozległych i naszych* 
i  sławiańskich dzielnicach ? Azali nie warto  
iest ieżeli kom u, tedy-R odakow i dobrze czer­
pać s takićy obfitości źródeł do nas przybli­
żo n y c h ? . W  nadziei tak w ielkiego plonu, m i­
ło  iest zaiste na takiey n iw ie * nay większe  
prace i usiłow ania p o m n a ż a ć ... M oże iu ź  
hlizkie publicznego w idoku iest d z ie ło , n ie  
m ało dla ięzyka i w ym ow y , osobliw ie co do 
w yboru słów  pożyteczne: w  zbiorze czy ob ie- 
ciu  w yrazów  tak blizko znaczny c h , iako też 
stopniow aniem  sw oiem  m ocniejszych; dosa- 
dnieyszych , i treściw ych . .  . Przedsięw zięcie  
godne talentów  i zdatnosci Autora . . który to  
golu ie  , czy iuż p rzygo tow a ł. .  W J X .. K a­
nonik Ł a ń c u c k i . Archipresbiter krakowski . .  ; 
W szystko to baczny czytelnik , rodow itego  
ięzyka swego i sław y narodow ey czciciel; i co 
tylko w  tym  samym słowniku szacowny Autor
0 E tym ologii umieścił; s pilnością odczytuiąc, 
sferę sw ych w iadom ości, s tym  w iększą dla 
sieb ie przyiem noscią ; że w e w łasnym  języku, 
w zniesie. Z n ieiedney tu m y ś li , rów nie iak
1 po caley przestrzeni dzieła rzuconey : czy to  
w  zdaniu sprdwy s całey roboty, czy też skąd 
inąd do słow nika p rzen iesion ey , now e coraz 
i  zyskow nieysze bogactw ięzyka naszego zbio-
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ry powstdną. Bo nawet i iednd myśl dobra, 
w c o rym umyśle, nie iednę następnie rodzić 
zvv3 a . iak dobre ziarno na dobrze upra- 
w ney ziemi , rozradzd się i zrastd w plen­
ności ku zmwu . Znaydzie sie pewnie i na 
gruncie polskim Woss i  CAMPE“- W ich sobie

Kr.5
kiedv tik  nn t * S*memu nie P™yydzie 
ła & neS° 2 Wldu Względów dzie- ’ p  wieńcem u w ień czy ć ...
tu F h  d°! 8ń*ne«° 4ruku P o łaci w* jakim się 

. tymologia, równie ldk i cdły słownik w y -
j le i nie można im wprdwdzie mieć za złe 

obraney tak drobney . . .  Dość i w  tćy sdmey 
drobnosci , czystego druku wyraźne sa litery. 
Ile dla mewyprdcowanego wzroku czytelni­
k a . . lednakze spracowane, czy nadprdcowa- 
ne oczy , (s  których i did sdmćy Etymologii
biizszd może bydz usługa i pomoc, niż ze sw ić- 
zych mscze i mewyprdcowanycli) życzyłyby  
większey dla siebie u lg i, „a iey widoku. Ja­
koż w słowniku lak uprzeymie źyczonym  
tak oczekiwanym , mogłaby się przyndm Ji^  
Etymologia w tdkiey postdci wydadź • w  ia- 
v ley l6st znaczący wstęp do dzieła : lub z u

g d y b y  t T ’ Sprdw?  zd a w a n ie :
uieżadarn i -P °  °  ^były .m S(!zje goście, nie pozdymowały tam
W a i w yrlT  ’ 1116 Jt ZilshlSmuce na nie sło-

T u  • T  * * *

tey chwili ^ " zdfdep Ze w  tdkiem położeniu 
k tó r v  lestem; iak czasem bywd malarz:
wzięcia z nie?  Zed ^  szacowny do

Tom U. N  "y o \ ~  originał' 1 w Patr"- ■ŁV* i i .  i8 i5 . 5o
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iąc się weń z zadziwieniem i poważeniem $ 
s pewnych atoli względów, nieiuko i siebie 
sdmego winuie : że tego w obrazie dostrzega, 
co mu się nie tak podobd.. . Czego gdyby 
w  oddaniu przez siebie originału nie wydał; 
nie byłaby dosc w ierna kopia. Gdyby zu­
pełnie w ydaw ał; zdawałby się sdmego origi­
nału wartości ubliżać. . Ale mu łączyć po- 
tizeba : co iest razem złączone : żeby i wyż­
szego światła rozeznawcy . .  nie uięty wiel­
kiemu dziełu szacunek widzieli; i sławą Auto­
ra  . . na drodze oświecenia swoiego uniesie­
ni znawcy , pozostałych czasem przy dzie'le 
om yłek, nie brali kiedy za iedno , s ■celuią- 
cym dzieła samego zasczytem . . .  Los to iest 
pierwszych edycyy, że się niemal zawsze , coś 
takiego do nich przymieszd; co dopiero po- 
tćm z nich ustępu ie.. j\ie  szkodzi to bynd- 
mniey sprawiedliwemu z jnnycli miar szacun­
kowi dzieła : przez co, iak przez cienie w  o- 
brazie, lepiey się światło wydaie . . . W szakże 
i  nie pozornie wielkiego bohatyra , nie za­
wsze są i bydź mogą bohatyrskic czyny. Nie- 
mniey on iednak zawsze iest bohatyrem ; kie- 
dy sobie na to zasłużył. ? rl ’ak i dobry Autor, 
nie przestaie bydź dobrym autorem ; że się co 
w  nim gdziekolwiek nie tak dobrego znay- 
duie . .

Języka skarbem , iest dokładność słoW ni- 
ka' . k^rego  rys podaienry, stopnio­
wanie Siow i w yrazów , i onych znaczeń: na­
leży zaiste do niemałego użytku czytelników. 
A zatem i do sław y Autora . ‘ . Można mu by­
ło iednakie niekiedy ograniczać wykłady: ile
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do k tó ry ch , nie nagliła p o trz e b a .. W  p rze- 
w en iu  zaś d z ie ła , nie iednem u zdawać się 
będzie : że czasem i potrzebnego wykładu tam  
nie dosta ie : któryby bez trudności i dalekie­
go szukania, zręcznie mógł bydź p rzy d an y .. 
G dy to m ów ię , C;ile nie mówię o tern, codo  
rzeczowego słownika bardziey n a le ż y . .  Ale 
co może słow ny wyłożyć . . J

^ r ; łc. / ?'yStki° si(* iuź czyni w  słow niku did 
t e^° z J0gacenia ię z y k a .. T o  praw da.

2 1  to nie mnieysza : że, czyli zbyt p rze- 
jU Z0ne ! wyszukane , czy zbyt proste ip ła -  

k le s ło w a : tym  bardziey długością, swoiij 
pi zewlokłe : a tym  bardziey iescze n ieprzy­
zwoicie od kogo/kolw iek używ ane, i u ż y te :  
zwłuscza nieprzystoyne; s całymi swoim, dtczby 
naywiększym wykładem , obfitości ięzyka nie 
s uzą . ani go zbogacaią: kiedy się m u źle za- 
s uguią. , oęiazby się w  nay większey uży­
walności zna laz ły . .  ^ J

b^tXZ(ł ;x _rzec'z miewa swoie dw ie strony  
M usi te mieć i używalność. A ta może bydź 
( obra i zła. Ale zła, i nieprzyzw oita, pow in­
na się lepsza i przyzw oitsza w  słow niku na
K v W iĆw W ted^ P ^ ^ e j s z e  zbogacenie ię - 

y • • Postanow ił sobie A utor , nie tvlko ze  
wszelkich źródeł naszego ięzyka czerpać: lecz
i p r /v  a ln ° SC1 Potoczuśy  m ow y. Słusznie  
telnikóZW01Cle dlk słownika : dogodnie dU czy- 
si bydżWdi?Sr * ’ ‘ B °  W zy i;icym  ięzyku, mil­
era  słów  • w ?Cey pnsczonych w arku la-
większe kied°4  , 1mÓWienia; 1 7  16 !!"y '
dlo '>ea,'n ' '  Z ró-J 1X1 osci niew yczerpane. Ale z niego
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c z e rp a n ie , ma i m ieć m usi pew ne dla siebie 
g ran ice  , p raw id ła  i w a r u n k i . . Bo to  często­
k roć  zm ącone iest źródło  . .  N ie naleźałoźby  
ow szem  przeszkodzić zm ąconem u p ły n o w i , 
żeby  się n ie  rozle'w ał z m ętam i ? . •

S łow nikow i, k tó ry  ma bydź u w ażan y  w zo­
row ym  . . p rzysta ły  zaiste n iek iedy  czystsze i 
p iln ieysze  w y b o ry  ze zb iorów  *. W ła śn ie  n a  
te n  sam w zór , iak  n ie  raz  bardzo  ie dobrze  
św ia tłego  A u to ra  k ry ty k a , n a  słuszney u  sie­
b ie  szali p rzew aża ła  ». N ie o m ało bow iem  
idzie  , żeby słow nik  z uzb ieranych  tro sk liw ie  
m a te ry a łó w  , zupełn ie  był w y ro b io n y  : i n ie  
zasługiw ał n igdy na  pom ów ienie (chociażby 
z n iek tó rych  ty Iko w zględów ) że to  iescze m a- 
te ry a ł  do w y ro b ie n ia , czy do p rze ro b ien ia  . .  
A le co tu  nie iest godne tego słow nika ; to  
n ie  iest do tw a rz y  iego. M oże to , (iak w  p rz e -  
d łu żo n ey  w ielkiego dz ie ła  robocie tra fiać  się 
zw ykło  ) i  obca rek a  , m im o m yśli a u to ra , do 
m a te ry a łu  p rzy d a ła  ; i  w  następnem  p rzeb ie ­
ra n iu  n ie  p rze c z y śc iła * *

Cóźkolw iek b ą d ź ; zdaie się n ap rzód  n ie  
trz e b a  było do takiego s ło w n ik a .,  p rzy b ie rać , 
i pozw alać W nim  placu, ty m  n ienay ło rem n iey - 
szym  ( że ich tak  nazw ę) za s tę p c o m  słów : k tó ­
r e  ich n igdy nie po trzebow ały  i n ie  p o trz e b u - 
i ą . < G dyż one zaw sze są na  sWoićm m iescu, 
n a  każde zaw ołan ie  golow e. Z astępca zaś 
w te d y  się ty lko  dob iera  ; k iedy go p o trzeb a  
to ie s t : W n ie b y ln o sc i, lub  n iedosta tku  iakim  
p ry n cy p a ła  iego. Ale co po zastępcy , gdy go 
n ie  p o trz e b a ?  T y m  bard z iey  gdy n ie  dobrze  
zastepu ic  p ry n cy p a ła  swoiego? Bo słow ny za-
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stępca iakiego słow a, pow in ien  m u służyć albo 
do w iększey (ieżeli m ożna) rozum iałosci: albo 
do w iększey m ocy i tęgosci: albo do w iększey  
p rzy iem nosci i delika tności ięzyka. Inaczey  
dobrze  bydź p rzy ię ty  n ie  m oże . . N ie rdz to  
iu ź  dało się w idzieć. I  gdzie in d z ić y , i  
ii nas . . .  L ecz  m i się trz e b a  zapew ne iasniey 
w y tłu m a c zy ć , s p rzyb ranego  tu  o d e m n ie — • 
słownego zastępcy.

G dy iuź, n a  niesczęscie i e s t . . zbóyca. 
zgubca. zabóyca. rozbóynik . zabóystw o. m ęźo- 
bóystw o. dzieciobóystw o . . w  zw ięzłych  i n ie  
d ług ich  w y ra z a c h ; po cóż ta  d la  n i c h . . .  i, 
oprócz n ich  , d l i  ty lu  i n n y c h . . .  n ie  d o b re ­
go zastępstw a , nowa. kreacja  w  p ó łtu ż in n ey , 
i  w ięcey  czasem  iak  pó łtu ż in n ey  syllab kom­
panii'ł —  czlowiekozgub ników. kupcorozbóyni- 
ków. dohronienawidników. człowiekobóystwa. 
człowiekolubnosci. człowiekonienawisci. krwawo- 
rubinowych kam ien i . .  . pasterzonaczelnictwa (i) 
i  ze w szystkim i zg o ła -— pasterzonaczelnikami. 
i tam  daley  a  da ley  . . .  d łuższey  iescze m ia ry  
n a d  tę , co się n iegdy H oracem u  n ie  podoba­
ła  : gdy w y ty k a ł scsquipedalia verba. Bo to  są. 
iak  przypraw ne  (ze ta k  powie'm) ogony  do słów : 
k tó re  się w loką po ię z y k u , pap ie rze  i d ru ­
k u  . . .  N aszey m ow y g ien iusz i d o b ry  z w y - 
CZay , Ccile n ie  c ie rp i Aviększey nad  c z te re c h  
sy lłab  składanki. Zaw sze w oli po tróyne: k ie -

( i)  N iem ieck i i ego p ro to p la s ta ,  d a l e k o  ies t k ró tszy : lubo  
>UC ze dw u iak u  nas, ale ze t r z e c h  w yrazów  złożony  

Ober - hirteri - a m t.  Polski zaś ięzyk ..  . m oże bez 
te y  podlugow atey  kop ii, bardzo d o brze  się obeyśdź . .
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dy sczęsliwie fdobrane. I w  poczw órnych. . 
n ie  zawśze sobie podoba. A co sic zbierze 
licznieyszego nad cztery zgłoski tow arzystw a; 
to  m u iuż nie miłe, i nudzić go zw y k ło . , .

Zostawmy te  przeciągłosci upodobaniu 
tych  , co ie lubią. Niech oni się cieszą i na- 
sycaią przewlokło -  gadaniem . .  P raw dziw y 
inow ca i poeta nigdy go nie użyie. Chyba na 
czyie przedrażnienie. A gdy oni go ani do 
prozy, tym  bardziey do w iersza, nigdy w pro­
w adzać nie myślą ; to  samo bydź może i po­
w inno skazówką: w  jakim iest guście, ta i tym  
podobna składanina. I mnie się w id z i, że 
m im o swey mniemanóy u kogożkolwiek dosa- 
dnosci; nie bardzo byyva straw ny ten  dla ię - 
zyka posiłek: iak z jnnemi tak  w ielu . . .  brzu-r 
ęhodogadzanie. . choćby też i od ndy większey-^— 
dobrzezyczliwosci. chlebodawczym, dogodziciel- 
k i  . .  k tóre w  słowniku, nie w iem  s czyiey ła­
ski miesce dla siebie znalazły . . .  T róysylla- 
bny  tylko w  G ram m atyce w ykrzyknik . .  a nie 
podobał się. W ołano mieć zam iast n ie g o —- 
w ykrzyk,

Mówi się w  potoczney mow ie i iest w  u- 
źyw aniu  np . . człowiek, człeczek, człeczysko 
człeczynka . , .  Lecz nie bez zadziw ienia , na­
trafiłem  w  Słow niku i na —  człowicczycę. To 
straszydło . .  herbu —  dzikoplod , . ledwo nie 
podobnego w strętu  ; iak z nagła gdzie w lesie 
napotkana niedźwiedzica . . . Nie zbogaciła też 
polskiego ięzyka , lubo s pobratym skiego przy­
brana . . może dla kom panii naszey —  dobro- 
dzićyki —  dobroczynmca. W iem  że iest w  sło­
w iańskim  dobrze osadzond —  dobrochinicza.



54g

A naw et i przowłokleysza od nićy .—  dobri- 
chiniteliza. Jednak one nie pociągną -do siebie 
an i naszey dobrodźieyki , ani żadnego z na­
szych mówców i poetów.. A to ani swą przecią- 
głoscią , ani swem zakończeniem . .  • dla któ­
rego podobno . .  nie mogła się uchować . • zro­
dzona w drugiey połow ie zeszłego wieku —  
Wszechnica . .  chociaż daleka od w iny —  prze- 
w lokłey postaci. Tylko że się iey zachciało 
bydź koniecznie —  Wszechnicą : k tóra się ię- 
zykow i nie p o d o b a ła .. K to  w ie ,  czy by iey 
nie uszło lepiey ; gdyby w olała bydź —  W sze- 
chnią. M ożeby się nie tak  prędko skończyła . .
I  nie dokuczyłby iey tak  zakus scigaiący —  
Wszechnicę . . .  Lecz i uprzymiocona w S łow ni­
ku  dama . . nie w iem  czyby się iakiey elegantce 
ze swego ekwipazu podobać m o g ła .. S tych i 
tym  podobnych słów i w yrazów  , gdyby też 
kom u kiedy przyszło do głowy . .  extraktem  ze 
w szystkich szesciu tom ów  słownika . . zrobić 
kol lekcją  , nakształt zbioru osobliwości ; nie 
w iem  iakby się w y d a ł. .  . Co do mnie , w ięcey 
się nad nim  w e względzie przewlokłosci zasta­
naw iać nie myślę.

Już z narodowego zwyczaiu naszego , m ó­
w iło  się zawsze i mówi aż d o tą d , przenośnie 
°d  państw  i kraiów  , i kraiow ych urzędów  : 
do zasczyconych niem i w  obyw atelstw ie •—
etiam cum jure communicativo : __  K rólestw o
Jchiuosć. Cesarstwo Jclnnosć. Państw o W oie- 
w odztwo. Państw o Stolnikostwo . • • (y) ^y~

(2) W  L i t w i e  u t r j y m u i e  s ię  d o t ą d .  . in n y  w t e y  m ie r z e  o d  
K o r o n y  z w y cz ay .  Bo t u z a n n a s t - p a ń s t w a  C h o r ą a tw a
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w a ła  te z  zaAvsze pochodzącd od —  U rzędnika  
U rzęd n iczk a : lak np. C zesnikow d od C zesnika  
pochodzi.Jednakże chociaż b yw ało  z jnnem i ty ­
tu ła m i ezesnikostw o: b yw d ł i iest urząd i u rzę­
dnik  5 ale n ie  b y ło  n igdy i n ie  m a w  języku  
p an s w a U rzędnikostw a . .  ani d a w n iey  pa ń stw a  

ig m ta rs tw a  : an i d z i s — państw a  Sow iet n iko -  
jest d ign ita rstw o . . Sow /etn ikostw o . . 

/  !,łest wsz<£d zie  po m ę ż u  —  pani J a n o w a .. 
p an i 1 a w ło w a  . . .  A to li n igd y  n ie  b y w a ło  ża­
d nego p aństw a  Janos tw a . . P a w lo s tw a .. i t. d. 
U o tak ie . . stw o , zdałoby się d a w n ićy  , iakb y  
la k ie  zyd ostw o . . .  W  słow n ik u  w id z ę , że i po  
im ie n iu , a zatem  i po spólnosci nazw iska  
zw a ć  b ęd zie m ożna— p a ń s tw o  stwo. . G n ie ­
w a ć  się  na to  b ędzie K opczyński ; a łe ła tw ie j  ­
sz y  Lindk przebaczy  : gdy iu ż  na taką ied n ę  
ko m p eten cją  p o z w o li ł . .  Jest n adzie ia  , że  ich  

ęd zie w ię c e y  . . z u p ow ażn ien ia  słow n ik a  . . . .
I  rzyznana dość h o y n ie  czasem  dla ied n y ch  

ko m p eten cja  ubliżond  iest drugim  . . .  C iągle  
m e g d y  od n aysłd w n ieyszych  czasów  naszych
u tizy m u ią cy  się w  n iepośledn im  s to p n iu  .
B urgrab iow ie za m ku  K rakow skiego  : z d o sto y -  
n y ch  o b y w a te ló w , m ian ow an i od K róla  : za­
w sze  p om ięd zy urzędnikam i W o iew ó d z tw a  
K rakow sk iego  m iesczen i : gdyby dotąd choć
p i zez -  x  . .  n ie  k on ieczn ie p rzez kz. . e x y -
s to w a h  . . .  m oglib y  sob ie w ziąć za u razę , że  
m e  są u m iesczen i w  słow n ik u . A n i n a w et

m o w .  s . ę  -  p a n o w i e  C h o r z o w i e  . . p a n o w i e  ,  a l b o  p a ń ­
s t w o  W o i e w o d o w i e .  S  t a k i e g o  m i a n o w a n i a  , z d a ł o b y  
się nie przywykłem w . . .  i e 0 kilku razem iest mowa < _.
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po nr g rab iach  m iast pruskich. I  ze dw u na-, 
s tu  tego im ien ia  legalnych  n iegdy urzędników ’ 
stoliqy polskiey , o żadnym  z nich  w  słow niku , 
lubo ta k  w iele  obćym uiącym  , n ie słychać . .  
i . S1S bJ dz w iększego w zględu , nie w ie l­
kiego stopn ia  posługacz : i z referencja  iescze 
do S to ln ika  i Podsto iego  -— Tąfeldeęker. c o d o
n Ł  bardzr y 'Va; .liazy w a id°y ^ — Strukczaszynn
b a rd /o  ? °i Pod tem  nazw iskiem  , a n i
snólneir ^ ^ ura ' * którfiby  n ie  w ie le  co
Posnolft° m i1  C h d d ł’ aCZ 1 dosć u  nas P, Polłjy  —  Sto ln ik  1 Podsta li W endeński. . .
W  'Z  L ltvvie, k ra io w y  u rzęd n ik  , lepszy 0d

endenskich, S tru g cza szy , pod k tó rego  n iegdy
ozorem  , budow ane by ły  strugi nad W ilią

pusczane ku  JViemnu aż do K ró lew ca  : n ie  znd-
puzecięz ty le  d la siebie h o n o ru , żeby go

o w n u c  oć obok Tafeldeckera Strukczaszego

p ł y r S k p o S 1 s tru g a i  k tó rd
flneirr ,  1 t f  ' ‘ e  m e  m a  t e g °  S t a t k u  W o -

W iln e m  '  j m ieniem  P ^ n ie  Pod
77, , . 1 5 1 claley przez N iem en
L k z y s le m y i  sw oiey w  k ra in  L itew sk im  nić 
s t r a c i ł ; a  m .esca w  slow nik l,
k tó re  m atą  i n ie  exystu iace  is to ty  . .  5

(m o lkL d4 1̂  W5t» i e ’
r ? S J  * *  1 “ " i1 a l e - k i
S l u i y y ę r ! ?,b l ! r a ” ll,e z a u to ró w  i co m a  
przyczvn  ’ 7  Ue na  to  sp raw ied liw y
,, pismem'" : ”  /  /eracz ^ c ze g ó łó w  żadnćm
„  Bo w ad, n?r ?, °  • m gardzić n ie  pow in ien ,
”  raz  ie e oa - ,‘lć ła  CO d °  r z e c z y , stdnow i n ie 

. 4C w e w zględzie ięzyka i wy-.
k a k  iest w  jstocie. Bo też  i J lgq

„  razów,
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S amego— ze względu rzeczy, stak  widoczney 
dla ięzyka posługi, nayzasłużeńsza zaleta , nie 
zawsze iest taką —  z niektórych sczegółów 
drobniejszych . .  Może bydź zgoda i na to . .  
Mówi daley Słownik : „ że gdyby przestał na 

samych wzorowych pisarzach; nie byłby 
j, znalazł słów potocznych , powszednich ..
„  [Alboi ich nić miał przed, sobą w  uzywal-
9, nos ci ? s którcy swoie czerpanie oświadczyli) 
„  Nie byłby znalazł słów wieyskich, rubasz- 
„  nych, swawolnych.. “  Przyddymyź do tego : 
żeby tćż nie dał miesca —  zle złożonym , bra­
kowym, płaskim , nieprzystoynym , i nieprzy- 
Btoynieyszym, onycli w ykładom . . I nicby na
tern ięzyk nie tra c ił .. W ięcćy może tracić _
ziem nasladostwem ; które , czy z uprzedzenia, 
czy niepostrzeżenia.. z dobrego i celnego dzie­
ła  , nie to sobie co iest celpieysze , ale co 
pośledniejsze, czasem w ybierze: kontentu- 
iąc się brakiem .,

YYszakże tego wszystkiego , co tu ze słu­
sznych względów , może do braku należeć; 
samemu autorowi bynamniey nie przypisuię. 
Ani mogę tego chcieć n a w e t. . Bo nie mogę 
inaczey sądzić , tylko : że takie dzieło iak sło­
wnik , a iescze ta k i , tak wiele zdymuiący : 
musiał sobie przybrać do tdkiey pracy niemało 
kol labor at or ów. czyli spółpracowników : s któ­
rych (rak zwyczaynie bydź musi w wielości 
sprawców) nie wszyscy zapewne byli naywy­
borniejszego gustu . . .  Przynamniey co do pol- 
sczyzny . .  ł ' j m czasem może nie ieden s czy­
telników . . nie dobrego przez siebie słowa u- 
»I<-'ie» PP.wągą tego słownika , iak ochrania-
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iącą  ta rczą  zasłaniać będzie . • Jaki stąd  dla ię -  
zyka skutek ; n iech  każdy osądzi . .  G dy  s la ro - 
sw ieckiey d a ty  acz ą ienaypopraw nieysze  sło­
w a  p rz y w o d z i; n ik t za złe  n ie ma. U chodzi 
to  stąrosw ieczyznie . N ow ey dacie i now ym  
kreacjom  tak  n ie  u c h o d z i. .  . Zdaie się ted y  
p o trzeb n e  m n ićy  św iadom ym  ię z y k a . ostrze­
żenie , iak i n a w e t i w  sam ym  w yborze  , w ybór 
p rz y s to i : żeby się k iedy  n ie  sta ł w y b ó r bez— • 
w yb o ru . .  ,

O św iadcza S łow nik  , że m a za isto tną  po ­
sługę .—  wyłusczać  . , (D obrzeby z w arunk iem , 
to ies t : gdzie n ie  md nieprzyzyroilosci w  w y -  
łusczaniu) donosić ,• ostrzegać . ,  T o  bardzo słu ­
sznie, I  ledw o n ie  zaw sze bydź pow inno . 
Ale czem uż n ie  zaw sze to  ostrzeżen ie  w id z i-  
m y  ? C hociażby się p rzydało  kom u w ie d z ie ć , 
k tó ry  gdzie lepszy ? czy gorszy w yrdz. Z w ła - 
scza pod tdk iem i ; p 0il iak iem i an i śladu n ie  
m a skąd do słow nika w eszły  . . .  Dom yślać się 
ty  o . ze z używ alności . .  L ecz się i to  n ię  
zaw sze dow iedzie  . . Bo n iech  m i się godzi po­
w tó rzyć  , ze an i —  uprzymiocona dama , a n i__
c z ło w ie c z y c a a n i żadne czlowiekolubnosci . . ,  
i t. d. n igdy , ile w iedzieć mogę : w  używ al­
ności n ie  by ły  . . .  Z naliśm y też  i b e z x ią ź e k , 
1 ,Jez S łow ników  . . .  i zndm y ze sam ey uży-j
w a ln o sc i, ty le . rzeczy  i słów  . .  aż d o - ive-

f °nek. np. i wiedliny. A leśm y n igdy  did nicią
n ie  P o trzebow ali ze s łoyyn ika   wędzarni
m aiąc znaiom sze dla —  w ięd lin  , w ięd la rn iey  
» r an i iedney  w  słow niku n ić m d...

o zna .tćż  w  n im  czasem  postrzegać , że dość 
1 ° ó o ię tn y 3 to  na le p sz y , czy gorszy
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Wyrdz • bądź s xiąźki id k iey , bądź z używ al- 
jiosci w y ię ty : gdy o nim  albo żadnego o- 
Strzeźenia nie ddie , albo zbyt słabo ostrze­
ga . . D la tego się w ady w kradaia , mnożą , 
i  zagęsczaią . .  . T ak  sobie bezpiecznie i nie­
nagannie np. -—  nadorędzie , przy -— na dorę- 
ęzu stdnęło . . A n ie  może bydź dobrze po­
w iedziane ; ty lko-na doręczu : które słownik 
dobrze w yprow adził. Lecz i na dorędziu po- 
b łażył i zostaw ił iak co dobrego bez żadney 
przygany. Jest i did innych taka dyskrecja . . 
up. did —  tak  nędzną pisownią pisaney lucko- 
sci : k tórd iest w ludziach od ludzi^ nie od l u d . .  
N ie pomagaią takie pobłażania doskonaleniu 
ięzyka . ,  P rzestroga o niedobrey drodze po­
dróżnem u , tem  saąiem m u lepszą skazuie*. . .  
Są to . .  i niechay będą drobne uchybienia 
w  sło w n ik u . . Doskonałości iego nie szko­
d z ą : ale one nie są doskonałością iego . .  Da­
leko zaś większe uchybienie did przystoyno- 
sci publicznćy : która iest ob raźond . . .  a nie­
m al zn iew ażona. . n ieprzystoynem i wykłady. 
Czyidkolwięk w  tem  w in a ; ta  nie na śmie­
szność tylko zasługuie... że w ięcey nie doddm. 
Żadna w  tey m ierze eru d yc ja , nie zddie się 
przystoynem u przystoyną. Przystoynieyszą 
w  niey była osczędnosć , .

jMniey delikatne i zagrubę w y ra z y , nie 
niiew aią za zwyczdy miesca po xiąźkach: k tó­
rych  rozum iałosci słowniki służą. W  nich i 
W  innych autorach  , naw et i gorszących , do- 
b iśra ią  się przystoynieysze om ów ienia . . . T u  
delikatność tak iest chybiond; że iest za co 
gię w stydzić . . .  S tego i z niektórych innych
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względów , zda się bydź sdmego słownika (iako 
słownika) d z ie ło , za wielki w prawdzie i nie­
pospolity , lecz bardziey potrzebny miescami 
do okrzesania m a te ry a ł; niź owo budowalne 
drzew o z ddwnieyszego M onitora w yięte . . .  
T o  pew na źe zarobił sobie niegdy W arszaw ­
ski M o n ito r, zwłascza W pierw szych swych 
łatach , gdy się i K ról do niego z uczeńszymi 
p rzyk ładał; zarobił sobie na sławę. N ietylko 
iak w tedy now e i świeże pismo ; lecz iak z do- 
b ie y  ręk i wychodzące. Następnie z a ś ,  gdy 
go dobre ręce nie w sp ie ra ły ; zaczął upadać 
1 opadł bez powstónia. T ak się może stanie 
1 z nienaylepiey umiesczónemi słownika sło­
w am i *.

Nie ustrzeżono się też tam  w  niektórych 
miescach i fałszywych m y śli. .  s których iest 
i  ta  —  w  P a p i e ż a  w ierzący  K a to lik  . . . D zie- 
km em y za taką i tak  niespodziew ana w  Sło- 
w ni vii naszyin dejin icyą  . . Chrzescianie K a -  
to  icy , k to izy  to  znać chcą , co znać pow inni ; 
w iedzą komu w ierzą . . .  i dla czego w ie rz ą : 
zć tey  słownika myśli nie w ierzą . . . Ale źe 
są inne i n ierów nie licznieysze powody któ­
re  dla niego zniew alaią • zaraz sobie czytel­
nik my śl H oracyusza p rzy p o m n i: i]e w  sto­
sunku do tak  przeciągłego dzićła tyloletnićy

Ubi p lu ra  n i t e n t  non eg0 pauc^

O ffendarm acu l is  : quas au t  incuria  fudit,
I ń i t  hum ana parum  cay i t  n a t u r a . . .

Gf!-y 1“ z ta k pięknie dał nam poznać i dal- 
oc nas dyalekty słow iańskiej szkoda źe
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mii nie przyszło bliższych i kraiow ych poło* 
ż y ć . . m ianowicie— małó-rossyyskiego. . . Bydź 
może, iz albo nie m iał żadnego słownika w  tym
dyalekcie; albo iescze w  nim  żadnego nie ma- .
Są iednak pisma : ktoreby go dały poznać sło­
w nikow i n a sz e m u ... P rzydałaby się też dla 
w ielu , a może i ogółu czytelników : gdyby 
1'ossyyskiego pisma w yrazy , chciał był prze­
łożyć zwyczaynemi literam i naszemi ..

O ddał sprawiedliwość Grammatyce. Bó też 
ona istotnie do zachowania Słow nika nale­
ży. . Jednakże nie bardzo iey zawsze przestrze­
ga. Ani W m ow ie , ani w  pisow ni . . . .  T ak  
zamiast coby m iał bydź słownik idkoby pun­
ktem  łączenia się z G ram m atyką; nieraz z n ią 
paralclną form uie  . . Ale może to bardziey iest 
Winą rozm aitych rąk do pomocy . . .  (z) Lecz 
tu  musiałby się tego , dłuższy (iak na to p i­
smo) wywód położyć. A może zdałby się i n ie­
potrzebnym  : dla kogo zwłascza G ram m atyka 
w  sczegółach swoich iest obo ię tn a . .  K tokol­
w iek zaś nie pow ierzchow nie ią tylko z n a ; 
Widzi , lub obaczy , iakie gdzie dla n iey  uchy­
bienie w  słowniku . .  Jak tćź nie raz to  samo 
postrzeże W tak Wielu , polskie}^ ulowy w  mó­
w ieniu i pisaniu swoiein używ aiących : k tó- 
rzy  się niby stosuią do Gramrtlatyki : a onę i

va) Mt/,dbvm tćż naksztółt budowalntigo  d rzćw a , użyć tu  
r.-jk pom agalnych. Ale gdy stary wyraz iest dobry — 
drzewo do budowy . . .  ręce do pomocy ; nie szukam 
now ości.. Oprócz tego niewielki przyiaciel n iep o trze ­
bnie zagęsczonych zastępczych  w yrazów : i owego 

pozteuialnego  . . .  atcilnego. i . . .  a la ln o sc i . . .



W u stn ey  i p isaney  sw ey  m ow ie o b ra ż a ła . 
'Iiędzy innem i dla n iey  u c h y b ie n ia m i, często 

w oczy w pada złe użycie w yrazów  porów na­
n ia  , iakoto np. im  u w aźn ićy  , tćm lepiey . . .  
^rdzie ty lko  lest —  im ■ pow inno  m u od powia­
d a ć —  t y m ,  n i e-tćm . . .  Tćm  dobrze  n i e i e s t ;  
ty lko  w  Stosunku do ro d za iu  n iiakiego. W  po­
ró w n a n iu  zaś bydź pow inno  ; —  im n p . uw a_ 

n iey  , ty m  lep ićy  . .  Tern sposobem  m ów ić np. i 
ie  zie : tern albo tćm  p raw id łem  się rz ą d z ić . * 
o <.om ze . Bo iak  p raw id ło  do ro d za iu  n i-  

la  ltgp^ tak  sposób do m ęzkiego należy . M ów i 
slę —4  to  p raw id ło  . .  tćm  p ra w id łe m . . ten  spo- 
soo.. tym  sposobem.. D aią się też  nad —  e.. zna­
m iona w  stopn iu  w yższym  przysłów ków  np.de- 
I)lLT- go izey . Ale nie służą w  stopn iu  w yższym  
p rz y m io tu 1 ku w. Dla tego źle się k ładzie  zn a -

B o \ v  nich - I  e ’ ie f i ̂ 1 ° tw a rte  . . znam ię z a s — .e scism one zn&rzirr* . i i ,znaczące ; daw ałoby  znać , Ze sie
m a cz} ac —-  lasniyyszy. c iem niyyszy . . .  N ie­
c h a j  to  będzie (iak naw iasem ) i tu  w y tk n ię te  
P on iew aż się w  w ielu  pism ach i d ru k ach  dość 
często m ożna spotkać czy te ln ikow i s ta k ą p r z e -  
m uiną . . .  1

swia+j* (1°  R ó w n ik a :  pod U ż d ą  w  n im  l i t e r a ,
rzecz !6 -° F ll0 l° ga 1 E t7 m oloSa są uw agi. P rz y -  
t t lk o  d1U sw oiem u w ie rn y , nic n ie  n a rz u ć * : 
i  dobro ° S1’ w y łu sc z d , P ostrzeżen ia  c z y n i ,  
u™  Zasady skazuie . ,  L u b o  n ie  raz id z ie  
bVdź ^WTczałem  : Jakikolw iek on iest : co go*

sem w duoh°WSZechnyin • • • ZoStdi£l tGdy cza-'
principia n  eyszy ch sczegółach n a  s tron ie  

P • Do p rak ty k i n ie  zaw sze .W chodzą , 4
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Ale ze wszelkich samego słownika principiów,
nie mało waźnem  w  ięzyku bydz m u s i__
złagodzen ie  m owy: żebyśmy nie iuż samą 
G ram m atyką i stosowny m do niey zwyczaiem 
niektórych ; ale też i słownikiem  , na próżno 
ostrzeżeni nie byli , iak unikać w ytkniętego 
tam  —  ksyku przybyszowego i  chropowatości 
mowy : gd y  się słowa trą z sobą* Jakoż po 
uchyleniu w ielu dawnieyszych wad stylu pol­
skiego , i w cisnieniu się now ych : dość częste
u  nas takow ego ta rc ia  widoki, iakoto np  _
w  wszelkich przodkach, w irzednicach , w srze- 
dzinach i w  zwzystkich zrzddłach. naw et i 
w  wstrzemięźliwości. . Nie tarłyby  się ze so­
bą w e wszystkich, środkach, średzinach . .  . Ale 
teraz to miiam. Przystąpm y raczey do wska­
zanego przez słownik luzow ania się lite r ; 
zwłascza za przyim ek branych. T rzeba  to  
przez sczegół w ym ienić i rozebrać*

N aprzód wedle ddw m eyszych pisarzów na­
szych . .  odnosi się z nim i słow nik na użycie
polskie: clo łacińskiego znaczenia przyim ków----
cum . .  ex  . .  Stąd tedy  naprzód pow innoby się 
może wnosić : że. ażeby Polak w iedział, k iedy 
m a użyć iakiey lite ry  na swóy przyim ek ; znać 
pow inien łacinę. A ieżeli iey ty le przynam niey
znać nie będzie, żeby poznał z łaciny, ćo iest----
cum . • co ■—  e x . . ;  nie będzie mógł dobrze użyć 
swego przyim ka . . Niech się na to  zgadza, kto 
chce. Ale czy się zgadza, czy n i e ; wszy­
stko tu  iedno. Bo dlii takićy spraw y . .  nie 
może bydź właściwie forum  w  łacinie. I w ła­
ściwy sędzia— ju d e x  competens, nie może bydź
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łacińskie u c h o ; lecz polskie. N iechayźe pol­
skie ucho sądzi , co i iak słyszy ..

W edle ddwnieyszych autorów  naszych 
(donosi nam słownik) ze gdy bcdzie w pol­
skim znaczenie łacińskiego —  cum; w tedy mo­
że się godziwie położyć—  s . . np! 5 kim ? od­
pow iedź będzie —  i n im . .  T u  w  pytaniu , tak  
ddw nićy , iako i teraz ; zawsze iest słysza­
ne —  s . . W  odpow iedzi, iuź go dziś nie sły­
chać: tylko-—  z . .  . Lecz ieźeli przyim ek polski 
znaczyć będzie łacińskie ex— ex quo., ab aliquo.. 
(tedy wedle dawnych) zwyczaynie zaś i u  te -  
raznieyszych: nie użyiesię  na polski przyim ek 
lite ra—  s . . ;  ale—  z . .  np. Z czego to  idzie ? . 
O dpowiedź i e s t—  z takich a z tdkich princi­
piów  . . W  pisaniu iest —  z . .  Żadne iednak 
ucho nigdzie go tu  nie słyszy. Słyszy tylko 
Samo — s . .  tak  w  p y ta n iu , iak i w  odpowie­
dzi . .  Na przyim ek łączny—  cum quo ? s kim ? 
i  aw niey . z  s/owiańska odpow iaddno—  se— 
rn n ą .. Na przyim ek w yłączny—  ex . . md bydź 
(wedle postanow ienia daw nych naszych au­
to rów  : za których czasu , nie złożyła sie ie - 
scze polskiego ięzyka Gram m atyka) ale md 
bydź —  z . . 1 iest—  z . .  np. Zkąd to poszło ? . .  
zkąd wyszło ? Z języka, z U krainy, z Am ery­
k i . .  . T u  w  odpowiedzi słyszę w y raźn ie  z . .
W  Pytaniu nie słyszę tylko"—  s . . choć oczy 
przed  sobą widzą —  z . .  napisane. D aw niey- 
sze zas łącznego przyim ka —  cum w  polskim 
u ż y c iu —_ sem ną. . s n im . . nie brzmi iuź dziś
w  uszach; ty lk 0  iak i w  ustach —  zemna. 
z mul.

A z sżowiańsczyzny. z  s/ownika . .  z  óYucka.
1 om 11, iV. i i .  i8 i5 . 3y
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z  Ó7ambułn. Z s to su n k u . .  lubo podług dane­
go praw idła , pow inno się pisać i  d ru k o w ać _
z . .  bo tu  iest w yłączny p rzy im ek   ex . .
nigdzie się w polskim nie słyszy— z . .  Cóżeśmy 
tu  w ięc zyskali na u trzym aniu  — • z . ? gdy one 
z  całą swoią postacią w  tak  w ielu przypad­
kach iest nieme. Ani się odzyw a inaczey , tylko 
przez —  s . .  iakby przez swego zastępcę . . .  
Prócz tego , sykaiący iest ksyk : o którym  sło­
w nik  ostrzega : i lite ry  się trą z sobą. Nale­
żałoby tę mowę złagodzić . , .  D obry zWyczdy 
daw no iuż tem u z a ra d z ił, .  N ie zabroniła po- 
zn iey  G ram m atyka : i słownik pozwala samo­
głoskę dla złagodzenia przybierać : żeby na 
każde zbliżenie przyim ka .—  z .» do W yrazu 
zaczynaiąccgo się od—  s . ,  zam iast sykania iak 
w  bolach —  z stosunku. 5 starości, z starostw a 
z  iSVonima. z  Aaxonii , powiedzieć * i napi­
sać —  ze stosunku, ze starości . . .  T ak  byw ało 
w  dawnieyszym zwyczaiu polskim , tak  i w  po- 
znieyszym  . .  I terdz ie st, kto syczeć nie chce : 
i  dodaie usłużne e . . do przyim ka —  z . ,

P rzykre  też iest to  Samo-—  z . , ale i —- w  . .  
bez tow arzystw a — * e . .  np. z G dańskiem . .  
z  ZWoWem .. z Gdańska . .  z L w o w a  • . w  Gdań­
sku.. tu Zwowie. i w z^izystkich im  podobnych.. 
N a taki przypadek , unikaią p rzy k ro śc i, k tó­
rzy  do przyim ka — ■ z . .  albo -— w  . .  p rzyb ie - 
ra ią  —  e . . żeby raczey było —  ze G dańska, 
w e Gdańsku, ze Lw ow a, w e L w ow ie *. i w e 
wszystkich podobnych , . .  N ie czuiem y ta rc ia  
m ów iąc np. —  w  środku : mówim y icdnak 
przydaiąc—  e . . do -—  w  . .  w e środku ..  Doga­
dza więc —  e . .  złagodzeniu m o w y :  od sło -
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W nika i G ram m atyk i życzonem ti. . .  P o ło ż y ł 
do tego słow nik  , iak  m ieć chce dobry  zw yczay  
i G ram m atyka  : w iadom e lite ry  : s k tó rem i 
p rz y im e k .—  z . . n ie  b rzm i , ty lko  iak  —  s . .  
L i te ry  są te  c . . f . . k  . .  p  , .  t . . x . . P iszm y iak  
zw yczaynie  piszem y: kom u sie ta k  podoba, np . 
z C ieszyna z F ra n c y i . .  z K rak o w a  . . z P o ­
zn an ia  . .  z T ro k  . . n ic tu  o—  z . .  n ie słychać . .  
Sam o —  s . .  w y raźn ie  się w  m ow ie w ydaie  • . .

ecz a u to r  słow nika w  ty m  p rzem ag a ią - 
cym  zW yczaiu (k tó ry  m a bez żadnego w y łą ­
czen ia  , za pow szechny) b ran ia  — . z. . ró w n ie  
za  z , .  iak  za —  s . .  idkoby zw ątp iw szy  o 
dom iarze  sp raw iedliw ości d la tego p rzy im ka 
ze m oże bydź n im  w edle p o trzeby  —  z . .  a l-

°  7 s ' ‘ »  n ieodw etow an ie  ( m ó w i) iuź  się
„  zm ieszały  z sobą te  l i t e r y —  z . . s . .  “  i  po­
spolitszem u ie  u ży w an iu  zostaw uie  . .  P rzez  to  
lec na zostaw ien ie  u ży w an iu , obalone n ie  iesfc 

znosi się w  jstocie sw oićy  principium. C zy 
one w m dzie  k iedy do p rak ty k i , czy n ie  . .  J e -  
sczem oze  n ie  lcdżdy, słuchaiac ucha  sw oiego : 
p rzy s tan ie  z łatw ością  na  to  5 że iuź —  n k o d -  
wetowame z m ih z a ły  się z  sobą czy ze sobą te  
litery  —  z . .  s . .  Jakże n ieodw etow an ie  ? gdy  
W k  źy ie , i ci co n im  m ów ią . . Jak  się zm ić- 
f z« y f . . g d y  oko w id z i ,  a  ucho  słyszy że 
n in e  lest s p 0Sta.ci i  b rzm ien ia  sw e g o  ’z . .

d e c t 1C " ' S " ’ zgodnie ze sw ia -
, W em 1 P rzekonan iem  zm ysłów ?. Jakże te d y  

- . ° y d i  ken ieczn ie  —  z . . gdzie one n ie  
/ f i ’ " ,° - s . . ?  N iechayże to  będzie n a -

1 ow an iem  słow nika  : k tó ry  nic n ie  n a rz u -  
a , ecz i o n o s i , w y łu sc z a , postrzeżen ia  czy -

37 *
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i i i . . .  W reszc ie  kdżdy iest sędzią sw oiego ucha, 
i  w oli sw ey panem .

Są ato li na  te n  (w kon troversy i przypadek) 
stosow ne zd arzen ia  w  h is to ry i lite r  naszych : 
że z n ich  iedne  d rug im , p rzyk ładną  w zajem no­
ścią pow olne, m iesca ustępow ały  . . .  N ie  za­
szkodzi m oże i te raz  na to  p a m ię ta ć , i tu  
spom nieć o tern  • na co daie  w zgląd “i sam sło­
w n ik  : źe byw ało  ddw niey  w e  zw yczaiu , tak
pow szechnym  iak  -  z . .  dzisieysze: b r a ć  .’y  . .
za spoynik. Chociaż tego  sa m e g o  y . .  sw e­
go czasu będącego w  randze  sp o y n ik a ,
n ik t n ie  c z y ta ł , an i w ym aw id ł przez   y . *
ale zaw sze pi zez — i , .  A lubo się pow szechnie 
p isy w ało  i d rukow ało  —  y  to  , y to  . . ;  n ie
m ów iło  się iednak  p o w sz e c h n ie  y to , y to;
ty lko tak  iak  i te rdz  : —  i to , i to. Aż ’n ako - 
liiec tak  się też  pow szechnie pisać i d ru k o ­
w ać zaczęło. Zw yczdy zw yczaiow i ustąp ił. 
U stąp iło  t e d y - — y . .  ze spoynika. N a iego plac 
p rzy ję liśm y  -— i . . .  M oże kiedy i s p rzy im ka- 
111 * —  z • • s • ■ co podobnego się stan ie  . >. P o -  
d ług  tego , iak  ktorego z nich po trzeba  gdzie 
będzie. N ie ma w  tern  żadney  dla ięzyka n ie -  \ 
przyzw oitości : iak iem i są np. w szystkie z w ła - 
scza przeciąg łe  sk ładan iny , i zby t W yszukane 

nie na  k róy  polski w y razy  . . .
O prócz tego w iadom o , że n ie ty lk o  y.

c} ° ,  sP °y n ika w chodziło  5 lecz i do zaim ka : 
k tó ry  clzis piszem y —  się. A są ślady , że  to
samo —  się . .  p isyw ano inaczey to iest : ___ syę.
np. Rzeczpospolita nieoglądd s y ę . .  . (b) Tako*

(b) Natomiast d.iwnieysi nic bardzo dodawali -  y .. ani



563

W & staroświecka postać, zdałaby się dziś ba r­
dzo n iezg rabna . .  Lecz na ten  czas nie było 
iescze G ram m atyki : i acz o niey myślano; do 
skutku w tedy nie p rzy sz ła . . . M y przy G ram - 
m atyce, w iek nasz w  L ite ra tu rze  odznaczaią- 
eey ; i p rzy  ty lu  słow nikach, zwłascza tym  
świeżo wyszłym  : sprawić możemy prócz z jn- 
nych m iar . . zadziw ienie potom nym  : iak się 
mogło w  w ieku tak pochlebnego oświecenia^ tak  
ciągle nadużycie utrzym yw ać : żeby l i te ry , 
k tóre w m owie polskićy słyszeć się nie daią 
wchodziły iednak w  pisanie i druki : a Ley 
któ ra  iest w  ustach, żeby nie wolno było J U l -

do — sp o ź rc n ia .  an i do — p o d e lr e n ia .  an i do za- 
dn ey  d o źra ło sc i.  ani do żadnego— m iesca  . . .  gdzie 
m y  ie  konieczn ie  w ciskam y: zacząw szy od — przód , 
aż do — sp o yźrzen ia  i p o d e y rze n ia  i ć/oyrzałosci i aż 
do  sam ey z a z d r o ś c i  , i na kazdem  m ieyscu . . T ego 
sam ego iednak  — y  . .  n ie  p rzy d aiem y  n ig d y  ani d o — 

lesczanina, an i do — przedm ieśc ia  m ieyskiego : an i . 
do słów  m ieścić . . um ieścić  . • pom ieścić . . ■ an i do 
żadnego zm iesczen ia . .  p o m icsczen ia . . .  L ubo  to  
w zystko n iew ątp liw ie  od  — m ie sc a . . czy  iak  w o lą  
n iek tó rzy  : od — m ieysca  poszło . .  S teraw szystk iem  
zdaic się zw yczaiow i bydź m nieysza o to  : czy  się  
t r ą  z  so b ą  l i t e r y ,  albo czy  się po łoży, lub  opu śc i, 
chociażby po trzebne  tak ie  znanne w  p isow ni naszcy ; 
by le  się n ie  opuściło  (lubo n ie  w szędzie po trzebne) 
TT ■ • albo — z. N ie  k ładz iem y  w ięc iuż tam — y . • gdzie 

>e k ład li daw nieysi: iakoto  np.. w  syq . w  c h ła p y ‘i l ^ u  ’ 
a I'o ti'zcbuieniy  go tan i, gdzie go n ie  po trzeb o w ali 
C ,1Wllieysi. O tóż to  są ia k b y -ro p y io ii/a  p e n e s  se posila '.  
1̂ 1 C â.'i‘Us e lu c e s c a n t . . .  T u  od zw iązku tćy  rzeczy  
a ekićm  nioże n ie  będ zie  um ieścić i to  : ze — czego 

n ie  zawsze w  p isow ni sw oiey używ ali daw nieysi; m y
s poziueyszego^zwyczaiu naszego, pospolicie używa-
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pisać . . .  Coz ma bydź s tą zasadą pisania pol­
sk iego—  IAK SIĘ M Ó W I, TA K  p is a ć  . .  Azali te ­
m u samemu hasłu przeciw ny zw yczay iaki- 
kolw iek on iest : nie będzie (w sw oiey kolei) 
należał do tych { w  poznieszych kiedyś cza- 
sac J nie do uw ierzenia osobliw ości , które 
się z W aznieyszych nierów nie w zględów , w  tym  
narodzie i kraiu zdarzały i zdarzyły ? . . .

W szyskie te i inne w zględy p om in ąw szy .. .  
l  to do historyi naszych liter należy , że za­
m iast dwu g łosek —  k s . .  po staropolsku da-
w n iey  uzyw auych , na w y ra żen ie   książąt.
k iąg . . .  księgarni . . n ie dopiero iuż zaczęła

m y - y . .  zam iast -  i . ,  lub  j . .  N iechże i tak  h ę .
■" 1 n «y]ep ićy  się  zdaie. T ym czasem  g d y  m ó­

w ię  np. z ły  lub d o b ry  zw yczay -t  w  p rz y m io tn ik u  — 
y  . . b rzm i iak y . .  w  sam ym  zas' rzeczow niku  (zw y­
c z a y )  p ierw sze  ty lk o  -  y  . .  mń sw oie w łaściw e 
b rzm ien ie . D ru g ie  bynam niey  (bynam nićj) go n ie  m a. 
O w szem  zdaie  się ty lk o  bydź w  zastępstw ie— j . .  . po ­
d łużnego  : k tó re b y  m oże i w  ty m , i  podobnego
b rzm ien ia  w yrazach  , lep ie j u ży te  bydź m ogło. Z w y ­
c z a y  . . ty lko  w  jed n y m  p rz y p ad k u  p ierw szym  . .  ies t 
z w y c z a y . . W  żadnym  inszym  nie. ies t — zw ycza- 
y em . . i n ie  m a — y  . .  an i w  p o ied y n c ze j , an i w  m no­
g ie j liczbie. Bo n ie  m a an i z w y c z a y  u , an i   z w y
c zc iy o w  . .  D aw nieysi zas' ziom kow ie n a s i , iak  i S ła- 
W ianie w  pisow ni sw oiej n ie  źle może podłużnego  — 
) . lako dw u g ło sk i, gdzie im  tego p o trzeba  używ a­
j ą . .  W czem  ieź lib y  zrażała  noyosć ; tź  n ie  ies t na ­
p rz ó d  do o d rzu cen ia : iako raczej do ro strząsn ien ia . 
W re sc ie  to  le , t  rzecz  an i n ie  „ow ćj zasady, an i też  
zu p ełn ą  n o y o s c ią . .  .Tak K o c h a n o w s k i  nie  go rszy ł sto 
s t e g o ,  k to b y  np. chciał _  D o b r o d z i e j a . ,  w  p ie r ­
w szym  p rzy p ad k u  zam iast d o b ro d z iey  , p isać -  Do- 
Irodzie j. k tó ry  też  n ig d y  n ie  ie s t d obrodzieyem  . .  •
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się używ ać iedna dw u przerzeczonym  głoskom  
w yrów ny w aiąca dwugłoska to ie s t .—  x  . . .  
przez które teraz (iakkolwiek rozumieć chce  
słow nik) pospolitszy iest zw yczay , a ten iuż  
dobrze pow szech n y , w szystko to p isać; co 
przez —  k s . . daw niey pisyw ali. Albo co 
z łacińskiego przez —  x  . .  pisanego w yrazu, 
podobało się kom ukolwiek w  polsczyznie , 
przez —  kz . .  lub —— g z . . w ydawać, np. ekze- 
kwować . .  e g ze k u c ja . . .  T o  tr ochy w yrodne  
u nas potom stwo łaciny: która skromniey prze- 
etaie na ied-ney literze —  x . . .  A nam , ogól- 
nie m ówiąc : częsciey potrzebna osczędnósc; 
a niżeli niepotrzebny zbytek, (c) W iadom o, ze 
J a n  K o c h a n o w s k i . w zoi o av o  iuż o tein m y-

S ą c o  w  ty ch  w y razach  np. D a n ia  , . H is z p a n ia  . . d o .  
d a ią  d ru g ie  — i  . . .  ż eb y  by ło  — D an iia . H iszpan iia . 
A to dla tego , żeby ich  n ie  czytać  iak  np. — d a n ie ,  
d a n ia  . .  H is z p a n ie  . . .  L ecz położyw szy — i  ■ • ze 
dw om a k ro p k am i— D a n ia  H is z p a n ia  . .m e  będzie  ta ­
k iego  b r  zm ien ia , iak ie  lua lip .— d a n i a . . .  od  d a n ie . .  
albo  — H iszpan ie .

(i) P rz y  tóm  spom nien iu  z h is to ry i l ite r  n a sz y ch . . .m o ­
g łaby  się podobnież  u czyn ić  w zm ianka z h is to ry i 
słów  i w y razó w  n aszy ch : iak ie  w  n ich  iuż  daw niey  
p rzem ian y  z a s z ły , .  . A le n ie  p rzyw odząc  daw no u- 
thy lonego  — lep a k a  i za s ie  .. b y c h . .  i  z e ly c h .. .  iak  
ó ru g d y  m aw iali : dość m i tu  będ zie  : ied en  . . • d ' a 
w .clu zb y t n o w y  w  sw ym  p o c z ą tk u . . a zatem  do m e  
przyięcia od  w ie lu  . .  W yraz p rzy toczyć . T o  św ięte  
w ie lk ieg o  znaczenia im ie  — O yczyzn a . n ie  znaczyła 
w  sttro ży tn o se i n a sz e y , ty lko  drobnioyszą iak ą  na 
o 'c z y  'tym  g ru n c ie  w łasność  i  siedzibę. W ie lu  na­
w e t z uczonych , w  św ietle  nauk  polskich i  sław y na- 
ro d o iy ey ; a zn aczen ie  sw oie n ie ty lko  w  L ite ra tu rz e
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sieć zaczął : co do um nieyszenia zbytku w  pi­
sowni naszey . . D obry iego zamysł, zawcze- 
sny zS°n ^e§o męża , ze szkodą nie stosowa- 

s^ \ l )oznieyszych do skromnego pisania  
lakie był zam ierzał: niedokonanym  zo staw ił. 
N iechdyie mi kto chce m ó w i: (co mu sie po­
dobaj ze kćzda zgoła odmiana iest zła "i do 
nie zn iesien ia ; zawsze odpowiem : aby nie 
n a  gorsze . .  J

Ale co to ie s t . . w  w ieku takich odmian 
. c niezwyczaynycli źyiem y : a iescze nam da 

m e zniesienia., bydź m a ią te  drobne., nie zmy- 
sloney potrzeby, nie uroione i n iew inne odmia­
ny  ! . .  „  I  kiedyż to iescze ? . .  , (d) O lo kiedy 
„  się tak wiele rzec zy , tak w iele kraiów  na 
„  swiecie . . .  a potylekroć i ten sam, w  k:ó- 
„ rym  m y się zrodzili, w  którym  zyiemy • 
„  w  tak  krótkich epokach . .  tak się zmieniał i 
„  o d m ie n ił! ..  W iek  się o dm ien ił, ludzie sie 
„  po odmieniali . . zwyczaie i obyczaie tak od- 
„  mienione . .  tak w ielu z lu d z i, ledwo iest

n a szey , lecz i w  obyw atelstw ie maiijcych iakoto: Cor-
k i c k i  . .  . n ie  śm ieli iescze tego w y razu  —  O jc z y ­
z n a  W tak iem  z n aczen iu , iak ie ma d z iś ,  uż;w ac- 
_ z łacińskiego (w edle daw nego w ted y  zwyczaiuj zwad 
H  'woleli _  1 a  t n ą  , czy -  P a tr y c { . . I nsi zas- ¥<Jłcze.  
m  G órn ick iego  i po „ im  : ośm ielili s i e  przys-oynicy-

śe m a  ^  2 Cg° z'yy ^ ,  ś m i a ł e j :  po.tee6nac w  polskim  lezyku  — P tJ/ r ♦‘ J  u t r i c V • a utrzym yw ać —
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w podobnych do s ie b ie ! .. A są i takie czasy^
„ w k tó rych .. są i tacy. . co ledwo są podobni do 

lu d z i! . .  Pełno zm ian w szędzie ., i nie u - 
„ staią . . Nigdy ich w ięcey ani naystarsi z ną- 
„ szych pokoleń nie w idzieli . . .  Sami dziś 
„ w  pospolitem m niem aniu , zbyt skorego u  
v n iektórych dostarczenia, czy nom inacji— •
„ wielcy ludzie, tak  pomnożeni . .  a zatem  tak 
n sPospoliLowani : ani podobni d o — wielkich 
„ praw dziw ie mężów . . . .  pospolicie inaczey 
„ mówią, inaczey myślą, inaczey piszą . .  T ak  
„ często zm ieniaią nie tylko swóy ton, głos ,
” 1(̂ zyk ; ale co daleko w a ż n ie jsz a : zdanie i 
„ objrczaie. . Są co bydź wolą nie sobie 4 ,
„ m ym  i s tanow i swoiemu ; lecz teatra lnym  r 
„ działaczom podobnieysi. . . Zmienność clia- 
„ rak ie m  i danego słowa , iuż ich nic nic ko- 
„ sztuie . . .  a te  m ałe i nieszkodliwe litery  (o)
„ z nienow ych do nienowych dodane , m aią 
„ ydź przyczyną do tak iakby  raźącey , aż * 
„ do m e zniesienia odmiany ? . .  Jakaż to  siu- 
„ ęznosć !. albo co za porów nanie ! . . . “

W  spodziew anych, i niespodzianych
w  w ięcey i m nićy gw ałtow nych , iu ż poty-! 
lekroć i z ddwnieyszych przed nam i epok 
aż do obecnych w  oczach n aszych . .  św iata 
odm ianach . .  nie mogło ich uniknąć naw et i

(e) W  spomnioney wyżey koii f e r e n c y i . . .  był w terę 
“y e sc u .. Stosunek do położonych w polsczyznie nad 
nic tdren,; literam i kropek — ć . . r  . .  s . .  iakie się i  

u w słowiańsczyznie w idzieć d a ły ., żeby nie konie-! 
° zawsze fatygować — z . . n iekiedy dosd 

Wic kiego ta r c ia . , które i Słownik uchylać radzi.
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najdalsze  od zg ie łku , lite r z ac isze .. Byłoby 
owszem czego sobie w inszow ać, gdyby te  
tak  daleko w  zgubnych zamieszkach, w szfstkó 
ze wszystkiem (co najdroższego i n a jśw ię t­
szego lest u ludzi) wzruszaiące odm iany . . . 
m e  sięgały d a le y ; iak do l i t e r . . .  Ale w śród 
tych  samych tak  żałosnych i strasznych od­
m ian  ̂rodzay Judzki dręczących , w  sczególe 
zas rod sławianski, ród nasz , .  k tóry  ze złych 
dla siebie kolei, na gorsze t r a f ia ł . . lecz i dla 
niego lescze źródło nadziei nie wyschło zu­
pełnie. Iest z różnych względów . . i   NA
lepsze ODMIANA.. . T a m iędzy in n em i, k tó- 
rc y  tak  piękny dzisieyszemu w iekow i dany 
jest w  Słowniku początek.

T i  w  w ielkim  obszernego gieniuszu 
A utora zam iarze . . o d  tak drobnych iak lite ry  
postic i zaczęta: przez dalsze, i co riz  w ię­
ksze postępy przechodzić maiac: do w iekam i 
upragnionego w  dzielnicach Sławianskich od 
ludzi św iatłych , _ _  zbliżenia do siebie i z ie- 
dnoczenia dyalektów  sław iansk ich , i co nad 
to  sim o , lecz nie in a czey , iak przez to  sa­
mo , lescze iest większe i poźądańsze : do po­
wszechnego ziędnoczenia sławianskich um y- 
s ow , ,  prow adzić i doprow adzić może . Iak 
sczęsliwa m y ś l: iak przew ażne .—  wielkiego 
obięcia przedsięwzięcie . .  . Niem al wszystkie 
X g łośniejsze św iata epoki, zd iłyby  się przed 
tą  m m 6j  w a ż n e . . I  gdyby taka mogła sie 
ry c h le j . . tak  w strząsnionem u dziś św iatu o-“ 
k a z a ć ; podobnoby hić m iały „hesca dz isie j­
sze : na k tóre s tak bolesnćm zadum ieniem  . .
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od wieku X V III. zwłascza od schyłku iego 
pa trzy  w iek X IX . .

.. Byli i w  nieosw ieconych (iak im przyga- 
niamy) w iekach ; lubo każdy w iek zawsze ma 
swoie św iatło i  ciem noty : ale byli oświeceń-, 
si ze iSdawian , co w  w idoku tak  swietney dla 
iS'lawian epoki, w  odswieżoney teraz przez 
słow nik idei pracow ali . .  Ci z uprzeym osci 
bratersk iey , rów nie ięzyka, iak um ysłów  bra­
terskich połączenia szukaiąc ; nieśm y im (mó­
wili) czego u nas może bydź więcey : ze sw ia- 
t  a nauk pom ocy. . A bierzm y na wzaiem od 
nich dlś siebie , co iest naydroższego dla lu­
dzi i dla n a ro d ó w : n i e s k a ż o n e  zepsuciem  
przew yźszaiące wszystkie ta le n ta , i sławę 
z nauk —  o b y c z a i e  : k tóre się u  n;is złem na-  
sladostwem  uchylane tracą  . ,  A choć i nay- 

lzsze siebie serca, nie raz od siebie dalekie 
bywaią ; atoli nie raz . . zbliża ie do siebie, 
ze spo nego rodu pam ięcią, w z a i e m n e g o  przez 
enze sam ięzyk r o z u m i e n i a  s i e  zniewalaiąca 

o d ezw a. . .  - -
D aw ały to  iuż św iatu widzieć daw niey- 

sze i poznieysze , tak  w  sczególnycli ludziach 
iak i narodach przykłady ..  N iezatarty  ich ślad 
n  siebie ipob ia tym cow  naszych, Avstecz przez 
ppłynione w ieki zw racaiąc znaydziem y . . że 
lescze przed chwalebnie pam iętną u nds epoką 
Jagmłlońską i Unii L itw y  s K oroną . • . t r z y  
e os oyne ze sprzym ierzeńcam i swemi słow iań- 
^ , ; e ; - 0(ly, sąsiedztwem  niegdy,a zawsze aż 

° ą • . braterskim  sław iańsczyzny węzłem  łą­
czone . zaymoArały się układam i pożądaney 
swoiey iednoty. Czego są w yraznieysze



W wiekach Jagiellońskich wykazy .. Ale ta 
co się zdała w swym czasie dość blizkd .. po­
łudniowych względem nas, Sławian' nadzie­
lą . .  i przed Jagiellonami nie doszła : i za Ja­
giellonów .. naprzód pod W arną, potem pod 
Mohaczem upadła.. 1

Prywatni ludzie , każdy w swym rzędzie 
i publiczni mężowie , iak i nay więksi mo­
carze. : w widokach swoich nie ścieśnieni , da- 
- w ’ Za ?r6S smiei'telnosci swey zamierza, 
ią . . VV szystko to ledna chwila . . obala i nisczy.

. lnaczey , tylu gorliwych obywatelów i 
nie pozornie wielkich ludzi w narodach, zwła- 
scza wielkich Monarchów przewaga i rozum 
dawnoby światu pięknieyszą dał postać .. ! 
Ale z wielkiego ich przedsięwzięcia. .  często­
kroć niedoszłych tylko zamysłów, ślady po­
tomnym zostaią, 1 takie naw et.. które nie 
zawsze dQ pospolitego rozeznania bydż mo­
gą •. 1 ospohcie zaś wszy scy o wszystkićm s te­
go sądzą ; co się iakimkolwiek trafem udało 
JNie s tego , iak mądry byl zamiar ..

Jescze nie w jedney stronie .. pokazała się 
i me raz .. pięknie did Sławian wschodząc! 
Jutrzenką,. Rokowała.dzień pogodny i Scze- 
sny. Prawie wszędzie zbliżały się do siebie 
fe awianskie umysły .. Gdy nienawistny dobru 
ludzkiemu., a straszny wróg iakiś , niebez­
pieczne nastepnosci gotniąc, groźne obłoki 
zewsząd zaciągał. Zachmurzał sie i zachmu­
rzył cały horyzont: s tak gesto“ zapffsczoną 
pomroką ; ze me rozeznawał brąt brata I 
jak w okropnościach burzliwey nocy : sdine 
tyiko rażące błyski ognia i miecza wywierały
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inoc swoię. W ezbrały  zatem ulew y nieczęsć 
iz g u b y . Zalał w  końcu łez i krw i potop . .  
W tedyby do sczetu , i z ludźmi razem, .p rz e ­
padła sama nadzieia ; gdyby im kiedykolwiek 
odiętd bydź mogła . . . .  O nieporów nany K ra­
sicki 1. ty  i w  nayniesczęśliwszycli czasach . .  
m ąci ze o icy spe łn ien iu , pQd istotnym  dla 
wszystkich . .  w arunkiem  mówiłeś.

N I E C H  D O B R Z Y  B Ę D Ą  ,  B Ę D Ą  S C Z Ę S L IW l  R O D A C Y ,

D rogi 1 zbaw ienny m om encie! kiedyż prze- 
cte . . ludziom  zaiasnieiesz ! . .  tak  oddalonym  
* odddlaiącym się od ciebie . . Jescze obraca się 
koło. Nie zamknie fd iescze przeznaczeń x ię- 
ga.  ̂Lecz w  tak wysoko nad św iatem  w znie- 
sionćy . . .  w żadną, dalszą , prócz o tw arley  , 
kartę , w patryw ać się nie podobnd . .  S tego 
^ ■ °  ’ iC°. W lzeczy ludzkich nieustannych

A '7  w*  pi? e sz ło 3 dość w yraźnie w i- 
c zi c się ( die . że s pomiędzy ty lu  przem a-
gaiących narodów  i m ocarstw , nie m a podo­
bno żadnego którem uby się ty le dziwić po- 
trzeba, ile lednem u z ndysławnieyszych n ie- 
gdy i ndymoznieyszych sławia^skich. Stad 
mianowmm : zeby te y  dzielnicy S taw ian iu !, 
g ^ m e y s z e  tylko wmki biorąc) albo tak  wiel­
k o  n a S f ^  1UZ*kut.k u » d°aięgdł nadzie i; 
trafiał ' 1 10 oSl3Snienia zaw ady na-

koleie 67 *''kie atoli , tak  osobliwych zdarzeń 
ia . pl'Zechodzącd u nds Sławian nadzie-
od k tó r e ś  a f i  ZWjekiem ALEXANDRA I . .

b ‘ 1 ilaRształl lasnego słońca prom ie-



>7 2

n i ,  kiedy się Wszystkim narodom udziela;  
iakże nie tym  bardziey sławiańskim  ? . .

Juz na ich zarosłem  wiekam i bezdrożu , 
n ow a droga przez L indego w y tk n ię ta . . ku 
zbliżeniu do—  ziednoczenia razem wszystkich  
Sław ian ięzyka i przezeń um ysłu : żeby odtąd 
na p rzyszłość, iak chcą mieć w szyscy dobrze 
Z nim  m yślący : nie zapomniał w ię c e y , b r a t  

O b r a c i e . 1 w szędzie , gdzie się tylko znay- 
duie » . .  scisle go ze sobą złączonego ro zezn a ł. .

N ie  p rzyszło  im  z a p e w n e , iakbym  sobie n ió sł życzyć, 
aw yk łego  W re c en zy a c h ,  um ie ię tnych  R e c e n ze n tó w  sposobu, 
naśladow ać w  tera piśm ie. D la te g o  w olałem  ie  nazw ać R y ­
s e m -  l  l e n ,  b a rd z iey  o g ó ln y m , a n iż e l i  sczególnym. Bo co 
le s t  celm eyszą uczonych r tc e n z y i  dokładnością  ! ró w n ie  nay- 
d ro b n ic y sz e , iak  i nayznacznieysźe w ydanego dz ie ła  części, 
t  a iak  w  tera , i to  w szy stk o , co iest tak  w ażnynt do niego 
p r z y s tę p e m  , i tak  uczącem  . . d o k o ń czen iem  onego ) i całe 
d z ie ło  . .  lescze Z odpow iedzią  na re c en zy e  i k ry ty k i zag ran i­
c z n e :  bez żadnego w  tiiczem  op u seżen ia , ro zb ić rać  ; b y ło b y  
d la  m nie  , w  stosunku do w ielości i rozm aitości rzecZy * i ta k  
obszernych  z n a tu ry  sw ey tom ów  i albo n iepodobnem  do 
■wykonania p rzedsięw zięciem  : alho ńa cżas zby t d ług i, prze- 
c iąg n io n ą  ro b o tą .— ;A Zatem w ie le  godnych spom nienia i w y ­
tk n ięc ia  rzeczy pom inąć , w ie le  z daleka ty lk o  wskazać : o w ie ­
lu  m e lnaczey  iak  n a m ie n ić : n iew ie le  wyscZególnić : n ie ­
k tó ry c h  cokolw iek do tknąć ! a w ie lk ą  resztę  . . .  sw ia tłey  sa­
m ego C zyteln ika  rozw adze zostaw ić m usiałem .

Juz w  p o rząd k u  w ie lu  w y b o rn y ch  Słow nika tlm iesczeń, 
n ie  będzie zda m i się  n ik t obo iętny in  i na to  , co o całey  r o ­
bocie sw o ie y , czy  to  na w stęp ie  do pierw szego , czy  osta­
tn ieg o  tom u , G odny  A utor prz"yw ódzi: g d y  nam in te resu iąc ą  
d z ie ła  sw oiego h is to ry ą  w y s tó w ia . .  W zg lędem  tak o w ey  Au­
to ró w   ̂re la cy i  . .  tłum aczy łeh i się sam gdzie in d z ie y : że — 
9, w ięcey  ysm y się  o św ie c ili . . .  i ła tw iey b y  ośw iecenie p rzy - 
„  chodziło  ; g d y b y  nam  Uczeni ludzie  pożytecznie  d la spole- 
„  cznosci p ra c u ią c y , zu pełną  h is to ry ą  m yśli sw o ic h , i d rogę  
„  k tó rą  do sw oich w ynalazków  p rz y sz l i , ze sczególam i w y- 
„ ło z y c  chcieli. W tenczasby  czy te ln ik  ró w n ie  z A u to rem  
i» dosw iadczaiąc t ru d n o ś c i , s topn iam i . . .  postępow ał : A u to r 
ł, zaś zc sw ym  czy teln ik iem  lep ićyby  się tą  radością  podzie- 
ł f . l i ł j  k tó r ą . ,  w ew n ątra  u sieb ie  czutw . . .  j llis to ry cz n y  w y-



s> k ład  , zawsze b a rd zo  ies t w ażnym  i uczącym  w  k ażdey  n a .  
,, uce przedm io tem . “  Ogólnd ta  m yśl ( w  W y m o w ie )  t a  
sczegolnieyszy sw óy stosunek znayduie.

W ninieyszem  zas' p iśm ie , g d y  m i nayw ięcey szło o rzece  
f  amę p raw d ziw ie  obyw atelsk iego zem iaru  A utora ; treść  on ey , 
ile  m ogłem  , starałem  się w ie rn ie  w ydadź : żeby m ogła b y d ś  
godna i  A u t o r a  tego słow nika , i  C zyte ln ików  iego. C hciał­
bym  przynam ni e y . żeby się taką znalazła. A co m nie sa­
m ego gdziekolw iek  b a rd z iey  zastanow iło  ! żeby  też i C zytel­
n ik a  po obyw atelsku m yślącego * zastanow ić m o g ło ..  T en t 
liadew szystko z a ię ty , lakze nnałeiii w  tak p rzec iąg łey  Autora.
X n i Cro ’zb?o,^CZaiem R eccnzeritó '/V ’ k a r tę  po k a rc ie  , ze  sci-
Ł r z e d s o b  l P1'2eeh 0 d z ia ?  lnaląC ,S te S° ^ m e g o  d z ie ła , ta  ą p zed sobą k a rtę  h is to ry i, i ry s  W iększego iescze obrazu. . .

N Ś K a O L O G t

7  :  —

*-1 l i s t u  pisanego z K rak o w a  pod d. 28. p rze ­
szłego m iesiąca pażdz. n .s.dow iadujem y się, że  
ta m  u m arł n ie  daw no znany  chw alebn ie  w  n a -  
szey  l ite ra tu rz e  z dz ie ł u  Bentkow skiego w y ­
m ien ionych , X iąd z  M ichał S o ł t y k  p ra ła t  dz ie­
kan  k a ted ra ln y  , n iegdyś re fe ren d a rz  w ie lk i 

o ro n n y , o id e ro w  polskich k aW ale r, k tó ry  
w szyst le swoje obrazy  , zb ió r estam pów  p rze ­
sz o 11000 sztuk  W ynoszący m in e ra ły  k o n -  
chy  j d rog ie  kam ien ie  * i w ie le  iilnych  rzeczy  
do  in strukcy i służących  , testam en tem  odka­
ża ł tam ećzney  akadem ii z nazw an iem  Museum. 
Soltićońam im . T a k i p rzy k ład  n ay lep iey  po­
kazuje , jako u ży w an ie  dosta tków  k ie ro w an e
chu UOWlH'ra św ia tłem  i  w idokam i powsze-> 

cl°b ra   ̂ różne  jest od ow ey  próżnością  
znIinoZ°-ney  ia łow ey okazałości , k tó ra  n ie -  
osoh;«f J ,,inycłl oprócz zm ysłow ych uciech  i  
nosząc w J § 0 d , i  do n ich  w szystko o d - 
i i i  - ’ pow ierzchow nym  jedynie  pociaganA 

tern, zachw ytu je  n iek iedy  naukow e i sz tuk
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pięknych przedm ioty , ale nieum ie obrócić ich 
do prawdziwego celu , którym- jest pospolity 
użytek. Tego rodzaju amatorowi© , nayczę- 
ściey naw et dla ogółu nauk są szkodliw i, bo 
zbiory ich pospolicie porzucane byw ają 11a 
roztrw onienie i zatratę , a nikom u rzetelnego 
rtie przynoszą pożytku. Im  bardziey , p rze­
ciw ne tem u postępow anie jest chw alebne i 
nauczające ; tym  więcey spodziewać się nale­
ży : że akademija krakow ska nieomieszka po­
starać się o ogłoszenie opisu życia godnego 
uw ielbienia p ra ła ta  , przez którego darow ane 
m uzeum , w artujące (jak skąd iuąd słychać) do 
4 oooo cz.zł.,po złączeniu go z gabinetem  histo­
ry ! naturalńey,przed kilką laty przez akademiją 
od Pana Haquet zakupionym  , stanow i zakład 
naukow y wielce szacowny, w ażny i pożyteczny.

N O W E  P I S M O  P E R Y O D Y C Z N E .

W e  Lw ow ie P. K aro l'W ild xiegar z w ydał 
ogłoszenie pod.dk 1. listopada 11. s . , że w  roku  
następującym  wychodzić tam  będzie , jego na­
kładem , P a m i ę t n i k  l w o w s k i ,  co miesiąc od sze­
ściu do siedmiu a rk u szy ; a prenum erata  ro ­
czna tak mieyscowa jako i z pocztą w  tam e­
cznym kraju kosztuje po 25 złotych reńskich 
(bankocetiami). Oprócz m ateryy tyczących się 
religii, oraz zdań i opiniy politycznych; wszel­
kie inne nauki i wiadomości , nie wyłączone 
z obrębu tego peryodycznego pisma.

Odgadnieniem Zagadki która wyżey na str. 32Q, Jest 
Wyraz : B roda. 3 '


